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Słowo wstępne. 


Zbytecznem nam się wydaje zapuszczanie w wy- 
wody: czy obok narodowości polskiej i moskiew- 
skiej istnieje jeszcze trzecia ukraińska, czy ruska na- 
rodowość ? a to dla tego, iż rzecz sama za siebie 
mówi: na przestrzeni od Bałtyku do morza Czarne- 
go, od Kaukazu po za Karpaty widzimy osiadły pię- 
tnastomilionowy lud, mówiący jednym językiem, ma- 
jacy wspólne zwyczaje i obyczaje, wszędzie wierny 
swym tradycjom, i jedną żywiący nadzieję. Uderza 
nas ludu tego poetyczność, domowe cnoty, któremi 
jaśnieje, czcić go każą; — wśród tego ludu żyjemy 
od wieków; ani siebie od niego, ani jego od nas 
oddzielić mie możemy; kochamy go, i drogiem jest 
dla nas to wszystko, co on umułował. Wraz z lu- 
dem kochamy ziemię rodzinną, wraz z nim boleje- 
my nad niedolą, wraz z.nim wzdychamy do dni 
szczęśliwszych. 


To nasza myśl przewodnia! ta kieruje nasza 
pracą. 


LI 


Przyszłość zostawiamy Opatrzności — sami pra- 
cujemy dla naszego dzisiaj, ufni, że w dniu jutra 
posiane ziarno wzejdzie i wyda plon obfity. 

Kochamy lud nasz, i pracować dla jego dobra 
uważamy za najświętszą naszą powinność. Minęły 
czasy kastowości! dziś o szczęście milionów chodzić 
nam winno; zbliża się czas kiedy słowo Chrystusa 
o miłości bliźniego ciałem się staje i wśród nas za- 
mieszka. Ten kraj prawdziwie potężny, którego wszy- 
sey obywatele są szczęśliwymi. Pracujmy dla ludu !— 
w nim przyszłość nasza. 

Skarbem najdroższym dla człowieka jest ojczy- 
sta jego mowa; skarb ten ludowi naszemu zabierać 
nie będziemy, owszem! chronić go od napaści chce- 
my, pielęgnować, by nie marnmial, ale potężniał, bo to 
skarb plemienny — słowiański, skarb ogólnie ludzki! 

Znaczna liczba obywateli kraju nie pojmuje na- 
tury łączności milionów z warstwami po nad ludo- 
wemi, żywią ku niej niechęć, są jej przeciwni — 
oświecić ich, na właściwą drogę sprowadzić będzie 
naszem zadaniem. Wielu nie wie o skarbach, 
które lud nagromadził, nie znają pięknych stron je- 
go duszy — my im te skarby okazać chcemy; pra- 
gniemy czynić wszystko, by miłość zajęła miejsce 
obojetności lub niecheci. 

To cel pisma +Siolo+ tego dopiąć pragniemy. 

Swiatlo prawdy wiedzie nas, miłość drogą na- 
szego pochodu. Chcemy, by mir zapanował w ple- 
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mieńiu Słowian; i Bóg nam" potnóże "bo wcielenia 
się dego'słówa/ pragnieńny: "| DOK 

Piśtnieńnictwó “ludówe uktaińskie “L "o cudna 
wiązanka kwiecia' z! stepowych mogił" świetnej prze- 
szłości; to dzy 3 jęki milionów,” to potega przyszłości 
ludu; tak” skromnie osłonięta! Dawa muta dumki- 
pòt kobzarza. Jakże wielkie, choć zda się ubozu- 
chne, postacie ' Tarasa, Kwitki !' Wypowiedzieli cierpienia 
ludu; odsłónili nam "piékiio duszy ludowej... "To cała 
Ich zasługa! "w tem wielkość ich 1 nieśmiertelność. 

„Podziwiają genjusz Goćthych, Dantów |... Ten nie 
przemówi jak do wybranych tylko... Odczytaj » Kata- 
rzynę« Tarasa, :Marusię« Kwitki — piętnaście mi- 
lionów' serc zadrży, łza zaświeci W ich óku. To 
tryumhf prawdziwy: Któ sercem "milionów włada — 
nie musi być ubogim na duchu. 

` Mamy przed sobą świat nowy, w którym rów- 
ność jest rzeczy” porządkiem, świat to ludu. Oby- 
watelom naszego” brain ` chcemy "go okazać, okazać 
skarby” jego,” drogie. dla nas; bo ludowi obcymi nie 
jesteśmy, jak'nie obcymi ziemi, która “nas żywi, nie 
oboymi 'przeszłości naszej i Amen Ai ktéret po za 
ludem nie znajdziemy." 

"Jak u Moskali, są i między nami tacy, dag 
odmawiając praw narodowości qukraińsko- ruskiej, pra- 
gna spolszczenia tydi miliónów... Tym, móże *prze-' 
` eiwstawienie ch Katkowcom* wystarczy ` ae 1 w: in- 
teresie osobistym naszym” narodowym "leży. potrzeba 


IV, 

dopomagania rozwojowi, narodowości, o „jakiej mowa. 
Wszystkim wiadomo, że panslawizni rosyjski, w swych 
zachceniach tak groźny, Słowiańszczyźnie, głównie 
opiera się. na samozwańczem finsko-mongolskiej Mo- 
skwy uznawaniu się słowiańską Rusią: wpierw, Wszech= 
Rusią później, a Rosją teraz. Jeżeli. więc droga 
badań tak historycznych jak i piśmiennych w ogó- 
le, rzeczywista Ruś zdoła przyjść do praw swych 
narodowych, gdy przekona świat cały, że jest naro- 
dowością : osobna, nie z Rosja wspólnego nie mają- 
cą — tem samem, panslawistyezne zachcenia Moskali 
runa, gruntu pod soba nie mając, i żarłoczność Mo- 
skwy poskromioną zostaje. 

Rosja powiada, że Rusi nie ma, jako, narodo- 
wości odrębnej; dowiedźmy. jej; że ma się rzecz 
przeciwnie, że Moskwa, tylko przywłaszcza sobie pra- 
wa słowiańskiej Rusi — a obaczymy,, że odchyli 
się od Europy, i między nią a Zachodem stanie mur 
` nie przebyty — Ukraina-Ruś, słowiańska. 

Robić możemy i powinniśmy, zważając nawet 
na osobisty nasz interes,  Pomagajmy narodowemu 
rozwojowi. ludu Ukrainy-Rusi —, on bowiem jest 
zapowiedzią lepszych dni przyszłych. 

Nie zbywa nam na objawach sympatji dla ludu 
tego ; ale dlań bardzo mało, albo nie nie robiliśmy, do- 
tychczas ; to, był błąd. Naprawić go należy. 

Zabieramy. się do pracy. A słabe siły nie: zra- 
¿aja nas, i jesteśmy pewni, Ze wzrastać one będą w 


SÉ 
miarę zwiększania się liczby obywateli" kraju, * znają- 
cych jego interesa, i pragnących im służyć, jak na 
prawdziwych patrjotów przystało. 

„Sioło« obejmie działy : 

I. Poezje; 
H. Powieści, opowiadania, opisy podróży. 
III. Pieśni ludowe, podania, muzykalje itd. 
IV. Teatr. (Wejdą tu i sprawozdania ze sce- 
nicznych przedstawień). 
V. Historja i nauki ścisłe ; 
VI. Rozbiory 1 krytyki; 
VII. Korespondencje; 
VIII. Wiadomości o ruchu piśmienniczym w Sło- 
wiańszczyźnie ; 
IX. Rozmaitości; 
X. Słowniczek, wytłumaczenie słów mniej 
zrozumiałych. 

Artykuły będą drukowane w języku bądź pol- 
skim, bądź ukraińsko-ruskim. 

Przyjęcie pisowni łacińsko-polskiej tłumaczy się 
celem pisma, który też usprawiedliwia publikację rze- 
czy drukowanych pismem nieprzystępnem dla szer- 
szej publiczności. 

„»Sioła« wyjdzie do roku cztery zeszyty o 12 
arkuszach druku każdy zeszyt, w terminie, mniej- 
więcej co trzy miesiące. 
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Cena w miejscu: za cztery zeszyty 4 złr, za 
dwa 2 złr. $0 ct, zeszyt pojedyńczy  złr. 50 ct; 
z przesyłką pocztową: za cztery zeszyty A złr., za 
dwa 8 zl. zeszyt pojedyńczy f adr, 48 ct. 

Listy i pieniądze przesyłać należy franko pod 
adresem : Kornel Piller, właściciel drukarni i wydawca 
»Sioła« we Lwowie. , 

Rekopisma nie wydrukowane, na zadanie zwra- 
canymi beda. 

Autorowie, którzyby sobie życzyli, ażeby dzieła 
ich rozbieranemi były w +Siole+ racza je nadesłać 
pod powyższym adresem. ; 

Rozpoczynając nie łatwa prace, upraszamy Przy- 
` jaciół ludu; by *raczyli wspierać nas, zasilające swemi 
opracowaniami. (Szezeg6lniej dział III ich tylko pomo- 
cą wypełnić się da należycie). Rady i wskazówki 
przyjęte będa z podzięka. 

Ufamy, Ze światły Ogół nie odmówi usiłowa- 
niom swego uznania i poparcia. 


Lwów dnia T. lipca 1866 r. 


Kateryna. 


Poema 
TARASA SZEWCZENKA. 


x. 


Kochàjtesia, czornobrówi. 

Ta ne z Moskalàmy, 

Bo Moskali — czużi lide, 
Ròblat' łycho z wamy. 
Moskal lòbyt' zartujuczy; 
Zartòjuezy kyne; 

Pide w swoja Moskowszczynu, 
A diwczyna hyne..... 

Jak-by samè, szczeb niczóho, 
A to j starą maty, 

Szezo rodyła na swit bóżyj. 
Misyt' pohybaty. — 

Serce wine spiwajuczy. 

Koły znaje zh szczo; 

Liude sèrcia ne spytàjut', 

A skażut : łedaszczo ! 
Kochèjtesiaz czornobrówi, 

Ta ne z Moskalamy, 

Bo Moskali — czużi laude, 
Smijòtcia nad wżmy. 
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Ne stòchala Kateryna 
Ni bat'ka, ni nóńky, 
Polubyla Moskałyka, 
Jak znało serdènko. 
Polubyła motodòho, 
W sadóczok chodjla, 
Pòky sebè, swojü dolu 
Tak zanapastyła. 
Kłycze maty weczèriaty, 
A dònka ne ezuje; 
De zartòje z Moskałykom, 
Tam i zanoczije. 
Ne dwi nóczi kari òczi 
Labo ciłowała , 
_Póky słąwa na wse selò 
Nedòbraja stała. 
Nechaj sobi złyji lòde 
Szezo chotidt' howòriat: 
Wonà lòbyt' i ne czuje, 
Szcze wkròlosia hóre. 
*Pryjszły wisty nedòbryji — 
W pochód zatrubyły. 
Piszów Moskal w Turćczczynu; 
Katròsiu nakryły. 
Ne scziłasia, taj bajduze, 
Szezo kosè pokryta; ` 
Za myloho, jak spiwaty, 
Lubo potużyty. 
Obiszcząwsia czornobriwyj , 
Koły ne zahyne, 
Obiszczawsia wernatysia. 
Todi Kateryna 
Bude sobi Moskówkoju, 
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Zabudetcia hòre; 
A pòky szezo, nechaj lide 
Szezo chotiht' howòriat'! 
Ne żirytcia Kateryna — 
Slizonky wtyròje, 
Szczo diwcząta na ùłyci 
Bez nèji spiwòjut', 
Ne żirytcia Kateryna — 
Wmyjeteia slozoju , 
Wizme widra o piw noczy, 
Pide za wodóju, 
Szczob worohy ne bòczyly ; 
Pryjde do krynyci, 
Stane sobi pid kalynu, 
Zaspiwòje Hrycia. 
Wyspiwuje, wymowlkje, 
Aż kałyna płacze. 
Wernułasia, i radènka, 
Szczo nichtó ne baczyw. 
Ne żirytcia Kateryna 
I badky ne mòje — 
U nowènkij chustynoczei 
W wiknò wyhladije. 
Wyhladhjc Kateryna.... 
Mynòto piw róku ; 
Zanüdylo koło sèrcia, 
Zakolòlo w bòku. 
Nezdiżaje Kateryna, 
Łędwe, łódwe dysze... 
Wyczuniała, ta w zkpeczku 
Dytynu kołysze. Ç 
A żinoczky łycho dzwoniat', 
Maiteri hłuzujut, 


10 
Szezo Moskali wertkjutcia , 
Ta w nèji noczòjut: 
„W tebe doczki czornobriwa , 
Ta szcze j ne jedyna, 
A musztrije u zèpeczku 
Moskòwskoho syna. 
Czornobriwóho prydbała... 
Mabut sama wczyła...* 
Bodżjże was, cokotichy, 
Ta złydni pobyły! 


Kateryno, sèrce moje! 
Łyszeńko s tobóju! 

De ty w switi podinessia 

Z małym syrotóju? 

Chto spytżje, prywitàje 
Bez myłèho w switi? 
Bàt'ko, maty — czużi lùde, 
Tiażko z nymy żyty! 


Wyczuniala Kateryna, 
Odsine kwatjrku, 
Fohladaje na ùłyciu , 
Kołysze dytynku ; 
Pohladèje — nema, nema... 
Czy toż i ne bòde? 
Piszłab w sadók popłakaty, 
Tak dywlatcia lòde. 

Zajdè sonce — Kateryna 
Po sadóczku chódyt”, 

Na riczeńkach nosyt syna, 
Oczyci powódyt : 
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„Ot tèt z mòsztry wyhladkła. 
Ot tht rozmowlala, 


A tam... a tam... synu! synul.... 


Taj ne dokazala. 


Zelenijut' po sadóczku 
Czerèszni ta wyszni; 

Jak i pèrsze wychòdyla, 
Kateryna wyjszła. 
Wyjszła, ta wże ne spiwaje 
Jak pórsze spiwòla, 

Jak Moskala mołodóho 
W wysznyk dożydała. 

Ne spiwaje czornobrywa, 
Klanè swoja dolu. 

A tymezhsom worozènky 
Czymat' swoju wòlu — 
Kujòt' reczi nedòbryji. 
Szezo maje robyty. 

Jakby mylyj czornobriwyj, 
Unie by spynjty:.. 

Tak dalèho ezarnobriwyj 
Ne czije, ne bàezyt', 

Jak worohi smijutcia jij, 
Jak Katrusia płacze. 
Może wbytyj czornobriwyj 
Za tychym Dunajem ; 


si 


A móże — wże w Moskówszczyni 


Druhòju kochaje! 

Ni, czorniawyj ne ubytyj, 
Win żywyj, zdorówyj,.. 
A dez najde taki óczi , 
Taki czòroi bròwy? 
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Na kraj swita, w Moskówszczyni, 
Po tim bòci mòria, ` 
Nemà nihdè Kateryny; 

Ta zdałaś na hòre! 
Wmiła maty brówy daty, 
Kari oczeniata, 

Ta ne wmila na sim switi 
Szezastia. — dé daty. 

A bez dòli bilè łyczko, 
Jak kwitka na pòli: 
Peczè sònce, hojdi weiter, 
Bee wsiakyj po wóli. 
Umywaj że bile łyczko, 
Dribnymy slozàmy, 

Bo wernilys Moskałyky 
Jinszymy szląchamy, 


xx. 


Sydyt' bat'ko kineć stóła, 

Na rüky schylywsia; 

Ne dywytcia na swit bóżyj 
Tiażko zażurywsia. 

Koło jóho stara maty 

Sydyt na oslòni, 

Za slozamy łedwe - łedwe 
Wymowlaje dóni: 

„Szezo wesille!* dòniu moja! 

A deż twoja para ? 

De swityłky z drużeńkamy, 
Starosty, bojare ? 

W Moskówszczyni, dóniu moja! 
Idya jich szukaty;* © 0 0. 
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Ta ne każ dòbrym ludièm, 
Szczo je w tebe màty. 
Proklatyj czas hodynońka , 
Szczo ty narodyłaś ! 
Jakby znała do schid sóncia 
Bułab utopjla.... 
Zdałaś todib ty hadyni, 
Tepèr Moskalèwi... 
Dòniu moja, dòniu mojà 
Cwite mij rozèwyj! 
Jak jahodku, jak ptaszeczku 
Kochała, rostyla 
Na łyszeńko.... Dong moja 
Szezo ty narobjla?... 
Oddiaczyła! Idyż szukij 
U Moskwi swekruchy. 
Ne słuchała mojich riczèj, 
To jiji posłuchaj. 
Idy dóniu, najdy jiji, 
Najdy, prywitajsia, 
Bud szczasływa w czużych ludiach, 
Do nas ne wertajsial 
Ne wertdjsia, detia moje, 
Z dałekoho krhju.... 
A chtoż moja hołówońku 
Bez tebe schowòje? 
Chto zapłacze nadomnóju 
` Jak ridna dytyna? 
Chto posadyt' na mohli 
Czerwònu kałynu ? 
Chto bez tèbe hrisznu dùszu 
Pomynàty bòde? 
Dòniu mojà, dòniu mojà, 
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Dytià moje lübe? 
Idy od nas...“ 

Łódwe, łedwe 
Pobłohosłowyła : 
„Boh s tobóju!* ta jak mórtwa, 
Na dił powałyłaś.... 


Obizwawsia staryj bèt'ko: 

, Czohò żdesz, nebòho?4 
Zarydała Kateryna, 

Ta buch jomh w nóhy: 
„Prosty myni, mij bateczku, 
Szczo ja narobyła! 

Prosty myni, mij hółube, 
Mij sokółe mylyj!“ 

— „Nechaj tebe Boh proszczhje 
Ta dòbryji lòde; 

Moljs Bòhu ta jdy sobi — 
Men? łehsze bòde.“ 

Łódwe wstała, pokłonyłaś , 
Wyjszła mówczky s chàty; 
Ostałysia syrotamy 

Staryj bat'ko j maty, 

Piszła w sadok u wysznèwyj, 
Bohu pomołyłaś, 

Wziàła zemli pid wyeznèju, 
Na chrest poczepyła ; 
Promówyła: „Ne wèrnusia! 
W dałekomu kraju, K. 
W ezuzu zèmlu, ezuzi, lüde 
Menè zachowajut'; 

A swojèji sia krychotka 
Nadomnóju ze, 


15 à 
Ta pro dolu, mojë hòre, 
Czużym lidiam skàże.... 
Ne roskazuj, hołubońko! 
Deb ni zachowały, 
Szezob hrisznoji na sim switi 
Lide ne zajmóły. 
Ty ne skòzesz..... òs chto skaże , 
Szezo ja jobò mąty! 
Boże ty mij!... łycho moje! 
De ment schowatys? 
Zachowajuś dytia moje , 
Sama pid wodòju, 
A ty hrich mij spokòtujesz 
W ludiach syrotóju, 
Bezbatczenkom !. 


Diech sełóm, 
Płacze Kateryna ; 
Na hołowi chustynoczka, 
Na rukach dytyna. 
Wyjszła z selò, sèrce nyje; 
Nazad podywjłaś , 
Pokywała hołowóju, 
Taj zahołosyła. 
Jak topóla, stała w półi 
Pry bytij dorózi; 
Jak rosa ta do schid sóncia, 
Pokapały slòzy. 
Za slozamy za hirkymy, 
I świta ne bèczyt', 
Tilko syna pryhortaje, 
Giłuje ta płacze. 
A wonó, jak janhelatka, 
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Niczòho ne znaje, 
Małóńkymy ruczyciamy 
Pazuchy szukaje. 
Siło sónce, z za dibrówy 
Nebo czerwonije; 
Uterłasia, powernulas, 
Piszła..... tilko mie, 
W seli dòwho howoryły 
De czohó bahàto, 
Ta ne czuły wze tich riczèj 
Ni batko, ni maty..... 


Ottakè to na tim switi 
Ròblat' lüdiam lude ! 
Tohò wiażut, tohò rizut', 
Toj sam sebè, habyt'.... 
A za wiszo? Swiatyj znaje. 
Świt, baczcia, szyròkyj, 
Ta nema dè prychyłytyś 
W switi odynòkym. 
Tomi dolu zapródała 
Od kriju do krżju: 
A drühomu ostawyła 
Tè, de zachowajut'. 
Dèz ti lòde, déi ti dobri, 
Szczo serce zbirałoś 
Z nymy żyty, jich lubyty ? 
Propały, propily! 
Jest' na switi dóla, , 
A chto jiji znaje? 
Jest na switi wòla, 


A chto jiji maje? 
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Jest” lide na switi — 
Sriblom - złótom sihjut', 
Zdajètcia, panòjut', 
A doli ne znajut, 
Ni dòli, ni wòli! 
Z nud'hòju ta z hòrem 
Zupòn nadiwòjut', 
A plèkaty — sòrom. 
Wozmit sriblo - zlòto, 
Ta bòd'te bahati , 
A ja wizmu slòzy — 
Lycho wylywàty ; 
Zatòplu nedòlu 
Dribnymy slozàmy, 
Zatopezü newólu, 
Bòsymy nohimy ! 
Todi ja wesèlyj, 
Todi ja bohatyj, 
Jak bide serdeńko 
Po wòli hulàty! 


IIT. 


Kryeziàt' sówy, spyt’ dibrowa, 

Zirońky syjèjut', 

Po nad szièchom, szezyryceju, 
Chowraszky hulżjut'. 

Spoczywajut dòbri lude, 

Szczo kohë wtomyło : 

Kohó — szezastie, kobò-— slózy, t 
Wse niczka pokryła. 2 
Wsich pokryła temnisinka, d Kë 
Jak ditoczok màty; 
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Dez Katrisiu pryhornòla. 
Czy w lisi, czy w chan? 
Czy na pòli pid kopòju 
Syna zabawlaje! 
Czy w dibrówi s pid kołódy 
Wówka wyhladaje? 
Bodaj że was ezòrni brówy, 
Nikómu ne mate, 
Koły za was take łycho 
Tróba odbuwaty ! 
A szczo dalsze spitkajetcia ? 
Bude łycho, bòde! 
Zostrinutcia żówti pisky 
I czużyji lòde; 
Zostrinetcia zima lòta..... 
A toj czy zostrine, 
Szczo piznàje Katerynu, 
Prywitije syna ? 
Z nym zabiłab ezornobriwa 
Szlachy, pisk, hóre: 
Win, jak mity prywitòje — 


Pobiczymo, poczijemo..... 
A póky — spoczynu, 

Ta tymcząsom rozpytòju 
Szlach na Moskowszczynu. 
Dałckyj szlach, panybrèty, 
Znsju johó, znaju! 

Aż na sórci pocholòne, 
Jak johò zhadżju. 
Popomiriaw i ja kołyś — 
Szczob jobò ne miriat'!.... 


ht org.pl 


19 
Rozkhzawby pro te łycho, 
Ta ezy to-2 powiriat'! 
,Brèsze,” skażut, „siakyj — takyj! 
(Zwyczòjno, ne w Act), 
A tak tilko psuje mòwu 
Ta ludèj moròczyt'.é 
Prawda whdsza, prawda, lude! 
Taj na szczo te znhty, 
Szezo slozamy perèd wamy 
Bòdu wyływaty ? 
Na szczo wonó? U wsiąkoho 
I swóho czymiło.... 
Cur że jomu!.. A tymcząsom 
Kète łysz kresòlo 
Ta tiutiunü, szczób, znijete. 
Dòma ne żuryłyś ! 
A to Ècho rozkòzuwat, 
Szezob brydkè prysnjlos! 
Nechhj johó lychyj wizme! 
Lüàezezez pomirkaju. 
Dè to moj Kateryna 
Z Iwhsiom mandrije. 


Za Kyjewom, ta za Dnipróm, 
Po pid temnym hajem, 

Jidat` salachom czumaczeńki , 
Pihacza spiwójut. 

Ide ezlèchom molodyeia. 
Müsyt' buty s pròszezi. 
Czohóż smutnh. newosèla 
Zaplikani óczy ; 

U łatanij swytynoczei , 

Na płecząch torbyna, 
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W ruci cipòk, a na dràhij 
Zasniła dytyna. 
Zostriłasia z czumakAmy, 
Zakrywò dytynu, 
Pytajetcia: „Lide dòbri, 
De szlach w Moskówszczynu ? 
— „W Moskówszczynu? otcój samyj, 
Dalèko, nebòho?“ 
— W sami Moskwń. Chrysta radi, 
Daòjte na doròhu!“ 
Berè szahi, aż tròsytcia :. 
TiAżko johò braty! 
Taj na wiszczo?... A dytyna? 
Wonaż johò maty! 
Zapłąkała, piszłą szlèchom, 
W Browarach spoczyła, 
Ta synowi za hirkóho 
Mediwnyk kupjła ; 
Dówho, dówho serdèsznaja 
Wse jszła, ta pytała ; e 
Bulòj takè, szczo pid tynom 
Z sjnom noczuwala..... 


Baez, na szezo zdałysia kari oczeniàta : 
Szezob pid czużym tynom slòzy wylywat'! 
Otòt to dywitcia ta kajtes diwezòta, 
Szczob ne dowełósia Moskala -szukat', 
Szczob nedowelòsia, jak Katria szukòje..... 
Todi ne pythjte , za szczo lńde łajut' 

Za szczo ne puskaòjut' w chatu noczuwàt’. 
Ne pytajte, czornobriwi, 

Bo lòde ne znòjut'; 

Kohó Boh kara na switi, 
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To j wony karajut'... 

Lude hnatcia, jak ti łózy, 
Kudy witer wije , 

Syrotyni sóńce swityt' 
(Swityt', ta ne hrije) — 
Lòde-b sonce zastupjly, 
Jak-by mały słu, 

Szczob syroti ne switylo, 
Slòzy ne suszylo. 

A za wiszezo, Bòze mjlyj! 
Za szczo switom nódyt'? 
Szczo zrobyła wonà lòdiam, 
Czohò chotiat' lide? 

Szezob płakała |... Sèrce moje! 
Ne płacz, Kateryno, 

Ne pokazuj ludiam slózy, 
Terpy do zahynu! 

A szczob łyczko ne marniło 
Š czornymy browamy — 
Do schid soncia, w tèmnim lisi 
Umyjsia slozamy. 
Umyjessia — ne pobòczat', 
Taj ne zaśmijutcia, 

A serdeńko odpoczyne, 
Póky slózy Ilòtcia. 


Dèz Katrüsia błudyt ? 
Po pid tynniu nocziwała , 
Ranènko wstawała , 
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Pospišzhla w Moskowszczynu : 
Aż hulk — zima wpàla, 
. Śwyszcze półem zaweritcha, 
Ide Kateryna, 
U łyczakich — łycho tiażke! — 
I w odnij swytyni. 
Ide Katria, szkandybaje ; 
Dywytcia szczoś mrije... 
Łybóń idüt Moskiłyky... 
Łycho... serce mlije... 
Poletila, zostriłasia, 
Pyta: „Czy nemżje 
Mòho Jwana ezorniawoho ?* , 
A ti: „My ne znajem.* 
I zwyczdjno, jak Mosktdi , 
Smijòtcia, Zartòjut : 
„Aj da baba! aj da niszi! 
Kawo nie nadajut!é 
Podywyłaś Kateryna, 
„I wy, bàczu łude! 
Ne płacz, synu , moje łycho! 
Szczo bòde, to j bòde. 
Pidi dalsze — bilsz chodyła... 
A móże j zostrinu, : 
Oddam tebe mij hółube, 
A sama zahynu.* 


Rewè, stòhne churtòwyna, 
Kotyt', wèrne pòlem; 
Stojit” Katria serèd pola, 
Dah slozèm wòlu. 
Utomyłaś zawerincha. 
Dè-dè pozichaje. 
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Szczeb płakała Kateryna, 
Ta dis bilsz në maje. 
Podywyłaś na dytynu : 
Umyte slozòju, 
Czerwanije' jak kwitoczka 
W rinci pid rosóju. 
Usmichublas Kateryna. 
“Tikzko usmichuilas» 
Kàto sèrciay — jak hidyna 
Czórna powerntilasu ™ 
Krubom mówezky podywyłaś; 
Bhczyt* — lis ezornije, 
A pid lisom, kraj doròhy. 
LybLèn kurin mnje, 
-Chadim, syna, smerkàjeteia. 
Koły pùstiat w rebèòtu;» 
A ne pustiat', to j na dwori 
Bidem noczuwhty. ` 
Pid chšàtoju.zanoczuüjem. 
Synu mij Iwane! si ef 
Dèz ty büdesz noczuwaty 
Jak men në stane ? 
Š sobhàkamy -mij synoczku . 
Kochijsia na dwóri! 
Sobiky zli, pokusajut', 
Ta ne zahowóriat, 
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Rewè, swyszczè zaweritcha 
Po lisu zawyło; 
Jak te mòre, biłe pòle 
Snikòm pokotyłoś. 
Wyjszòw s chaty karbiwnyczyj , 
Szczob lis obładity, 
Ta dè tobi, take łycho , 
Szczo ne wjdno j świta. 
„Ehe, bkczu, jaka fòha! 
Car że joma z lisom! 
Pity w chktu... szczo tam take? 
Ot jich do - sto - Lisa ! 
Nedòbra jich roznosyła, " 

Mow sprawdi za diłom. 
Nyczypore ! dywyś oe? 
Jaki pobilili !4 

— „Szczo, Moskali 2... dë Moskali ?... 

— „Szczo ty? schamenysial 

— „De Moskali, lebèdyky 2 

— „Ta on, podywysia.* Yo 
Połetiła Kateryna, 55] Żyda 
I ne odiablisia. 

„Ma but” dóbre Moskòvizesna 
W tiamku jij dałasia! wi 
Bo u noczi tilka j znaje, oui 
Szczo Moskala kłycze:ż= inss 
Czerèz peńky, zamètamy, 
Łetyt , lèdwe dysze. 
Bòsa stała sered szlachu. 
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Whtèrlas rukawamy. 
A Moskali jij nazństricz , 
Jak odjn werchhmy. 
„£ycho moje! dółe moja Tu 
Do jich... koły hlane — 
Popèredu starszyj jide, 
,Lòbyj mij Iwane, 
Serce mojè kochhneje! ` 
De ty tak barywsia? 
Ta do jòho za stremèna.., 
A win podywywsia , 
Ta szpóramy konia w bóky. 
„Czohóż utikajesz? 
Chyba zabuw Katerynu? 
Chyba ne piznijesz? 
Podywysia, mij hółube, 
Podywyś na mène. 
Ja Katrhsia twoja lùba, 
Na szczo rwesz stremèna ?* 
A win konih pohaniaje, 
Niby to ne bäezet, 
, Postriwajze, mij hòlube! 
Dywyś-ja ne pliczu. . 
Ty ne piznaw menć Iwane? 
Serce, podywysia, 
Jej że Bòhu, ja Katrusia!“ 
— Durà, atwiażisia! 
Ważmitie procz bezumnuju!* 
— ,Bòze mij! Iwàne ! 
I ty menè pokydhjesz? 
A ty-ż prysiahhwsia !* 
— ,Wazmitie procz! Cztoż wy stali?, 
— ,Kohò? mene wziàty ? 
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Zà szczoż , skaży mij hòlube? 
Komi chocz oddaty 
Swoju Katriu, szczo do tebe 
W sadóczok chodyła, — 
Swoja Kaòtriu, szczo dla tèbe 
Syna porodyła ° 
Mij bateczku, mij bratiku ! 
Chocz ty ne curajsia! 
Nkjmyczkoju tobi stanu... 
Z drahoju kochhjsia... 
S cilym switom... Ja zabòdu, 
Szczo kołyś kochilas, 
Szczo od tèbe syna miła, 
Pokrytkoju stała... 
Pokrjtkoju.,. jakyj sórom ! 
I zà szczo ja hynu! 
Pokyń menè, zabud' menć, 
Ta ne kyddj syna. 
Ne pokynesz?... Sèrce moje, 
Ne wtikiaj od mêne... 
Ja wynesu tobi syna. H 
Kynula siremèna, 
Ta w chatu... Wertajetcia, 
Nesè jomi syna. 
Nespowjta, zapłakana 
Serdèszna dytyna. 
„Oś -de wonò, podywysia ! 
Déi ty? Zachowawsia ? 
Utik |... nemà l.. Syna, syna 
Batko odeurhwsia l.. 
Boże ty mij! Dytia moje! 
De dinuś s tobóju? 


` Moskòlyky! hołdbczyky! 
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Wożmit za sobòju, 
Ne curżjteś , lebèdyky, 
Wonò syrotyna ; 
Wożmit johó ta oddhjte 
Stąrszomu za syna, 
Wozmit johò... bo pokynu, 
Jak bat'ko pokynuw — 
Bodaj johó ne kydhła łychaja hodna! 
Hrichòm tebć na swit Bòzyj 
Mity porodyła ; 
Wyrosthj że na smich ludiąm !* 
Na szlach położyła. 
„Ostawajsia szukòt' batka, 
A ja wże szukała.* 
Ta w lis z ezlachti, jak nawisna! 
A dytia ostałoś. 
Płycze bidne.... A Moskalam 
Bajdhże ; mynuly. 
Wonó j dóbre; ta na łycho 
Lisnyczy poczuły. 
Biha Kitria bósa lisom, 
Biha ta hołósyt ; 
To prokłyna swohò Jwana, 
To płacze, to pròsyt'. 
Wybihije na wozlissie: 
Kruhòm podywyłaś, 
Ta w jar... biżyt'... sered stawu 
Mowczky opynjlas. 
„Pryjmy Bóże mojń duszt, 
A ty — moje tiło!* 
Szubówst w wódu!.. Po pid lòdom. 
Het zahurkotiło. 
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Czornobriwa Kateryna 
Najszła szczo szukała. 
Danuw wter po nad sthwom — 
I ślidu ne stòlo. 


To ne witer, to ne bujnyj, 
Szczo duba Jamie : 

To ne łycho, to ne tiażke, 
Szezo maty wmirżje; 

Ne syroty mali dity, 

Szczo nóńku schowaly : 
Jim zostałaś dobra sława, 
Mohyła zostałaś. 
Zasmijatcia złyji lude 

Małij syrotyni: 

Wjlle slòzy na mohyłu — 
Serdeńko spoczyne. 

A tomu, tomu na switi, 
Szczo jomü zostałoś , 

Koho bat'ko i ne baczyw, 
Maty odcurżłaś ? 

Szczo zostałoś bajstrukówi ? 
Chto z nym zahowòryt”? 

Ni rodyny, ni chatyny ; 
Szlach, pisky, hòre... 
Panske łyczko, czórni brówy... 
Na szczo? Sczczob piznały! 
Zmalowała, ne schowàla, . 
Bodaj połyniały ! 


v. 


Iszòw kobzar do Kyjewa, 
Ta siw spoczywaty. 
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Torbynkamy obwiszanyj 
Johò powozatyj. 
Malè dytia kolò jòbo 
Na sònci kuniàje , 
A tymezhsom staryj kobzhr 
Isush spiwòje. 
Chto jde jide — ne mynije; 
Chto bòblyk, chto hrószy ; 
Chto starómu, a diwczata 
Szazòk michonòszi. 
Zadywlatcia czornobrówi — 
I bòse i hole. 
„Dała* każut „broweniAta, 
Ta ne dałh doli! 


Jide szlachóm do Kjjewa 
Berlin szesternióju, 

A w berlini hospodynia 

S pinom i semjòju; 
Opinywsia protyw starciw — 
Kuriawa lahaje. 

Pobih Iwaś, bo z wikòncia 
Rukòju machżje. 

Daje hròszy Iwasèwi, 
Dywaijetcia pani. 

A pan hlanuw... odwerniwzia... 
Piznòw prepohanyj, 

Piznaw tiji kari òczy, 
Tzòmi broweniata... 

Piznàw bèt'ko swohò syna, 
Ta ne chòcze wziàty. 

Pyta pani, jak zowètcia? 
„Iwaść — ,Kakoj miłaj!* 
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Berłyn ròszyw, a Iwasia 
Kuritwa pokryla.... 
Policzily szezo dostały, 
Weste siromachy, 
Pomołyłyś do schid sóńcia, 
Piszły po nad szl'chom. 


Poezyji J. Fed kowycza. 


Mij obraz. 


Jak ty'dywysz tak smótno 1... To sokóli óczy? 
Tak nebóże, ne dywyt sokił na Pidhieji! 

A twij kiczer jak dunaj, jak orłówe pirjè 2 
Tak ko nimci ostr$hły, i rosty ne chócze. 


A łyczko ty ezo zblidlo? sza sloza połócze? 

Ne kAży to nikomu, bo de najdesz wiry: 
„Rodywsia na Pidhirji, ba i ris w Pidhirji* 
Skazut lide, — „w Pidhirji smutku sia ne chócze.* 


A jakaż bo to szata, szczo ty hrude kryje? 
Taka, jak moja dóla, szezo kycè my myje: 
Tisna na mojè sèrce i tisna na duszu. 


Bo moje sèrce, brhtja, sardakòm sia krylo, 
Pid błanew sia chochòto, pid reminem było! 
Darujte, żal mnia lòmyt — perestèty miszu. 
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Ke Ez u= un €. 


Stojaw że win na szelwòchu 

W cisżrskim dwoti, 
Wmywawsia win, wterawsia win 

Jak hus po wodi, 
Umywsia win da slozèmy, 

Niktò ho neczaw, 
Stulywsia win na bahnèti, 

Na chwylku zasnuw. 


Oj, spyt ze win na bahnèti 
W cisòrskim dwori , 
Taj snytsia mu, szezo chòdyt des 
Po synij hori, 
Taj kuczèry zaczisuje, 
Ta kuczery wje. — 
Czom nóńka my nepysuje? 
Czy wna szcze żyje? 


Oj, radabym, mij synońku, 
Łystók napysòt', 
Nasypały mohyłońku 
Ne mòzu ja wett, 
Ne móżu ja, sokółeńku, 
Hłubòko na dni, 
Nasypały na riczeńki 
Syróji zemli. 


I buw by win w chrskim dwori 
Bohàto szcze snyw, 

Hukniw bo zwin na Stefèni, 
A win sia zbudyw; ` 
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Utèr sobi i łyczeńko 
Utèr sy i hwer, 
Krow tóczytsia po marmóri, 
A żowniar umer. 


ILO NEC. 


Mółodiż mynuła , 
Jak ruzèwyj cwit, 
De uticha bała, 
Tam i smitku nit, 
Bo tam sèrce style 
Niby czórna krow, 
Z sèrcem wsio, szo myłe , 
Z sórcem wsia lubów. 


A de krasna duma 
Zołotyła dny, 
Tam ne czity hlima, 
Liru kryjut sny; — 
Ë Dwa hròby, dwi łózy, 
Nad hrobimy znak : 
Óżde dòmy, slòzy, 
Onde — ich spiwak. 


W CERKWI. 


Stmno, tycho w Bòzim dómu, w sòmraci wsio tóne, 
Łysz swiaszczennyk staróseńkyj w knyżci szos ezytaje; 
A tam swiezka odynóka w pópił dohorżje , 

A zo stin sia pozeròjut zołoti (kéng, 


35 

A na pljti na studenij — czoż my óko tóne — 
Molòd żówniar w domowyni mórtwyj spoczywòje : 

Ni sestryczka ne hołósyt , nènka ne wmliwòje, 

Łysz tam swiczka wóskom plicze — a za new ikóny. 


A swiaszczennyk wyjszów z knyżkow, nad mercèm hołósyt. 
I poslidne ciłobzhńje syrotyni prósyt : 

No niktó ho ne ciuluje, i — niktó ne bòde. 

Prybywajut czórne wiko,. swiczka spała, klije, 

Ni sestryczka ne holòsyt, nèneczka ne mlije , 

Wszak to żówniar syrotyna, kto tużyty bòde? 


Dezerter. 


Oj siw że win pre stółyku, 
Pry- switli. dumaw, 

Pysaujeczko dribnóseńke,, 
A win bo czytaw. 


Pysanjeczko dribnóseńke , 
Łystoczók jak snih. 

Skłonywże win hołówońku 
K stółowy na rih. 


Oj neneczka starènkaja 
My pysze wodnó, 

Szo tam zymà tiażćnkaja , 
A jij studenò. 

Nema, nemà jiji komu 
Wrubaty driweć, 

Bo jij synòk, odèn w domu, 
Cisarskij striłóć. 


34 
I schopywsia jak połómiń, 
Poletiw jak ptak, 
A witer s nym ne jdè w dohiń , 
Bo hódi mu tak; 


Bo win łetyt do mhtońky 
Staròi domiw, 

Driweć jiji wrubàtońky, 
By chatku nahriw. 


Na dorohu. 


Ty jidesz mylyj brète, dèby dóbre żyty? 
Jid’ sokółe mij jasnyj, doróhij mij dròze. 
Postełysia doròhow ty stokrótna ruże, 

Aby mu na ternówyj swit libo stupyty. 


A chot’ stine na tèrnje — ne koły ho dòze, 
Bo to sèrce szcze bóże: móże zatużyty, 

A tobi by za neho Boh ne mih prostyty... 

Ne wkoły ho! Ne wkòlesz? krasna moja rize! 


A chot wkółe koly tia, to ne płacz, sokòle, 
Świt wełykij, wsć sia zahójit powóły 
Wszak nam dòla sudjla na zemły stradaty. 


No jak dóla hłohówa porhnyt tia, hòre, 
To wernjsia mij brate, chòt'by czerez móre, 
A ne piszczu tia bilsze switom sia blukèty. 
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Marsz na Italiju. 


Spiwanka. 


Zaswity my jasna zore 
Zaswity my na wsi hory; 
Hej jidu, jidu, 

Pojidu za Dunaj, 
Hej pojidu za more! 


Cy za more, cy za Dunaj, 


Kołyś żowniar, to ne dumaj ; 


Oj hoja, hoja, 
Taka twoja dola, 
Hej hułaj, chłopcze, hulaj! 


Oj budu ja szcze hulaty 
Jak zahrajut na harmaty: 
Hej hoja, hoja, 
Ty dołe, ty moja, — 
Oj matyż moja, maty! 


Oj neneczko, moja maty, 
Piszow twij syn pohulaty ; 
Hej haju, haju, 

I pju i hulaju, — 
Hej to pju, to hulaju! 


Oj pywże ja, taj zapywsia, 
Piszow spaty, ne budywsia; 
Hej haju, haju, 
Krowawyj dunaju, 

Jak ja duże upywsia! 


EM 
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ER y man. 
Stepiw zełenych wilnjj syn — w newòli, 


Sumnjj blukijus u stołyci swita; 
Wełycznich mariw dopòtujus doli, 
Szezo spyt' w narizi pòbaneju wkryta. 


Kołyż znów wsthne krówiju spomjta, 
I Rym na czhdo switowy pokaże ? 

A johó krywda w nepòmiat' spowjta, 
Z worohom prawdy w mohjli poliże ? 


A mòry kazut' budè iznòw dola: 
Zeliza szczóznyt — switom stine wòla ! 


Mowczjt Rym sławnyj -— witer wije s pòla... 


N e a p i l. 
Blakitne nèbo, zirky nadomnòju, 
I mòrskischwjli hràjut' z berehamy , 
Pisń solowëjka pływć iz rosóju: 
I tużna dumka pobihła switamy... 


Za hóry - bóry, jaramy - stepamy, 

Piszlk u ridnu moji Ukrajinu , 

Wijałaś wzdóchom, płyła sloz rikamy... 
Wernjsia dòmko! wernyś u czużynu! ` 


Na Ukraini myni, mow w pustyni: 

Splat’ u mohyli staryj oteć, neńka ; 
Woróh mij lityj — myłym staw diwczyni... 
Wernjfsia dimko, do móho serdètika. 


Usim dobró wsio — dla nas dwoch newóla... 


Pidem dwa switom — taka nasza dóla! 
i Ukratneć. 
— m w m 


Na Wkrajini. 


Wspòmynka podoróżnoho. 


Czariwnyj kraj tota Podnipriańszczyna! a na 
dywo chorószyj prawyj berèh Dnipra, samè wid Ki- 
jiwa ta do Czerkòsiw. Szwendiajiczy switamy chyba 
mało baczyw ja storón choròszych! Dak ni prosławłe- 
nt bèrehy Rejna, ni Alp werchiwja, ni wicznoewitò- 
szczyj uh Walin — ne wdałyś meni kraszcze Wkra- 
jiny, D Dnipra-Sławutcia wełyczawo plywuczoho po 
stepu rozłohómu. 

Na dywo chorósza, czariwną Wkrajina ! 


Nad Dnipróm rikóju , s prawoji storont, same 
w najkraszczim miści buw chòtir Ostapa. 

Ostap — rybałka i czołowik majuczyj, odón iz 
tych 6drostkiw wełycznioho duba Kozaczyny, swidok 
może, abò 1 suczastnyk. sławnych pochódiw kozèékyeh, 
Szezo Dech straszyłyś suside. 
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Ostapa znawały rozòmnym czołowikom ; komu 
łysz tra bulò jakóji porady — wsi jszły do Ostapa, ` 
z susidnych chutoriw abo j z dàlszych osèliw, a pò- 
darmo ne chodyły. Prywitływyj do ludżj, sam sobi 
Ostap chmuryj buw, i ne rozwazyw ty johó łehko. 
Kozak tiłom i duszèju, dywywsia jak nawkruhy ne 
po kozaćkij dijałoś! Nasiła łychaja żurba sywóho so- 
kola, i hòdi jomü zitchnut* swobidnijsze! &ysz na 
czowni, serśd rewuczych chwyl Dniprówych, łyca 
Ostapa jasnijszało: òczi wohnióm zahoriły, u hrudy 
jhrało... Wypriamywsia, zitchnuw swobidne, rukà sa- 
ma na liwyj bik wpała, szabli szukdjuczy. Szabli ne 
maje... horda hołowa kozaćka kłónytcia na hrud', 
slòzy u oczach stały... 

Rewè Dniprò lijuczyś! chwylamy, plywè czownó 
iz wodòju, a witer nesè switamy sumnu kozaćku 
piśniu : 

„Oj kołys my wojuwaly, tepër wie ne budem. 

Tòho szczkhstia, tóji dóli po wik ne zabòdem'!“ 


U Ostapa onuka jedyna Ołena, radist' duszi ko- 
zaczoji, johò pycha j wełyczannie. 

Olèna krasèwycia. W nóji łyce ` krow z molo- 
kòm, zòby nacze pèrly bili, dówha kosa tak tobi i 
prósytcia, szczob jiji na zèmlu pustyty ` òczi kari, u 
jich wohóń i łaska! Dzwinkyj hołosók Olenyn ptàszyj 
szezehèt tychomiryt'; u wysznawim sadòczku spiwa- 
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juczy tużni dòmy, abo piseńky diwòczyji, wonà podo- 
bije na rusałku zamaniujuczuju ik sóbi dóbroho mo- 
łodcia kozaczènka. 

Takòju buła Ołena. Taki usi ukrajinéki diwcza- 
ta! Wony ne pochóżi na módni panianoczky. Sèrce 
u jich czyste i dusza hrichi nepowynna ; lòblat' raz 
bech — ta na wiky! 

Ne wsi i tepër szeze znajut' pro dólu Kataryny 
szczo DI wyspiwaw Szewczenko, a u pered szcze 
mèncze. Ne dowełóś i Ołeni pro totò czuwaty; ta 
mabòt' że niniszezo zdałóbsia wonó diwczyni! ChybA 
Ołena ne spiwała pinniù: , 

„Oj mhty, mhty, sórce ne wwazbje : 

Kohó raz polibyt, s tym żjty bazòje,“ 

Sylne, sjłne polubyła wona molodòho jònkera 
z Drahònskoho półku, szezo stojtw chwatyroju u seli 
susidnim. 

Hòspode! jaka se newniatna riez lubòw-kochan- 
nie! Chot' i wik dòmaj — ne peredumajesz : ezomü 
rad dòszu pohòbysz, Wies: holowòju za odèn' pòhlad 
myłóji, za odnò pròste jiji słówo: »lòblu l... 

Wełyka syla czuwstwa, i ne nam johó tajnu 
whadaty. 

Wid mylòho Wasyla ne czdje w sobi duszi 
kozaczka! Win u nèji: sòncem jisnym, kwitoczkoju, 
sokółykom, onłóm syzokriłym ; ` radist' jiji- wesille, 
żyzń-spasónnie... win u jji wsio! wsio! 
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>» Ne znaje didüsio pro luboszczi Ołóny — m%łyj 
ne zweliw skazuwaty; a .mylòho chyba moż” ne slü- 
chatcia ? j 
Ostàp weś den z r$boju wòzytcia, zmüezenyj 
wertà. u noczy — spyt',w komóri. Olèni tohó j trèba: 
wse z myłym probuwaje ! Dniom. u liskò, pochodża- 
jut’, w stepu rwut' kwity jasni; weseło jim dni prochò- 
diat': wonY2 kochajutcia! 
Smijutcia, jhrajutcia, pisniu zaspiwały, ciòjuteia... 
Po jèsnomu nóbi pływó  misiaczżńko, Dnipro 
szumYt'-mamròcze, solowèjko w kuszezach wyspiwuje.. 
Ostap spyt u chati; a Ołóna z miłym: sidiat u 
kdpci — ne nasidiatcia , słuchajut', dywlatcia: krasna 
zemla, i nèbo krasne, a u jich swojè nèbo!.. 


Projszłó skilka misiaciw. Posumniła Ołena: w 
oczach nemaje wohniu, łyczko czorwonije, ta wże 
ynakszè, naczeb jiji sył nestawało ; diwczyna zitchaje 
ezastijsze, i sóromno jiji dywytcia bat'kowy u òczi... 
Szezo stałoś z Ołenoju ! 

Ostap że, protywne, poweselijszaw; czy zahoriły 
dawnò nebuwałym wohnióm; nenaczeb dawnych lit 
wyspiwuwaw piseńky, abo j czubardszku, ta dë szezo 
Jineze... Pro Olènu — naczeb jiji ine bułó w hät, 
Dekudyż  horntw wnüezku do starych hròdej — Olè- 
na płakała. Didòsiowy tak i chotiłoś zapytał! jiji... 
ta same tohdi- neza dümka owołodiła kozakóm: 
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"Ne pora tepór, ne porè... howoryw sam ik- sobi, 
szczyro diwcza ciłujuczyy 1 zwyczajne  wychodyw 
z chdtora. 

Jakóś pizniszcze poczały zachódyty do Ostapa 
suside johó, kozaky pànśki i kaziònni, i rady- 
ły radu. 

Olèna ne znała iz tóho i słówa, bo bp pid toj 
czas zwelàw didhdś wychodył z switłyci. Chot totò 
i czudnym prychódyłoś diwczyni, ta chyba kochaju- 
czomu. stawyty cikawist po nad lubószczi myłóho! 

Ofèna, oddalès swómu szcząstiu. 


Iv. 


Raz jakóś ob polòdny, bilsz zwyczajnoho, zi- 
brałoś hostój u Ostapa. Krómi hółosnoji mówy, bria- 
szczannia czàrok z sywòchoju, u świtłyci. czutno. bu- 
lò kozaćki pisni, mółodeczi pókłyky, słowa: » Chran- 
etizy!... kozdćka wólal..« Próbuwałyś szabli, zładżu- 
wano rusznyci; kozaky łahodyłyś do jakóhoś diła. 


Doo. „ OO JAGA "eech, ALECA € e Pa | "emo TA ma an 


W wisznówim sadóczku, miz bóżymy ewitkami 
sidyt Ołżna z Wasyłóm serdecznym. 

Diwczyna hórne do hrudój moskalyka 1 dywyt- 
cia w johó òczi, ezórni toti dczi, z takòju' lubwóju, 
z takóju wiroju w johó nezminnist'... i szezos tycho, 
tychseńko jomü szepòcze. 
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A w miru jak rozkdz Ji prodòwżujetcia - ľycè 
diwócze czorwonije, w hrudy serdènko bjètcia silno, 
a ròky hórnut mjłoho, naczeb straszyłyś johò wid- 
chodu.... A szczoż moskałyk ? Blidyj, drizèt' wsim ti- 
łom... Jakże Olèna z slozamy spytała johó:  »S%rce 
Wasylu, szczoż tepèr budź ?« ne najszów widpowidy! 
Skazòw te i druhe, paru raz kaszlnuw, a dalij każź: 
„W mène uczżńje — ostańsia z Bóhom« i piszòw. 


(ang dowhó stojała na odnim misci, i oczam 
swojim ne wiryt. >Ni, nil... ce ne moż bòty.... 
Wa...sy...lu!...« i pochyłyłaś, mow taja kwitka 
od witrò... 

Prosnidasia. Taj nawiszczo |... Ne wiryt' swòjmu 
hóriu, i domat pro zràdu ne cbócze: »Ni! ni... ce 
łysz tak — módsztra..« i tych>seńko, mow taja pà- 
woczka, piszłą u chatu: 

Hósti Ostapa rozijszłyś wie Woronyj stojaw osì- 
dłanyj; kozak jszòw nazustricz swojèji ondky. 

— Wy jidete? didusiu! — ledwi promówyłe, 
tak zaboliło serdènko diwòcze. 


— Jidu! — odkazaw Ostap, i hórne ik hrudi 


stan diwdczyj. e 
— Ofno, dityno moja serdècana.. — Slòzy u 


oczach stały. 


e 


— Móże ja skóro ne powòrnu... Ty ne żuryś, 
jasoczko. Stara Mótra bad: s tòboju do móho pry- 
jizdu. Koły bóża wila pohaczymoś szwydko. ` Pro- 
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szczawaj! Mołyś Bohu, ta ne żurysia. Hospòd' s to- 
bóju, taj z namy. 

U druhe pociłuwaw zapłakanu, i persz tóho, 
czym Ołena zmohła opamiatatcia, woronyj iznyk z ko- 
zakòm w kuszezach liska susidnioho. 

Ne ezòw Ostap rózpacznoho kryku Otèny. 

— Didòsiu!... — Protiahniła bili rhezeńky, spo- 
chyłyłaś na murawu... 

Mótra same u póru pryjszła twerezyt' zomliwszu. 


VI. 


Dwa misiaci prołeżała Ołóna, troch} ne usiu tu 
pòru bez pamiaty; dwa misiaci ne biczyła wonà di- 
dòsia i myłoho. 

Odoiala Wyjszła w sadók — zapłakała. U ste- 
pu chódyt, na Dnipr pozyriaje: myłóho ne móje, ne 
ma newirnoho !... 

Szcze nedila, driha. Otèna-matir. Wyspiwuje pi- 
seńky dityni, sidyt' bila wikòncia: ide móże? Ni, ne 
wydko. »Ja umrò, umra bez jóho l... 


VII. 


W Ukrajini rik 1855 ważnyj rik. Wilni kozaky 
pidniałyś w tu póru — szist'desidt' tysiacz jich zi- 
brałosia. »Ne chóczemo — każit — ni panskymy 
bòty, ni kaziónnymi — my wilne kozactwo !« 

MG kozactwòm buw Ostap, w atòzka mołójciw. 
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Ne dowełóś sławi kozdczij, jak dawnych lit, 
mohdczoju staty; stepowi sokóły wilni syn} Wkra- 
iny, polahły hołowamy za swobodd, abò. w Sibir pi- 
szły szukat' otczyzny myłóji... 

Dowhó horiuwaty. Kołyż dóli- wóli skosztòjemo! 


VIII. 


Newpodałeku wid ostapowoho chutora zijszłyś 
kozaky z moskalamy. Kozaky buły horòju. A tut same 
zwidky ne wziałyś — sałdaty, a poperedu molodij 
junker drahunskyj. Oddużały kozactwo; ta ne pryj- 
szłóś jim totò fehènko: kozaky pòodno borółysia, i 
ridko żywimy wychodyły. Mu plinnymy buw staryj Wa- 
tażka. Zradoju popawś w moskòwski riky. 


IX, 


W strojò, perèd sałdatamy, polkòwnyk chrestòm 
nadhorodyw junkera; Moskali »urra!« kryknuły, aż 
hen deg hòmin czutno. 

U sami tu mynòtu iz pòla wybihła Ołena. Striłóju 
łetyt do maskaliw: meżć jimy Wasyl jiji serdècznyj! 

— Sokółe mij jasnyj! — każe bidnaja, i dity- 
noczku w hóru pidnòsyt': Oé wonò, Wasyleczku!: 

Tiazko, rózpaczno chtoś kryknuw. Ohlanülasia. 

— Hóspode... Didiisiu! — I w nòhy' kydajet- 
cia, slizmy oblywaje. f 

— Pustite! pustit staróńkoho , ba Hospód' ska- 
raje! — Í kynułaś do połkównyka. 
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Chtoż trünuw serdècznu, szczo krow jiji zmyla? 
Moskałyk choròszyj, jònker, Wasyłeczko... 

Mabdt' że sylno zaboliło starć sèrce, koły sznòry, 
mow nytoczky, pirwałyś na rukach Ostapa! Odnym 
skòkom buw bila jònkera. Ne spohlaniwsia pes wo- 
różyj, a wże pływć u posóci; czom baez ne sterih 
pistòla! a tak własniseńka kila sereia dopytałaś. 

Kryknuła Ołena; zarewiły moskali klati, i rozir- 
wały kozaka sztykamy! Zdałeku wid holowy najszłaś 
ruka Ostapowa z junkerśkym pistólom — ce wam 
znak zrajci! Kóżnoho kula najde! 

Piszły moskali, (ëng łyszyły! 

Żywa. Dywytcia nawkruh): a dali jak krykne: 
+Hòre meni! szczo ja narobMa!. i kynułaś bihczy. 

Darma płakała dityna — ne wypłakała neńky. 
Na Dniprówy rozijszłyś chwyli, szezob pustyt' nowòho 
hóstia. 


W 4862 ròci, czarujuczyś prózirom Dniprówym 
i berehiw johó, zajszów ja w chorószyj ta opustiłyj 
chdtir. Persd chatoju sidła stara Żinka, biła nèji 
jhrałoś mołode, rusidwe chłópia. 

Ja buw zmòczenyj, tym i rado spoczyw u chù- 
tori; a troch} zhòdom, porucz iz Mótroju, płakaw 
nad dat dèteju Ostapa i Otèny. 

— Tut my jich panciu schoroniły ; wonà sply- 
nuła, a kistoczky johò samą ja pozberała. Oś tota skwit- 
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czana — ce jich mohyla. Ciaż syritoczka ostałaś mow 
byłynka w pòlu... 

Ja ne mih sloz wderżaty, płakaw iz staròju. 

Chlòpia dywyłoś na nas pylno; na mohjłu hla- 
nuw, ta chmùryj każe do Mòtry. 

— Ne płacz, nóne, ja jim za ce widdiśczu. 


Pysano w Londoni, 1866. roku. 


MARUSIA 


powist' 
Hryhorja Kwitky 


(Osnowianenka). 


Czasto mynt prychòdyt' na dümku: czohób czo- 
łowikowy tak duże prystraszczatys na siomü switi, do 
czoho “nèbud', ne to szczob do jakóji wószczy, a tò 
chot by i do najmylijszych ludèj: żinky, ditoczok;, 
szezyrych przyjateliw i ynszych?  Persze wsioho po- 
dumajmo: czy myż na siòmu switi wiczni ? I szezo je 
w nas, chot' skotynka, chot' chlibeć na toku, chudi- 
bońka w skrynci, tak siomò tak usè bez pórczy j 
bity? — Ni, nema tut niczóho wicznioho? — Ta 
j my sam) szezo? — Siohòdni żyw, zàwtra szezo 
Boh deet) — Adżóż żywuczy pro miz: ludèj, tylko 
j ezijesz: tam dzwòniat' po duszi, tam hołósiat" po po- 
kijnyku, tam stawlat' starciaim obid... Szczo w Bòha 
den tobi howóriat: oś toj nedhż, toj umyraje, a toj 
umar.. Ty j ne ohłanessia i ne sczdjessia, jak i 
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ostawś sam sobi na switi; chat i z lud'my i pro- 
me ludèj, ta ba! use tobi, abo ne taki pryjateli , 
jakich pochowaw, abo j zòwsim czużi, ta wonó ` 
tobi wse riwno, szezo blukajesz u drimüezomu lisi! 
Oś stań pro prijateliw zhèduwat', to wsia twoja pì- 
snia na odyn ład: ot s tym my chlòpciamy but} — 
i wie win umèr; a s tym do szkóły w kipi cho- 
dyły — i toj wmèr; stym parobkowały — i toj umer; 
i sej i toj, i toj i sej, usi powmyrały. Kołyż se tak 
je, to j pòmiatuj sobi dóbre, szezo ne zabòdut i 
tebe na siomu switi, wizmut' i ne bòdut' pytałyś: 
czy chòczesz do hòrtu, czy szczeb móże pohulaw ? 

A pisla takòji dòmky, czohóż by nam, newi- 
cznym, ta prystraszczatysia do wrèmennoho ? Czo- 
mü; tak ne robYt: nahradyw tebè Boh szezàstiem , 
szezo bat'ko j maty twoji 2ywòt' pry tobi i diakujut' 
dóbrym słówom, szczo ty jich pry starosti j kochè- 
jesz i powazajesz; abo żinkoju do tebe dóbroju, 
szczroju , chaziajkoju ne wsypuszezoju; Abo ditocz- 
kamy pokirnymy, ta słuchnianymy — chwały za se 
Bòha i lahajuczy i wstajuczy, a jich szanüj i kochaj, 
i dla nych ne żałuj, ne tilko nyjakoho truda, chudòby, 
ta kol) nużda zweltt', düszu swoji za nych położy, 
rospynajsia, urary za nych, ta wse tak) pamiatuj: szezo 
jwony na siomi switi takiż hosti jak ty i wsiakyj 
ezolowik, czy car, czy pan, czy archierój, czy sałdat, 
czy łyczman. Koły Oteć nasz mylosèrdnyj kohë z 
nas pokłycze, prowożaj z żałem, ta bèz ukóru i ma- 
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rekannia, perechrestyś, ta j skaży, jak szczo dnia u 
Otezenaszi ezytèjem : » Hóspody body wòla Twoja z 
namy hrisznymy!« i ne wdawajé u tuhu, szczob wona 
tobi wiku ne wkorotjła: bo hrich smertèlnyj na- 
kłykat na sèbe, ne tilkko smert', i samu bólist, 
chot'by jakü nebud; bo ne poberihszy tila, za- 
hòbysz i dòszu na wiky wicznyji! — Bilsz usioho 
pamiatuj, szezo ty chowajesz siohòdni, a tebe za- 
chowajut' vawtra; i wsi budemo w kòpi, u Hòspoda 
mylosèrdnoho na wicznij radosti, koły tohò zastizymo, 
i wie tam ne bude nijakòji rozitiky. Czolowik na ze- 
mli ne na te, szczob usè tilko w szezasti żyty i ni- 
jakóji tühy j peczały ne doznaty, a na tè, szczob 
swiatè dobró wozlubyty i czerez joho w carstwo 
nebèsne uwijty. Tym-to, jaka-b tobi bida ni skłałaś, 
posumuj, popłacz, da ne wdawajś u welyku tóhu, a 
oberniś duszeju do Bòha', mołyś Jomò i howor): 
» Hóspody! nawczy menè, hrisznoho, jak tworyty wòlu 
twojü swiatuju!- — to j pobaczysz, szczo “perebòdesz 
usiake hòre, a dusza twoja stane czerez te  błyżcza 
do Boha. 
Tak robyw Naum Drot. 


Ot johó-to postyhła łycha hodyna!  Szczoż 
win? — Ne wpaw duszóju, chwaływ Bóha, i s tym 
prożyw wik, szczo ne wdawsia w tòhu. Ot jak se bulò. 

Naum Drot buw parobok na wse sełó de żyw. 
Batkowy j materi słuchnianyj, starszym sché pokir- 
nyj, miż towarjstwom druziaka, ni piwsłówa nikòly 
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ne zbrechàw, horiłky ne wpywawś i pjanyé ne ter- 
piw, z łedaczymy ne wedyws. a do cèrkwy tak 
chotby j małenkyj praznyk, tilko pip u dzwin, win 
uże j tam; swiczeczku obminyt, stareiam hroszeniat 
rozdast i prijmetcia, za dio. Koły proczdje jakò 
bidnost',  nadiłyt po swojij syli, i sowit dóbryj dast’ 
Za johó prawdu, nesostawywże johò j Boh mylosètr- 
dnyj: szczob mi zadumaw, use jomu Hòspod' i 
posylaw. Nahradyw johó żinkoju dòbroju, robotiaszezo- 
ju, chaziajkoju słuchnianoju; i szczo bułó Naum ni zabażą, 
szezo ni zadumaje, Nasta (tak jiji zwały), nòczy ne po- 
spit, usiüdy starajetcia, dostaje, 1 wże zròbyt'i. dostane, 
ezohò mużykówi chotiłoś. Poważaw że j win jiji skil- 
ko zmih, i lubyw +jiji, jak swojù dùszu. Ne bulò miz 
nymy ne tilko bijky, ta j nijakoji łajky. +Szezo-dèn. 
chwałyły Bòha za Johó myłosti. 

U odromu tilko buła w nych Żurba: ne dawaw 
jim Boh ditoczók. Tak szezóż? Nastia jak zdhmaje pro 
se, to zaraz u slozy, a Naim peperekrèstytcia, pro- 
' ezytàje Otcze nasz, to jomi j stane na sórci we- 
selijsz, i pijszów za swojim diłom, czy w półe, czy 
na tik, czy w zahorodu, abó do batrakiw, bo buw 
sobi zamożnenkyj: bułó j wółykiw par s piat, buła j 
szkapa, buły j batraky; bułó czym i panszczynu od- 
buwaty, i w doróhu chodyty; bułaż i nywka, odna i 
drüha, szcze prèdkiwska, a trètiu win sam użć ku- 
piw: tak buło jomù czym oridowaty. 

Ottym-to Nàstia, dywlaczyś na chudóhu,, ta j 
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żuryłaś: »Szczo komu to wonò,. każe, »pòsli nas 
dostanetcia ? Ne bòde nam ni sławy, ni pamiaty. 
Chto nas pochowaje, chto nas pomianè? Rostratiat' 
szczo my zobraly, a nam i spasybi ne skazut.. A 
Naim jiji bulò j każe: +Czołowikowi trèba trudštyš 
do samóji smèrty. ` Dast Boh ditoczók — ditkam 
ostanetcia, a ne dast’ — Johó wóla swiataja! Win 
znaje, dla czóho szezo róbyteia. Ni szczo ne nasze: 
usè Bóże. Dostinetcia nasze dobrò dòbromu — win 
za mas i na czastoczku podast, i mysoczku posta- 
wył, i starcianr rozdast. A kol} bòde naslidowaty ne 
dóbryj — jomu hrich bòde, a nas usè taky Boh 
mylosèrdnyj pomianć, koły my te zasłużymo. Ne 
żuryś, Naste, ob chudòbi: wona nasza, a ne my jij 
Stereżyś, szezob wonè tobi ne perepyniła doróhy do 
carstwa nebèsnoho. Satana znaje, czym pidsztryknòty! 
Mołyś Bohu, czytaj: yzbawy nas ot łukawoho, 
to wse harazd büde.: 


AŻ oś, za otcèwski j materynski mołytwy, daw 
jim Boh i dóczecku. Ta j radi-ż buły obóje, i Naim, 
i Nastia! taky z ruk jiji ne spuskały. Koły-ż buto 
kudy dytyna pobiżyt, czy do susid, czy na ùłyciu, 
to wże kotèryj-nèbud', abò bat'ko, abò maty, tak slid- 
kòm za nèju j chèdiat. Ta j szezito- za dytyna buła ? 
Szcze małeńke bułó, a znała i Oteze nasz, i Bo- 
horódyciu, i Światyj Bóże, i połowinu 
Wiruju. A tiłko - buło zaczuje dzwin, to win ni 
zajhrajeteia, ni zasydytcia dòma, ikaże: „Mamo! pij- 
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dù do cèrkwy: baez, dzwóniat ! hriszka ne jty! Tatu, 
daj szazòk na swiczku, a druhyj starciu Bòzomu 
podaty.« I w cèrkwi wie ni zapustòje i ni do kóho 
ne zahowòryt', ta wse mółytcia, ta pokłóny bje. 


Ot i wyrosła jim na wtichu. Ta szezòt to za 
diwka buła! Wysòka, priamèsenka jak striłoczka, czor- 
niaweńka, oczyci jak ternówi jahidk$, briwońky jak na 
sznuróczku, łiezeńkom czerwóna jak panska róża 
szczo w sadu cwitè, nosèczok tak sobi priamènkyj 
z horbèczkom, a hòbonky jak ewitóczky rozewitajut, 
i miz nymy zubońky, nenacze Żorniwky, jak odną, 
na nytoczci nanyzani. Koły bułó zahowóryt, to wse 
tak zwyczajno, rozümno tak, nenacze sopiłoczka zaj- 
liraje s tycha, szezo tilko by jji slichaw; a jak 
usmichnètcia ta oczyciamy powedè, a sama zaczer- 
wonjjetcia, tak ot nenacze szowkówoju chustoczkoju 
obitre smażnyji usta. Kòsy u neji jak smoła czórnyji 
ta dówhi-dówhi, aż za kolino; u praznyk, “abò chat 
i w nediłeńku, tak harno jich powbiraje, dribiszka 
za dribuszku, ta wse sama sobi zaplitaje ` ta jak po- 
kladè jich na hòtowu, powèrch skyndiaczòk winkòm, 
zakwitczaje kwitkamy, kinci u lènty aż het' porospu- 
skaje, usi hrudi tak i obnyzani dóbrym namšstom 
s czerwinciamy, tak szczo razkiw dwadciat bòde, 
koły j ne bilsz, a na szyji... ta j szyja-ż bilèsenka, bi- 
lèsenka, ot jakby s krójdy czepurnsńko wistruha- 
na; powèrch takóji-to szyji, na czórnij barchatci, szy- 
rókij, tak szczo palciw, mabut' u dwa, zołotyj jèdnus, 


33 


i u kolci zwèrchu kaminèé czerwonżńkyj, — tak 
tak i ssiaje! Ta jak wyradytcia u bajèwu, czerwónu 
jòpku, zastśbnetcia pid samu dòszu, szezob niczohi- 
sinko ne wydno bulò, szczo ne zwiczaino... Wie 
bak ne tak, jak horodianśki diwky, szezo w paniw 
ponawezalys. Cur jim! sohriszysz tilko, dywłaczyś 
na takych! Ne tak bułó u naszoji Marusy, Natmowoji 
ta Nastynoji doczky, oś szczo ja roskazuju; a jji, zna- 
jete, zwały Mariseju. Szczo bułó, te j buło, ta jak 
prykrite, ta zakrite, to j dla diwezyny czepurnijsz, į 
chto na nèji dywytcia, i chto z nóju howòryt to wse 
tak) zwyczajnijsz. Soróczka na jij bwènka, tonènka; 
sama priała i pyszni rukawa samà wyszywala czer- 
wònymy nytkami. Płachta na jij kartaćka , ezerwezàta, 
szcze materynśka prydana ; tepèr uż? takych ne rò- 
blat. I jakych to ewitiw tam ne bulò? Bateczku mij, 
ta j hódi! Zapaska szowkòwa, morèwa; kalamajkò- 
wyj pójas, ta jak pidperóżetcia, tak tak rukóju j 
obchwatyw by, — szczeż to ne duże i stidhnetcia. 
Chistoczka u pójasa merèzowana i z wiszytymy or- 
łamy, i lachiwka s pid płachty toż wymereżowana i 
s kytyczkamy; pancziszky sYni, sukònni, i czerwóni 
czerewyczky. 

Ottaka jak wyjde, tak szezo j twoja pannoczka! 
Idż jak pawoczka, ne dòze po wsim usiüdam roz- 
hladaje, a tilko dYwytcia pid nóhy. Koły z starszym 
sebè zostriłaś, zaraz nyzżńko pokłoniłaś, ta j każe: 
Zdrastujte , diadiuszka!« abó »Zdoròwi, titusiu!« 
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L taky chat by to mała dytyna buła, fo wie ne 
prijde, pròsto:..usidkomu pokłónytcia i łaskiwo za- 
howòryt'. A szczob jakyj parobok ta posmiw by jiji 
zaniaty! Nu, nu, ne zniju! Wona j ne łajatymetcia, 
i ni slòwa j ne skaże, a tilko podywytcia na johò 
tak pylno, ta bucim i żałibno, i serdyteńko, — chto 
jiji znaje, jakto wona tam zhline! tak chot by jakyj 
buw, to zaraz szòpku z hołowy schópyt, pokłonjwś 
zwyczajnònko, i ni pary z ust ne mòwyt, i odijde 
het. O, tam uż na wse selo buła i ehorósza, 1 ro- 
rozòmna, 1 bahita, zwyczajna, ta szczeż do tóho ty- 
cha i smyrna, i wsiakomu „pokirna! 

Na green j ne każ), szczob koły s podruhamy 
pijszła. Bulo mity stane jij kazaty: -»Pijszła by ty, 
dén, na ułyciu: bacz tepòr wesna! wond' raz kra- 
sna. Pojhrała by s podrużeńkamy w chrèszszyka, pi- 
senek by pospiwała.« Tak dòz! »Bttczcze ja, każe 
»na te misto, wpórawszyś, ta lażu spały i za tA rań- 
sze wstanu, zaminii twoja starist, obidaty nawariń j 
bat'kowi w półe ponest. A na dłyci szczo ja zabiła? 


Vhraszky ta -pustóta, ta hłady, —  stanetcia, chot i ne 
zomnòju, chot! i aby s kym jaka pryczina, ta pòsli 
j striszno odwiczaty za te odnó, szczo j ja tam 


buła! „Nechaj jan wyjasnytcia, ne pijdu!< A pro 
weczornyci tak i ne spomynaj! Bułó j druhych diw- 
ezat. odwòdyt' ta aż płicze, ta prósyt : » Bòd'te łaska- 
wi, sestryczky, hołuboczky, ne ehodite na te prokla- 
te zbóryszcze ! "Ta. om nemà ni jakohisińkoho dobra; 


Bb 
tam gab złe, łychsje! Zbirdjutcia bócim to pridsty, ta 
zamist” tòho pustòjut', Zartujòt', ta trczatcia horiłoczku 
pyty, od materók +kurèj kradut' ta tudy nósiat, ta 
szcze j tak* tam dijetcia, szezo sórom i kazaty. Czy 
małoż to swojèji sławy zahubyły, chòdiaczy na tü pò- 
han, ot chot by j Jawdòcha, i Kułyna, i Priska? 
Ad2èZ i pip panotżć ne welit' i każe, szezo hrich 
smert*lnyj tudy chodity. Ta diwitesiaż i na mène, 
ot ja dòma bilsz usich was napriadò, niż wy chódiaczy. « 

Ottak bułó howóryt-howtryt, to hlady — od- 
na perestane choditty, dali dróha, trżtia, a dali j zo- 
wsim mèda perestane, szczob chodjty. To j diàku- 
jut dòbm lòde, i najbilsz materi. A tam pósli ne- 
czystyj taky znow sWu wiźme, pidciukn* i potiahne 
nizku dòbru do politbely. i 

Tilko bulò' nasza Marùsia u mady-hody zhberst- 
cia do podròzenky na wesille u drüzeezk%. Ta j to 
ne büde wonà u subòtw hihaty z nymy po ùlyci ta 
hórło” draty, mow skaż*nna, jak usi róblat ` a präide 
wże w nediłeńku, posydyt, poobidaje, a jak wywedut' 
mołodych na dwir tanciowaty, wona tut czy pobula, 
czy ne pobuła — mersczij do dómu ` rozibridas, roz- 
diahłaś, dawaj piez topYty i weczòriat' nastawlaty; i 
wże mity za nżju bułó nikòly ne póspiszitcia. 

Ottak raz, na kłeczńlnij nedili, buła Mardsia u: 
swojźji podrithy w drażkach na westlli, i sydiła za sto- 
łom. Prottw drużeczók, zwyczdjno, sydiły ` bojire: 
Starszym bojirynom hue z hòroda' parobok, swdinyło 
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Wasyl — chlòpeé harnyj, rusiawyj, czysto pidhèlenyj, 
czub ezepurnyj, üsy kozaéki, òczi wesełżńki jak zi- 
roczky, na wydù rumianyj, motòrnyj, zwyczajnyj; żupan 
na jomü synij i kytajèwa jupka, pòjasom z Ahłyćkoji 
kałamajky pidperèzanyj, u tiażynówych sztanach, :czò- 
boty dóbri, szkapówi, z pidkówamy. Jak pryszywiły 
bojaram do szapók kwitky, to wsi kłały po szahi, 
chto-chtò dwa, ta j łakżj z panskoho: dwora i toj 
piat’ szahiw położyw /-szezo wsi zdywowałyś; a Wa- 
syl usà wyżydaw ta wse w kyszèni dowbawś, a 
dali wytiah kapszuczòk, a tam taky dè szczo briaż- 
czało, zasòinuw palei, dostaw, ta j położyw na wł- 
kup szapky, za kwitku, ciłisińkyj hrywennyk! Jak 
briaznuw, tak usi, chto buw na wesilli, tak i wżach- 
nułyś, a dròzky aż spiwaty perestały. A win sobi j 
darma ` potriaś kuczeriamy, ta za łóżku, i staw lòkszy- 
nu dojidaty, bùcim tilko kopijku daw. 

Ot sydiuczy. za stołóm, jak wże poprynimały 
strawu, dawaj tohdi Wasyl diwczat rozhladaty, szezo 
buły u drużkach. — Zyrk! i wzdriw Mardsiu; a wonà 
aż u tretych ;sydila, bo starszoju dròzkoju, skiłko 
bułó jiji de ne prósiat, ne chócze: »Nechaj,« każe, 
»drahy sidajut', a myni i tut dòbre.» 

Staw nasz Wasyl i sam ne swij, i, jak tam ka- 
Zut, jak oparenyj. To buw szutływyj, żartowływyj, na 
wyhadky, na prykładky, popered usich, tilko jòho j 
ezutnò, od jóho wweś rèhit' ijdè; tepër że chat by 
tobi piw słówa promówyw; hółowu posòpyw, rdky 
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pokław pid stil, i ni do kóho ni czyczyrk; usè tilko 
pohlane na ` Marusiu, tiazko zdychn*, taj ponùryt- 
cia znow. 

Poznimały strawu, i postawyły orichy na stil. 
Drużeczky zaraz kInułyś z bojiramy ciatatysia ; szcze- 
bèczut', rehódczutcia, wyhadujut de szezo pro miż 
wesilnych piseniok, a nasz Wasjl sydył mow u lisi 
sam sobi, odyn; ni do kóho ne zahowóryt, i nikòdy 
ne hlane, tylko pro nèji j dòmaje; nenacze wweś 
swit propaw, a tilko win z Mardseju j ostawś : ni 
do czóho j ni do kòho, nema omg nijakóho dila. 

Szczoż Mardsia? I wona serdeczna, szczoś izmi- 
nyłaś; to buła jak i zawsehda ne wesèla, a tut użć 
prytmóm chot" do dómu jty. Czohòs: to Jj stało 
młósno j nòdno, i jak podywytcia na Wasyla, tak- 
tak jij jòho żal stane! a czohó, i sama ne znaje» 
chyba tym, szezo 1 win sydèt' takyj newesèlyj. A szcze 
najhirsze, jak odno na odnoho razom zhlanut', tak 
Marusiu mow łychoradka, tak iz za pleczèj i wiźme, 
i wseb wona płakała; a Wasyl mow u samt dusznij 
chati, nenacze johó chto troma kozuchamy wkryw, 
i haridezym zbitnem napowaje. Ot merszczij odwór- 
nutcia odnó od druhoho; i baczytcia j ne dywlatcia, 
to hlady: Wasyl tilko rukóju powedè, abó hołowóju 
motnè, to wie Marusia j poczerwoniła i wpiat' iz- 
zyrnòtcia miż sobòju. 

Dòmaje serdèczna Marusia, szezo mabut' se z 
oczèj jij stało, ta j każe sobi: »Pidh łyszeń do dèmu!. 
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Tak dumka taka napadè: >On toj bojaryn, szezo u sè- 
mom Zupani, czy win nedùż, czy szczo: to jak pijdu, 
to szezob win szcze hirsz ne zanedńżaw, i nichtó 
jemi nepomóże; baez, jak żalibno dywytcia na mène 
i bùcim pròsyt': bud” łaskawa Mardsiu, ne wtikaj 
widsila! — Dobre, dobre, zostanuś! « 

A Waad) sobi nüdyt' switom i ne znaje, na jaku 
stupyty. Rosezumaw tróchy, szczo bojare ciitajutcia, ta 
j dümaje: »Ke tyszèn, pociatajuś ja on s tèju diwezy- 
noju, szezo syd$št smutną, newesóła, » Tilko, serdèha, 
protiahnüw rèku, tak 'nendcze jomü chto j szepnüw: 
„Ne zajmij jiji, szcze rozsórdytcia ; baez jako wonè odia- 
hna, ta pyszna! se mabut' miszezanka, wona s tohóju 
j howorjty ne zachócze. » Poblidnije nasz Wasyl, ta 
mow i pochmiwytcia.” Dali zbirawś-zbirawś, ta 
jak drużeczky düzeze poczały spiwaty, a wesilnyj 
bat'ko z matirju ezastijsz stały horiłoczkoju ` pósztu- 
waty, i pidniawś kòmin po ehati, win taky wchopyw 
u źmóniu horichiw, ta do Marùsi: »ezy cził, czy dy- 
szka ? » Ta jak se promówyw, tak aż tróchy ne wpaw 
iz osłóna na spynu; hołowa jomu zakrutyłaś, w oczach 
potemniło í zowsim stumaniw bidacha: 

Ta j Marisi-ż dóbre bulò! Jak zahoworyw do 
nèji Wasyl, tak won tak zlakłaś, jak tohdi, jak maty 
na nòji rozsórdyłaś; a se tilko odnym odyn raz i 
bulb na jiji wiku, jak prynisszy woni z riczky 
plattie, zahubiła materyna: chistku, szczo szcze od 
jiji: pokijnoji matery; tak za tò-to na nàji mity sår- 
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dyłaś bułó, i cho ne dówho, ta wonè kryj Bóże, 
jak buła zlakłaś! Otże j tepër tak jiji bułó-pryjszło: 
jak by móżno skirź zèmlu prowałiłaśby, abó zabihła 
kudy, szezob i ne dywityś na siohó bojaryna; ta j 
szezo jomù kazaty? »Jak skażu: »ne czit,« to win 
podümaje, szczo ja ezwanna i ne chòczu bilsz iz nym 
ciatatyś, a win i tak, czy smutntj, czy serdytyj, a 
tilko żałko na joho dywytyś. Skażu: cat, Szczo-ż? 
jak stała syłowityś, szezob promówyty słówo, tak mi 
żódnoju miroju ne méie skazaty: htiby złypłyś, ja- 
zyk mow derewianyj, a duch tak 1 zachwatyło. Dy- 
wyteia, szezo j Wasyl z nóji oczój ne spuskaje i ho- 
richy w żmóni derżył i Żde, szezo wona jomi skiże; 
ot jij żałko johó stało, na wełyku syłu, ta tychèsen- 
ko, tak szezo nichtó j ne czuw, promówyła: eat) ta 
zzyrnyłas iz nym — i sama wże ne sliimyłaś, jak 
wzidla z Wasylòwoji Zm5ni orichy, ta, jak schame- 
nułaś, jak zasoròmylas!.. kret maty Dän). AŻ oś 
na szezastie jich kryknuw drużkó: „Starosty, pany 
pidstarósty! błahosłowite mołodych wywesty s chaty, 
na dwir pohulaty.« Tut usi ròszyly z za stola, ta 
chlo kud} popaw, merszczij na dwir, dywityś jak 
budut tanciowaty. Ot i Martisi j Wasyłówy nendcze 
swit pidnidwś, połthszało na duszi, wijszły j won% 
z chaty. | 

Trojista muzyka hraje, szezo je duchu: roplät 
skrypky, briazczał' eymbaly, a zamist bisa, sam 
skrypnyk ` ku? zuby, hudè, ta pryemókuje. Ot i 
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rozkolychòlys naszi diwczata: wyjszła para, a tam 
driha, pijszły u dribòszky. Niżkamy tupotiat, pidkiw- 
kamy briazcziat' pobrawszyś za rüezeñky wywordczu- 
jutcia, to znow rozijdutcia, ta jak òtinky pławno pły- 
wot, tiłko hołówkamy powòzujut'; to znow u dri- 
bòszky. — Użż j potomyłyś, uże j chustoczkamy 
wtyrajutcia, wżeb jim i hòdi, wie j druhym chóczetcia 
potanciowaty... tak szczoż bo? Muzyka hraje, taj hraje ! 
Wże odna z diwczat Odarka Makotrisiwna lèdwe 
nòhy wołóczyt, pit iz nei tak i tecz%, pryt'mòm prò- 
syt' muzyku: » Ta hòdi bo, dińd'ku!.. ta perestańte 
bo... oś użż ne zddżaju!« Tak szczoż? muzyka hraje, 
taj hraje!.. Dali skrypnyk zakińczaw i pyty skrł- 
poczkoju poprosyw. O diwczatam hódi, pokłonyłyś 
muzyci i pijszły do hòrtu. 

„A nu hónłyci!* hukndw s kupy Denys Dekanènko, 
rozsztowchaw ludèj kuldczezem , potiah do sèbe s kòpy. 
Paźku Łewusìwnu i staw z näi, i dozydajeteia, pòky 
poczastòjut' muzyku. Rozstawyw nòhy, u bòky wziawś: 
szapka wysóka sirych smuszkiw s czerwónym su- 
knianym wèrchom na bik jomu pochyłyłaś, usyma 
pomórhuje, na wsich pohladaje i pryhowóriuje: + Otże 
uziawsia tańciowaty, ta móże j ne wmiju! Powezytys 
bułó u krywóho Chomy, szezo na derewianci chódyt. « 
Jak se poczuły lide, tak i zarehotałyś. Kòzma taky 
start) Korowaj, toj i każe: »«Ottak: toj nàwezvt dò- 
bre, sam chódiaczy na odnij nozi.« A Jewchim Pere- 
pełycia smijawś - smijawś, aż jomò sldzy potekły, taj 
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każe: »Ot sèj ne wyhadaje! Nu wie tak!.. A Denys 
stojit' nendcze j ne win, i ne wsmichnètcia. 

Napywszyś horiłky, muzyka i wezystyla horlyci. 
Jak że rozchodywś nasz Denys, tak bateczky! — 
Tam johò moróka znaje, jak to mòdro tohdi tancio- 
waw! Jak że wdraw na prysiadky, tak nohòmy do 
zemli ne dotòrkujètcia, to, popowzè na wkòliszky, to 
czerez hòtowu perekynetcia, skaknè, u dołóni ple- 
snè, swysne, szczo aż w uszach zalaszezyt, ta 
znow u bòky, ta tropaka-tropaka, szczo aż zemla 
hudè; a tam stane wykydowaty nohamy, nenacze wony 
jomù powyłómluwani, a dali pidskòczyt', ta znow 
nawprysiadky, ta koło Paźky tak kruhóm i wjètcia, ta 
pryhowóriuje : 

Oj diwezyna hórłycia , 
Do Kozaki hornetcia , 

A Kozik jak orèt, 

Jak pobaczyw, to j umer. 

Dobre buł Denisowi tak bryszkaty bez Wa- 
syła; a toj by johó zatknüw za pójas,'czy w tanciach, 
czy tak u reczach, abò w molodècstwi, bo win. sobi 
buw na te urodływyj; koły bułó wiźmótcia za tanci, 
tak i ne każy, szezo hòdi: peretancilje jakò chocz 
muzyku; kołyż pidwèrnetcia "do diwczat, to wże ni 
na kóho bilsz i ne dywlatcia, tilko na joho, i joho 
odnohò. słuchajut ; kołyż pidsiade do starijszych ,. ta 
stane zahanaty jim swoji balantrasy, tak wsi, stan 
] mołodiji, sydiat, ta porozziawlawszy roty, słuchajut' 
chot do piznioji nóczy. 
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Takyj-to buw nasz Wasyl do sioho ezasu. Te- 
pòr że win mow ostóżenyj. Wòjszowszy s chaty, deb 
to jty do hirtu ta, wziawszy diwczynu, tudy-b i sobi 
tanciowaty ` ni, pijszów sobi, serdèha, storonoju od 
ludèj, schyływś na tyn, taj dhmaje: »Szezo se myni 
stałoś? Taky niczoho ne czdju, niczoho j ne baczu, 
tilko+odnti siu czorniiwu diwczynu! Wona w mène 
i pered ozzyma, i na dòmci!.. Czom że ne zajmu 
jiji? Ehe! bączytcia, j ne smiju: bojòs, szczob ne 
rozsèrdylas.. A jak podòmaju, szczo wona na mène 
misyt' rozskrdytyś, i koły pidijdh do nj, to won 
odwèrnetcia od móne j prozenè, to od säi dòmky 
i swit myni ne myłyj, i sam ne znàju, szczo z so- 
boju robyty!.. Piszow by j dodomu, tak ottòt ne- 
ndeze, prykówanyj. Nudno myni, na sóje wesille j 
dywètys; a oczèj ne odwedu od toji chaty, szezo on 
na pryspi sydit moja diwczyna ta szczoś iz podri- 
hoju' rozhoworiuje, ta, czy myni tak wäi zdajótcia, czy 
taky'sprawdi, szczo na mène- pohladajut'... może, pro 
móne.... « 

'a(zoho tak zażurywś, Semónowyczu?«  skazaw 
jomù ` Łewko ` Ciomkal, pidstarszyj bojaryn, ta j 
udaryw' joho pó plèczach. ` - Na diwezat zadywyws, 
szezo Na łysz, potiahny lòlky, to” poweselijszajesz, 
ta j+chodim tanciowaty. Racz, jaki bójki diwezata z 
horoda « ponachódyły 1. 

- “Ne choczu lulky,. każe Wasyl: »trochy ne 
wona myni j zawadyla. Tak szczoś nezdòrowo; abo 
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oteż dodomu wtikaty, abo-szezo. Kinczaj tut za mó- 
ne poriadok. « i 


Dor jomù!: każe Łewko: «szcze pohulajmo. 
Mabut, czy nema tobi czoho z oczej; to prochodyś 
po ułyci, wonó j mynètcia. Abo jdy łuczcze wse- 
bo, ta podywyś, jak diwezata. tancitjut. Nu, szezo 
wże Kubrakiwna wdrala, tak tam użó za watch) 
Szczo za tanciura! Ta j diwka, brate, ważna! Koły-b 
do oseny ne wtekli, to ne mynć mojich ruk.« 


Mow łychomanka strepenuła Wasyla; poblid, 
jak połotno, ta aż rukamy schopyws za kolaku, 
szczob ne wpasty od Żurby. Win bo dumaw, SZCZO 
se joho diwczynu Łewko wychwalaje; bo zwisno, 
koły chto kotoru lubyt, to j dumaje szczo wona j 
usim taka chorosza j lubiazna ,zdajèteia, jak jomu. 
Posłuchaw trochy czmeliw, dali schamenuwś i na 
chštroszezi pidniawś: dawaj joho wypytowaty: » De Ku- 
brakiwna ?« każe, »czy ne ta czorniawa, szczo po- 
wna szyja namysta, s krestamy ?« (Se-b to Marùsia.) 


»Ni, « każe Łewko, «nam do Ion dałżko: Moja, 
on bacz, rusidwa, szczo troszky kyrpateńka, u swyti 
ta rusznykóm pidperszana. « 


Polèhszalo naszomu Wasylèwi, ak zdychnów i 
oczyci jak jasoczky zajhrały, jak poczitw, szczo ne 
joho diwczjnu Łewkó lubyt. Tepèr jomü darma j 
Kubrakiwna, czy tut wonà, czy de, a dawaj mer- 
szezij dopòtowatys pro swoju, ta j każe Łewkowi: 
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+Ato pro jaki ty każesz, szezo do nóji tobi dalèko? 
Chyba tut je popiwna, abo prykażczykiwna? « 

NL, każe Łewko, tut usè naszy riwni; a ja 
każu pro naszu Mardsiu. « 

„A szczoż to za Mardsia?« spytawś Wasyl, ta 
j oczy pontiryw u zèmlu, bucim jomü j darma, a 
w samoho, ne tilko szezo Uszy, ta szczo-to! usiàka 
żyłoczka nenacze słńchaje; a win, serdèsznyj, i duch 
prytajiw, i bojiteia, szczob m żódnoho stowèczka ne 
prosłuchaty, szczo jomu bude Łewkó rozkazowaty. 

Ot i poczaw jomò Łewko pro Marisiu kazaty 
wse, szczo znaw: i czyją wona doczka, i jakòj jiji 
bat'ko bahatyj, i jak win swojù doczkò kochaje, a 
dali j pro Marusyny natùru : jak wona wsich żacha- 
jetcia, szezo nichto jiji ne biczyw ne tilko szczob 
na weczornyciach, abo w koladei, ta j na ùłyciu, i 
na Kupała, i ni na jaki Yhry ne chodyt'; czy taka 
wie sobi pyszna, abo, może, nesmiływa; a szczo ro- 
botiaszcza! i na bat'ka, i na matir, i na sèbe priadź 
szyje, myje, sama wee odna, bez najmyczky i waryt' 
i peczè; a maty sydyt, rüezky skławszy. (C. d. n.) 


Nestorowa ` Litopys 


na teperiszniu mowu zładżena. 


Perednie. słowo. 


Miz. slawnymy pamiatkamy staroruśkoho pys- 
menstwa, mabut persze. misce. distanetcia Nestoro- 
woji litopysi; so wzhladu-ż istorycznioho je wona 
skarbom , ; kotroko hodi sprawidływo ocinyty! 

Narodnia mowa nasza trochy, ne. wsia, triwaje 
nezminno, jak mowa koknoho. ludu-selan., żywuczych 
u takych pomirach, ktori poważno-tychonu żywolinniu 
wełykych perepon: ne stawlajut'. Bokacom toho: wła- 
she Nestorowa  litopyś, kotora dotyczno, jazykowoho 
wzhladu , swidczyć , słowam naszym ob nezminnosiy 
mowy w czasy stari i nowiji. 

U teperisznij czas, koly bahato. God nam, 
zabuwajuczy ob. swiatij syli mowy szezyre narodnioji, 
chapajutcia pomiriw superecznych wiastywomu cho- 
dowy dila; i radi, prychylajutcia do mowy ne maro- 
dnioji —. baczyłoś nam su samu poru dokonaty pe- 
rewid litopysi na teperiszniu pysmennu  narodniu 
: 5 
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mou, szczob pokazał szeze j istorycznu jiji podib- 
wartist pid usimy wzhładamy, dokazujuczy tym po- 
bytom dokonecznist chodu dorohoju, kotoru szezyre 
narodni lude jty poczały, nam za soboju stupaly 
zwelajuczy. 

Zdałoś nam szcze j toto nemaloznacznym, sxc%0 
koly wże trochy ne usi mowy majui perekład wa- 
anoji ceji lilopysi, — nam, mabul' czy ne odnym, 
pryjszłoś ne wamohu porozumity pysannia predko- 
wicznioho mirianyna naszoho, szczo joho jmia sła- 
wnym na wweś swit`stalosia. 


Dla perewodu prychodyłoś nam wybiraty pomiż 
czastymy wydanniamy Litopysi, jak jiji switowy podały: 
moskowska rozumna hromada, wczeni wydawci nimci, 
abo wełyki muži sławianśki Mikłosicz i A. Bielow- 
skyj. Dwom my jim i dowiryłys. Miklosiczowe wy- 
dawstwo Litopysy nesupereczno wełykoji wahy i na- 
ucznioji syły, a prote, w perewodi piszły my za 
nowijszym wydawstwom Nestorowoji litopysi, p. Bie- 
lowśkoho, a ce oś ezomu: zwisna switowy wczena 
sława muża sioho jako najbilszoho żywuczoho isto 


ryka w Sławianszczyni; Miklosicz że perechodyt' joho. 


syłoju znawstwa lingqwistyeznoho , some? i sławian- 
śkoho, — jakże u nas w perekładi Litopysi, na wy- 
du je storona jazykowa-lingwistyezna, to slid by Zu 
za Miklosiczem; tak ni! Znana switowy Miklosiczewa 
sława jazyko-nauczna — a dekomu tysz szcze zwisno, 
szczo rodymeć nasz, perestanowywszyjsia, Twan Wa- 
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hyłewycz Jako? ne aby jakyj anatok mowy ~ usijeji 
slawianskoji — winże, z. Bielowskym, porucz., spra- 
ciuwaw wydawstwo Nestorowoji litopysi 1864 r. dru- 
kom ohołoszenoji. | 

Znacznoż, szezo za tym wydawstwom  stojit' 
syła i istoryczna i jazykonauczna. Dosyt wże spot 
czennia dwoch tych sył, szczob jich nam słuchatcia ; 
ta okrome sioho piszły my szcze tomu za Bielow- 
śkym, szczo joho wydawstwo Litopysi własne na wydu 
maje dokazaty tuju podib Nestorowoji mowy z na- 
rodnioju mowoju naszoju. Nestor pysaw swoju lito- 
pys tohdisznioju pysmennoju mowoju u Sławianszczyni, 
ia bohato do jiji domiszałosia x żywoji narodnioji 
mowy: odynokych słow, abo j ciłych poskaziw. Mo- 
skowski wydawstwa Litopysi, znaroszne może, zate- 
rady toj slid mowy narodnioji; u totu pochybu pryi- 
szłoś i Miklosiczewy stupyty; oden dysz Bielowśkyj 
perszyj dokonaw wydawstwo Nestorowoji Litopysi u 
takij prawdywij postati, jakoju slid buło jiji-dawno 
we; pokazatcia. 

Tym pojasniajemo slidowannie w perewodi za Bie- 
lowskym. 

Dla  cikawiszczych podajemo zwistku , szcżo 
Bielowskyj wydajuczy Nestorowu Litopyś, derzawsia 
Ipackoji rukopysi `) a dekudy sprawluwawsia po £a- 


*) Rukopyś packa ma baut czy ne najstarijsza; pysana dri- 
bnym ustawom na wełykomu łysti (folio) w 306 kart; /Nachodytcia 
w knyhownyci Peterburhékoji Akademji nauk pid l. 6. 


5* 
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wrentjewśkoji rukopysi J; po Radiwitowskaji-S, Trojic- 
knji, Chłebnikowśkoji i Perejastawskoji””) dysz w kil 
koch misciach. W teksti poznaczene ce hołosnymy: 
H. 4. R. T. Ch. P 


Lwiw 1866 r. 


*) Rukopyś Ławrentiwska w 178 k, nachodytcia w Publi- 
eznij Peterburhśkij knyhownyci. 

**) Rukopyś Radywitowéka XV. wiku nachodytcia w knyho- 
wnyci Peterburskoji akademji nauk, pid l. 5. 

Rukopyś  Irojicka z XV. wiku nachodytcia w knyhownyci 
Tvojićko-serhijewskoji ławry pid l “isi 

Rukopyś Chłebnikowśka z XVI. w. nachodytcia w Publicznij 
Peterburhékoji knyhownyci pid 1. 40. 

Rukopyś Perejaslawska za swidoctwom wydawcia jiji kniazia 
Mychajła Obolenskoho pysana u XIII. w. 

Okromi cych, je szcze rukopys Nestorowoji Litopysi, szczo 
jiji zowut' Nikonowskoju; wona dekudy płocheńka, a prote de czoho 
bahato ważnoho u sobi maje, 


Litopyś. 
0 ce powisti dawnych lit czornoryzcia Feodosjewoho monastyra 
Peczerékoho: zwidky wziałaś Ruś, chto w Kyjiwi sperszu poczaw 
kniażyty i z jakoho czasu ruska zemla stała, 


4. Otże pocznemo ciu powist. Pisla potopu 
try syny Nojewi podiłyły zemlu. Sim, Gham i Jafet. 
I wschid distawsia Simowy: Persija, Waktryja do 
samoji Jindyji wzdowż i w szyr do Rinokukury, same 
od woschodu, ta do południa, i Syryja i Medyja i 
Efrat rika, Wawyłon, Korduna, Asyrjany, Mesopata- 
mija, Arawija starijsza, Elimajis, Jindyja, Arawija wznana, 
Kolysurija i ciła Fenikija.  Chamowy-ż distałaś, polu- 
denna storona: Jehypet, Jefyopyja obiczna Jindyji, 
takoż druha Jefyopija s kotoroji tecze rika Qzer- 
wona, tekucza na woschid; Fiwa, Liwija obiczna Ku: 
ryniji, Marmaryja, Syrt, druha Liwija, Numidyja, 
Masuryja, Mawrytanyja protiłeżacza Hadyri . (Kadyks). 
Z nachodiaczyehsia-2 ik woschodowy maje; Kili- 
kyju, Pamfiliju, Pisydiju, Misiju, Likaoniju, Fru- 
hyju, Kamaliju, Likyju, Karyju, Łudyja (Lidyja) , Mi- 
syju. druhu, Troadu, Jeolidu, Wifyniju, staru Fruhyju; 
maje takoż i ostrowy: Sardyniju, Krytu, Kypr i riku 
Gionu, zwanuju Nil.  Jafetowy-ż distałyś piwnicznyji 


-storony í zachidni: Midyja, Ałbanyja, Armenija mała 
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i wełyka, Kapadokyja, Paflahonyja, Galatyja, Kołchys, 
Bospory, Meoty, Dereky, Sarmaty, Tawryjany, Skufyja, 
Traky, Makedonyja, Dałmatyja, Mołosy, Fesałyja, Ło- 
kryja, Pelinyja, kotora szcze Pełeponys zowetcia, Ar- 
kadyja, Ipironyja (Epir), Iluryk , Słowine, Łuchytyja 
Andryjakyja, andryjakynskyj ustup ; maje takoż i ostro- 
wy: Brytanyju, Syeyliju, Ewbeju, Rodon, Chyon, Li- 
zwonu (Lesbos), Kufiranu (Cytera), Zakunf, Kefałoniju, 
Ifakyju, Kerkuru, czast' azyjatśkoji storony zwanu Joni- 
jeju, 1 riku Tyher, tekuczu meże Medejoju i Wawy- 
tonom. 

Do pontskoho mora na stòroni piwnicznoji: Du- 
naj, Dnister i Kawkazkyji ceb to uhorskyji hory, , 
ztamwidtam same do Dnipra, takoż i proczi riky: 
Desna, Prypet'; Dwyna, Wolchow, Wołha, szezo ply- 
we na woschid w Simowu czast. W Jafetowoji-2 
czasti sidyt' Ruś, Cziud' i usi rody: Mera, Muroma, 
Wes, Mordwa, Zawołoczśka Gziud, Perm, Peczora, 
Jam', Juhra, Łytwa, Zymyhoła, Kreś (Kurony), Liti- 
hola, Liw. Lachy-ż i Prusy, “Cziud" prysidajut do 
moria wariahśkoho. Na siomuż mori ‘sidia  Wariahy 
tudy na woschid same do Simowoho' prydiłu ; po nad 
ceż more sidiat w zachid do zemli anhlijékoji i do 
wołoszśkij (italskij). Jafetowo-ż kolino j toto: Wariahy, 
Szwedy, Normany, Goty *) Ruś, Anhlane , Hałyczane, 


*) Bielowékyj zwelaje usiudu hołosn P czytaty twerdo g. Ho: 
łosu toho nemaje u naszij narodnij mowi teper, tak trochy czy zna- 


chodywsia win dawniszeze! Dotyeznoz toho, szczo narod promiż * 


1 


Wołchwa (Italjane), Rymlane, Nimci, Korlazi (Friulane), 
Wenedy, Franky i druhi; sidiat' wid zachidu oa po- 
łudne, i ssidajuteia s Chamowym plimiom. 

2. Sim że i Cham i Jafet rozdiływszy zemlu 
żerebij kydajuczy, postawyły prawo : żodnomu ne pe- 
rechodyty w bratowyj nadił, kożnyj żyw u swojij cza- 
sh. Buła odna mowa; jakże lude na zemli rozrody- 
łysia, zahadały zbudowaty weżu pid same nebo zaw- 
wyżky, w czasy Nektanowi i Falekowi. I zibrałysia 
na misci Senar polu buduwat' weżu pid nebo, i ko- 
łom mp horod Wawyłon. J buduwały tuju weżu 40 
lit, ta ne skinczyły. J zstupyw Boh baczyty horod i 
weżu, i każe Boh: ce rid oden 1 mowa odna, i zmi- 
szaw Boh jazyky, i rozdiływ na 72 narody, i rozsijaw 
(ich) po usij zemli. Pisla rozmiszannia-ż jazykiw, Boh 
witrom welykym znyszczyw wein, i je ostanok mm. 
meże Asycjoju i Wawyłonom , wysotoju j szyrynoju 
na piat’ tysiacz łoktiw í sztyry sot i trydesiat i try 
15.433) i w mnohi lita choronytcia toj ostanok. Pi- 
sla. znyszczennia weży i pisla rozdiłu narodiw zaniały 
Simowi syny woschidni storony, a Chamowi syny po- 
ludenni storony, Jafetowi-ż zaniały zachid i piwni- 
cznyji storony. Wid cych-że sidmdesiaty dwoch na- 


Karpatiw wymowlaje g w miść li, ne posłużyt toto zahalnym pra- 
wom dla usich Sławian naszych ; lebko bo moż buty, szczo birianc 
j dawnijsz odminne dekudy wid polan howoryły. Zwidkib po pry 
narodnie Nestorowe stawłennie ez wmisto szt (teczy — wm. teszti 
abo, jak dekudy ezytajut' teszczi). Z misto 2d (Zaza wm. żażda i dr, 
ta wziałaś twerda hołosna g, kotora u nas łysz w czużych słowach 
prychodyt ? (dzygarok, dzygłyk, gudzyk). 
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rodiw, buw narod słowinśkyj, od Jafetowoho płimia 
zwani Norci, kotori sut' Słowine. 

3. Pisla-ż mnohych lit osiłyś Słowiny po Duna- 
jewy de je siohodnia uhorska zemla i bolharska. 
Wid tych Słowin rozijszłyś po zenili i prozwałysia 
jmenamy swojimy de na jakomu misci siły. Jako pryj- 
szowszy osilys nad rikoju jimiom Morawa 1 prozwałysia 
Morawa; a druhi Czechamy prozwałysia, a ce takoż Sło- 
winy: Chorwaty bili i Serb 1 Ghorutane. Kołyż bo Wo- 
łochy (ftaljane) nasiły Słowin dunajskych i meże jimy 
siwszy jich hnobyły, ti Słowiny pryjszły j siły na Wisli i 
prozwałyś Lachamy, a wid tych Lachiw prozwałyś Po- 
lane, a Lachy druhi (prozwałysia) Puticzi, jinczi Ma- 
zowszane, jinczi Pomoriane. Tako; tak i tiz sami 
Słowiny pryjszowszy, sły po Dniprowi i prozwałyś 
Polane, a druhi Derewlane, tym szczo w lisach osi- 
łysia; a druhi siły meże Prypetju i Dwynoju, i pro- 
zwałysia Drehowyczi; jinczi osiwszyś na Dwyni , pro- 
zwałysia Połaczane radi riczky tekuszezoji w Dwynu 
jimiom Połota, od jiji j prozwałysia Połoczane. Sło- 
winy-Ż osiwszi bila ozera llmera, prozwałysia swojim 
jmiom, i z'orudywszy horod prozwały joho Now ho- 
rod. A druhi osiwszy po Desni i po Semi, po Suli 
prozwałysia Siwer (Siweriane.) Tak rozijszowsia sło- 
winśkyj narod; tymże i hramotu prozwały słowinśkoju. 

4. Polanam żywuczym okrome po hórach cych 
buw szlach z Wariahiw do Hrecyji, a z Hrecyji po 
Dniprowy 1 w werch Dnipra buw wołok Łowoty; £o- 
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wotoju uwijdesz w Ilmer ozero welyke , z tohoż tecze 
Wolchow i wpada” u wełyke ozero Newo ; ustje toho 
ozera wchodyt w more wariażśke, a tim morem ta 
dijdesz do Rymu, a z Rymu pryjdesz tim morem 
do Cisarśkoho hrada (Konstantinopol), a + Cisaria- 
hradu pryjdesz w Pontśke more, w joho-ż tecze 
Dnipr rika. Dnipr bo tecze z okowskoho lisu, i tecze 
na połudne; a Dwyna s tohoż lisu tecze i jde na 
piwniez, i wehodyt' w more wariażśke. Š tohoż lisa 
tocze Wołha ma woschid, i simdesiatiu Zerelamy 
wchodyt” w more chwałyśske. Tymto z Rusy moż 
jty Wolhoju w Bołhary i Chwalisy, i na woschid 
zajty w Simiw udił; a Dwynoju do Wariahiw ; wid 
Wariahiw do Rymu, z Rymu do Chamowoho plimia. 
A Dnipr wchodyt' w Pontéke more trioma żerełamy, 
ce more zowut' ruśkym. Po jomu (w tych storonach) 
nawczaw swiatyj Ondrij, Petriw brat, jak skazujuł. 

5. Ondrij nawczajuszczyj w Synopi i pryjszow- 
szy w Korsuń (Cherson) pobaczyw (diznawsia), szezo 
ne w podaleka Korsunia je Dniprowe ustje; i za- 
chotiw pijty w Rym, i pryjszow w Dniprowe ustje; 
stamwidtam piszow hori po Dniprowy, i po bożomu 
prykluczaju pryjszow i staw na berezi pid horamy. 
W druhyj deń staw i każe do uczniw, szczo iz jim 
buły: Baczete wy oś ci hory? Na cych horach woz- 
sijaje boza blahodat', stane tut horod wełykyj i Ho- 
spodowy mnohi tut cerkwy wozdwyhnut. ` Wyjszow 
na toti hory, błahosłowyw jich, postawyw chrest, i 


pomoływsia Bohu; i zliz z een hory na kotrij opisla 
staw Kyjiw, i piszow hori po Dniprowy. I pryjszow 
Słowiny (miz Słowin) de siohodnia Nowhorod, i ba- 
ezyw ludej tamtosznich, jaki jich obyczaji i jak my- 
jateia, chwoszezut' (bjutcia), i czudowawsia tomu. Ide 
do Wariahiw, pryjszow w Rym, i proskazuje: jak naw- 
czaw; szczo baczyw i każe: dywne baczyw ja w ze- 
mli słowinśkyj jduczy jeja; baczyw bani  derewjani 
(parni.) I napalat' w jiji syłne, rozberutcia do tiła, i 
ioblilutcia kwasom usynianym, *) wizmut' mołode prut- 
tie i sami jim bjutcia, ta tak, szczo łedwi żywi wy- 
chodial', a obliwszyś studenoju wodoju iznow ozy- 
wajul”. Í take tworiat szezodenne nikym ne syłowani, 
a sami muezatcia, i ce lworiat' mie sobi, ne muku. 
A sluchawszi toto, dywuwałyś. Ondrij że probuwszy 
w Rymi wernuwsia u. Synopu. 

6. Polanam że żywuczym poodno i wołodijuczym 
rodamy swojimy (do cych bo bratiw buy tut Polane 
] żyły kożdyj z swojim rodom i w swojich oselach, 
kożdyj rodom swojim wołodijuczy), buło troch bratiw, 
odnomu jmia Kyj, a druhomu Szezek, a tretiomu 
Choryw, sestra jich Łybed. I sidiw Kyj na hori, de 
siohodnia Borycziw jar, *) a Saczek sidiw na hon, 
szczo j siohodnia **) zwetcia Szczekowycia, a Choryw, 
na frei hori, szezo, od joho j prozwałaś Chorywyeia. 


D U jomu szkiry sprawlajut. 
“) Abo uwoz, abo, jak teper szcze zowut': Boricziw tok. 
*m) Tak taki j do teper zowutcia. 
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I zorudywszy horodok w meng brata swoho naj- 
starijszoho , prozwały joho Kyjiw. 

Buw kołom hóroda lis i bir wełykyj i zwir 
buw łowłenyj, buly, bo fut mui mudri i z'uwaèni, 
szezo zwałyś Polanamy; od jich sut Polane j do sio- 
hodnia w Kyjiwi. Jincziż neswidiaszczi kazut', szczo ku 
buw perewoznykom, pid Kyjiwom bo buw tohdi pe- 
rewiz, s toji storony Dnipra, tym i kazały: na pere- 
wiz do Kyjiwa! Kołyb Kyj buw perewoznykom, to 
ne chodyw by w Cisar'horod, no cej Kyj kniażyw w 
rodi swojim. I koły pryjszow do cisaria ne znajemo 
kotroho same, ta łysz ob cim znajemo, jako Ze ska- 
zujut, szezo wełyku ezest' pryjaw od eisaria, kotro- 
ho ne znajemo i pry kotorim prychodyw do cisa- 
ria. Wertajuczyś nazad pryjszow ik Dunajewy, polu- 
byw misce i z'orudyw małyj horodok, w kotorim 
chotiwasisty z rodom swojim, i ne daly jomu toho 
blyz ¿ywuezi (suside); tymże i do siohodnia+ Dunajei 
zowut” toto horodyszcze Kyjeweć. Kyj że pryjszow- 
szy w horod swij Kyjiw tut i skinczywsia. I braty 
jobo Szczek i Choryw i sestra Deh Pybed' "1 tut 
skinczałysia. 

7. A pisla tych bratiw poczaw rid eh knia- 
żyty w Polan, a w Derewlan swoji (kniazij a w 
Drohowycziw swoji, a Słowiny swojich u Nowhorodi, 
a jinezych (kniaziw) mały Połoczane na Połoti. Wid 


5) I dosije u Kyjiwi riczka, szezo jiji zowut' Eybed' 
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cych takoż i Krywyezi, kotori sidiat' na werchowy- 
ni Wołhy i na werchowyni Dwyny, i na wercho- 
wyni Dnipra, horod że jich Smołenesk, tuda bo si- 
diat Krywyczi, takoż tam Biwer. Za jimy na Biłomu 
ozeri sidiat' Wes, a na rostowśkym ozeri Mera, a 
na kliszczyni ozeri takoż Mera. Nad rikoju Okoju, sa- 
me de wona tecze u Wołhu, Muroma, narid osibnyj 
i Czeremisy takoż osibnyj, Mordwa takoż osibnyj. Ce 
łysz oś kotori w Rusi sfowinski narody: Polane, De- 
rewlane, Nowhorodci, Połoczane, Drehowyczi, Siwer, 
Buzane, kotori sidiat' nad Buhom; opisla-ż Woly- 
niane. A ce sut jinczi narody, kotori dań platiat' 
Rusy: Cziud', Weś, Mera, Muroma;  Czeremyś, Mor- 
dwa, Perm, Peczera, Jam’, Łiytwa, Zymihoła, Kors, 
Norowa, Liw. Ti: majut' swoju mowu wid Jafetowo- 
ho kolina, 1 żywut” u piwnocznych storonach. 


8. Koły słowinśkyj narod, jak kazały my, żyw 
po Dunajewi, pryjszły zo Skufiji same od Kozariw 
Bołhare wzwani, siły po Dunajewi i hnobyly` Słowin. 
Potim pryjszły Uhry bili, zaniały zemlu słowinśku, 
prohnawszy Wolochiw, szczo u pered zaniały bulA 
zemlu słowinśku. Tiji bo Uhry poczały: buty pry 
Irakliji cisari, kotoryj chodyw (wijnoju) na Chozdroja 
(Choswesa) cisaria Perśkoho. W tuż poru buły i Obry, 
kotori wojuwały z cisariom Iraklijom i trochy joho 
ne spijmały. ` Tu Obre wojuwały z Słowinamy, i 
wzwojuwały Dulibiw, kotori sut Słowinamy, i żinkam 
dulibśkym nedobri do tworyły. Koły Obryn maw 


77 


jichaty ne dawaw wpriahezy konia, ni woła, a zwe- 
law wpriahczy try, abo sztyry, abo piat' žinok wte- 
lihu i powesty Obryna ; tak muczyły Dulibiw. Buty 
bo Obry tiłom wełyki i umom hordi, i Boh zny- 
szczyw jich: wsi powymerały, ne ostawsia ni odyn 
Obryn. Je pomowka w Rusy j do siohodnia: » Pro- 
pały nacze Obry= szezo jich' ne ma ni plimja ni na- 
slidkam Pisla jich pryjszły Peczynihi, a na ostanku 
Uhry ezorni za Oleha. 

9. Polane-ż żywuszczi o sobi (okrome) jak 
kazały my, buły roda słowinśkoho i prozwałyś Po- 
lane; a Drewlane takoż od Słowin prozwałyś ` Dre- 
wlane. A Radymiczi j Wiatyczi wid Lachiw ; buło bo 
dwoch bratiw miż Lachamy: Radym, a druhyj Wjat- 
ko, i pryjszowszy osiłyś: Radym ponad Sożoju, od 
joho j prozwałysia Radymiezi, a Wjatko z rodom 
swojim siw po Oci, od johoż i prozwałysia Wjaty- 
czi ') I żyły u miri (w zhodi) Polane i Derewlane i 
Siwer' i Radymiczi, i Wjatyczi i Chrowate (Chorwaty]. 
Duliby-ż żyły ponad Buhóm de siohodnia Wołyniane. 
A Onliczi i Tiwerci sidiły nad Buhom i po Dnistrowy, 
prysidajuczy ik Dunajewy, i buło jich syła, sidiłybo po 
Buhowi i Dnistróowi same do moria, horody jich sut 
i do siohodnia. A ce u Hrekiw zwałaś Wełyka Skuf”. 


*) Bielowskyj, za jinczymy filologamy, każe, szczo w Nesto- 
rowi czasy buły w naszij mowi nosowi zwuky: ai e, Duże moż 
buty, szezo w knyżniomu pysanniu jich stawyly, ta łedwi eo o 
żywoji mowi dowełoś jich komu strityty. Siohodnia darma toho 
szukawby, i slidu ne ostałosia, chyba hałyćke ti (op, ti haj). Miklo- 
Sicz ne wiryt w nosowi zwuky. Nesterowoji,litopysi. 
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10. Mały bo zwyczaji swoji 1 prawa bat'kiw swo- 
jich i predannia, kożdyj (narod) swij obyczaj. Otże u 
Polan zwyczaji bat'kiwśki prosti i doludni :  stydły- 
wist do swojich snochiw, i do sester, i do materiw 
i do rodycziw swojich; a. snochy "do swojich - swe- 
kruch i do diweriw wełyku mały stydływist.  Zwy- 
czajne jim buło żenychannie: ne chodyw żenych po 
newistu, a jiji weczerom jomu prywodyły, a rankom 
prynosyły, szczo datut' za jeju. Drewlane-ż po zwir: 
śkyj żyły: oden wbywaw druhoho, jiły usiu pohań, 
i żenychannia ne buło u jich, łysz chapały diwok 
wid wody. I Radymiezi i Wjatyczi i Biwer oden u 
jich zwyczaj: żyły u lisachi jak usilakyj zwir,  jiły 
usiu poban, pered bat'kamy i snochamy nema u jich 
prystojnosty. Żenychannia ne buło u jich, łysz jihry- 
szeza meże sełamy. Schodyłyś na jihryszcza i tanci 
ina usi bisowski pisni, i tut chapały Amok sobi 
chto z jakoju zmowywsia; a buło u jich po dwi 
j po try żinky. Kołyż chto wmer czynyły nad 
jim tryznu, potom składały kradu *) wełyku, i 
złożywszy wmercia na kradu spałyły joho. A potom 
kistky zibrawszy składały jich w małyj sosudeć ”) 
j postawyły na stowpi bila doroh. Take tworiat' Wja- 
tyczi j siohodnia. Take tworyły j Krywyczi i jinczi 
pohane, ne swidomi bożoho zakona, sami sobi za- 
kon tworiuczy. (D. c. n.) 


*) Suche pruttia. 
**) Hłynianyj horszok. 


Jan Wagilewicz. 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 


Są ludzie serca wielkiego i duszy, którym daną 
została moc wybieżenia po za dzisiejszość , by przy- 
szłość pojeli, i siebie Swiecac w ofierze, służyli temu 
dniu jutra, które dla innych zakryte jest osłoną taje- 
mniczości. Biedni prorocy! leh przeznaczeniem być 
ukamienowanymi przez tych, którym objawić się ma- 
jaca prawdę wieszcza. 

Prorok, któremu za cud służy ogień święty, plo- 
nący w jego piersi, serce przepełnione miłością gło- 
szonej prawdy — nie przekona tłumu! na szaleńca 
miano zasłuży, i śmierć weźmie z rak tych sa- 
mych ludzi, którym Życie przyszłości przepowiadał. 


Potomność da cześć jego imieniowi — to nadgroda 
cała; współcześni lekceważeniem lub pogarda obda- 
rzą go — tv jego przeznaczenie. 


Dzień jutra, przyszłości — to ludu Życie. (Gdzież 
są, którzy by temu wierzyli? gdzie tacy, którzy by 
szyderstwem nie okrywali mających to przekonanie? 
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Najlepsi — usmiechna się litosnie; a mało, bardzo 
mało takich, którzy uwierzą słowom wieszczym, i 
pójda wziaść trud — pot i krew przelewać, gotując 
drogi przyszłości świętej! 

Mężowi, któremu przyszłość będzie stawić po- 
mniki, apostołem, plemiennym wieszczem naszym jest 
Adam Czarnocki, inaczej Zorjan Chodakowski zwany. 

On pierwszy rozwiną? chorągiew  przyszłośch, 
pierwszy wskazał nam cel jej ostateczny — lud, pier- 
wszy jał się pracy wiekowej, i wszystkich do niej 
zawezwał. Cześć mu i sława po wieki! 

A mimo wielkość swą, zszedł ze świata „nie 
poznany, bez uznania tej wielkości genjuszu jego, i 
dziś jeszcze ludzie wysokie w świecie naukowym. zaj- 
mujacy. stanowisko, mówia o Zorjanie z pewnego ro- 
dzaju politowaniem, niby o kapryśnem dziecku, któ- 
rego swawola kary nie wymaga, przecież jest swawola | 

A jednak Słowiańszczyzna nie wielu miała po- 
dobnych! 

Mniej ich. dziś zostało, gdy oto z nielicznego za- 
stępu wojowników przyszłości naszej plemiennej ubył 
jeden jeszcze. Jan Wagilewicz dnia 10. Maja b. r., 
w 67. roku Życia, zakończył dnie cierpień swych i 
pracy. 

Urodzony w roku 4844., we wsi Jasień górny 
obwodu stryjskiego, Jan w roku 1839. skończył teo- 
logję we Lwowie; oddawał się również studjom filo- 
zoficznyin na wszechnicy tutejszej. 
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Zrodzony pod strzechą wieśniaczą, wśród ludu, 
któren miłować się każe tym, co go znaja — Jan 
wcześnie skrewnił się z jego dołą-niedolą, żył życiem 
ludu, ukochał go sercem, które biło dła miłości; i 
pośród ludu, z jego cierpień i radości, wzial pierwsze 
namaszczenie wojownika za jego prawa i przyszłość, 
w której rozwielmożył sie: świętością duch ludu. 
Toż wszystkie myśli młodzieńca były skierowane ku 
jednemu tylko celowi: pracy dla przyszłości plemien- 
nej, a gwiazdą przewodnią świecił mu lud, ubogi a 
w skarby: zasobny. nie wyczerpane, maluczki pokorą, 
a potężny i wielki duchem swym, cierpiący krzyżową 
męczarnię przyszły wybawca ludzkości , <której: nową 
drogę pochodu wskaże, nową ja świętością opromiéni. 

Dziecię przyrody , tajną mowę ziemi rodzinnej 
pojmował ; z ludem złączony, znał jego bole, rozu- 
miał tesknote, i wraz z nim cierpiał. Przyszły wojo- 
wnik, jak puklerzem, uzbroił pierś swą miłością ziemi 
ojczystej i biednych jej sypów ludu; Ia mu wyjaśniła 
przeszłość, ta przyszłości uchyliła zasłonę. Za lu- 
dem, w imię dni przyszłych, poszedł nasz pracownik 
i nie go nie wstrzymało w pochodzie; grób zamknął 
nadzieje i pragnienia, położył kres usiłowaniom; w 
grobie dopiero spoczął przyszłości "wojownik. ` Cześć 
popiołom jego! ge um 

Na teologji jeszcze będąc, pracował Wagilewicz 
nad rzeczami słowiańskiemi, i miewał stosunki z uczo= 
nymi mężami, jak Szafarzyk i inni, gdyż dał ae po- 
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znać! im rozprawami efnologieznemino: HuculachNi Boj- 
kach, które w przekładzie: na <językoczeskiwydrukował 
Szafarzyk, w (Caasopismie mużeum - czeskiego za 1838; 
183914844 lata; (oi | czasopismon;zamiescilo , róae 
prawą jego «+0 upiórach i wiedźmach, « będącą oze: 
ścią tylko „obszerniejszej:, pracy. dana, pod wp 
„Demonologja słowiańska. | 
ua Paw dzisłałność naukowa  Wagilewioza! na” polu 
badań rzeczy ładowych , zwróciła ma się uwagę du" 
chownej jego zwierzchności , która" nie zdolna pojąć ` 
szłachetnych pobudek, nie wiedząca me o życia du? 
cha, młodego pracownika winnym znalazła i na uka- 
ranie: zasługującym ; głównie zaś podobno o to cho: 
dailoy Ze ciemna zwierzchność nie “znosiła” w ducho- 
wieństwie u spodu, światła, gdy takowe ścieżki wiedzy 
rozjaśniało, nie zaś , „w mgle mistycyzmu, było ognikiem 
błędnym:. sumienia. Jan został wykluczonym z: listy 
kandydatów. do stanu: duchownego ;: wyrok "opierał się 
na istocie czynu zbrodni: stosunków zi zagranieznymi 
ludźmi, jak, nazywano Szafarzyka 1 innych, — iluczę= 
stnietwie. Wagilewicza 'w "wydawaniu książeczki, dru- 
kowanej kirylicą w Budzyniu p.t. „Rusałka Dni- 
sirowaja;é później jeszcze robioneymu zarzutą Ae 
unji. nie sprzyja, gdyż w rozmowie prywatnej zdarzyło 
mu się chwalić biskupa Ballabana. | mofoiq 
Dopiero w roku 1846. wyświęcono go ma ka- 
plana i wysłano na kapelanję e Niestanieach, "s'hi 


ledwie -miógł wyżyć. a, familja... miżyci kręce x 


W.toku przeobrażeń: 1848. Wagilewicz: wezwany 
przez! światlejszych obywateli kraja, wydawał we Lo 
wie: »D newiwy kç pismo” ruskie,j częióakami łacińs 
skiemi, rząd zaś wezwał „go „na członka rady szkolnej, 
którą, radziła nad -wprowadzeniemidoszkół, i urzędów 
języka ruskiego. ap 

'Zawiść, nieenay/ciemnola: umysta ji hasa, 
sumienia wysiliły. się, by, zgiabę pracownika ,.. której 
całą, duszy chciano , zacząć,10d „upokorzenia ` „wyrok 
konsystorjalny 2. roku 1849. gkazuje Wagilewicza na 
rekolekcje i więzienie, a jn tak długo, aż „sią. popra- 
wi, mo rałnie. i poli tycz niee. Meng dość słów, 
oburzenia „na miecność  postępku Jude, którzy podo- 
bay wyrok wydali pt: karząc niewinność jak. zbrodnię, 
a to dla tego,że „występną, nie była koul nl vioz 

Poddaénsievpodobnemu "wyrokowi, «bylou»zrzéc 
się 1 zapraeé!,godnoscei v człowieczej == dann oświadczył 
gotowość: przejścia: na! obrządekałacińsky, edy mn. jès 
dnak odmówiono przyjęcia, został protestantemyczłon= 
kiem miejscowej gminy ewangolickiej+wojJusa X 

Odtąd zaczyna sie ow życiu: Wągiłewicza: doba 
pracy (wielkiej iowalki o suchy" che powszedni: Fas 
miłią obarezony, ia żadnego: nie posiadający majątikwą 
musiał pracować ria jej. wyzywienie`alebKomiuzedbyèyi 
potrzebne jego rękopisy, które: krwia spisywał , gdzie 
całego - siebie złożył | „Każdeńw 6 „nich wspominał tyeke 
ceważeniem, o iautorze Dh o cierpiącym: obłęd: mó 
wił..„Nędzne matt, panegiryki bezczeląe znajdowały, 
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w jaśnie i niejasnie wielmoznyeh swoich protektorów, 
i głupstwo i niecnota często opływały w dostatkach, 
gdy oto zasługa prawdziwa skazaną była na nędzę! 

Tak to bywa między nami, i źle jest, a nie- 
wiadomo czy kiedy staniemy sie lepszymi w tej 
mierze ! 

W roku 1855 mianowano Wagilewicza zastępca 
kustosza biblioteki zakładu narodowego Imienia Osso- 
lńskich; po dziewięciu miesiącach jednak nowy zarząd 
nie mógł ścierpieć w Zakładzie narodowym urzędnika 
nie-katolika — Jan dostał dymisję! Posada tymczaso- 
wego tłumacza ruskiego przy gubernjum, -którą otrzy- 
mał, w krótce zwiniętą została, i Jan dla kawałka 
chłeba musiał trudnić się korektą i ekspedycją Ga- 
zety Lwowskiej, później korektą dziennika »Głos,ć aż 
obarczonego sejmowymi drukami ruskimi i mozolną 
praca uporządkowania archiwum miejskiego , ` przy- 
jal grób na spocznienie, po trudach i znojach ży= 
ciowych. 

Z naukowych czynności Wagilewicza, dokona- 
nych za życia publicznie niejako, były: wspomniane 
juz uporządkowanie archiwum, i nieoceniona ` praca, 
podjęta przy powtórnem wydaniu słownika Lindego. 
lie na dokładności wydania zyskał słownik, powie 
kiedyś krytyczne tej rzeczy ocenienie, a wiele tu za- 
służył się ś. p. Wagilewicz prostowaniem usterek , 
wyjaśnianiem rzeczy niejasnych, i dopełnieniami, które 
pracę Lindego uzupełniły. Zamierzał op ` również 
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wydać tom dodatkowy do Słownika; pracy tej jednak 
dokończyć nie mógł, dla braku środków utrzymania 
siebie i rodziny. 

Gdy już zapadło wieko trumny nad pracowni- 
kiem, gdy życiu kres położyła mogiła, niech zmilkna 
potwarz i niechęci, i niech zasłużone otrzyma umarły, 
gdy żyjącego zapoznano. Nad grobem Jana złóżmy 
uprzedzenia, przesądy, i wyrzeknijmy społem: zmarł 
człek pracy olbrzymiej, zasług wielkich. Cześć imie- 
niowi Jego! 

Wbrew powagom naukowym, poniekąd wbrew 
ogółowi, który w nie wierzy, a myśl nową nie rad 
śpiesznie uswaja sobie, nie wahamy się rzec, iż w 
zmarłym cenimy wysoko i podnieść pragniemy to 
mianowicie, że pojmował przyszłość naszą plemienną, 
Ze da niej święcił trud żywota, i trwał w walce do 
końca. Wd p. Wagilewiczu podnosimy to, że ze- 
rwał z przestarzałem rzeczy pojmowaniem i poszedł 
drogą nową, wskazaną przez Zorjana, że się zwró- 
cił do źródła przyszłej potęgi naszej — ludu, i na 
tem polu niezmordowanie aż do śmierci pracował. 

Rozstał się ze światem człowiek, któremu nie 
tajnemi były drogi ducha, duch wytrwaniem potężny, 
wola silna, którą złamać nie zdołały dolegliwości ży- 
ciowe; śmierć zabrała nam wojownika w chwili, gdy 
brak jego dotkliwie uczuć się da w robotach przy- 
szłość na celu mających. W Wagilewiczu traci Sło- 
wiańszczyzna męża, który stoi obok jej świeczników, 
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ziemia: gau rzeczywistego kapłana u ółtarza świę= 
tości+płemiennych,i długo może wypadnie jej; cze- 
kać, zanim opróżnione po nieboszczyku miejsce zaj- 
mie „pracownik jemu, podobny. 

Dnie przyszłe, powtarzamy, -zaliczą ś. p. Wapi 
Wandi dorludzi chwały w, plemieniu; nam pozostaje 
Żal, że. go w śród. nasi nie mamy, wstyd, że gó po- 
jaénis ocenić nie umieliśmy. Oby duch jego czuwał 
nal nam, ` rozgrzewał nam «serca <zziębnięte i otwo- 
rayi oczy, byśmy obaczyli to, co widzieć 'dawno by- 
liśmy „obowiązani. 

Męczennika doli. życiowej , make praco- 
wnika dla. przyszłości, żegnamy łzą szczerą 1, macie- 
rzystemi słowy: » Wi cznaja pa miat 

Zn prac: Wagilewicza: ` ogłoszonych drukiem' za 
życia; na” pierwszem: miejscu kładziemy, wydaną roku 
1845. gramatykę języka ruskiego, do dziś za/najlepsza 
uważana ` wiele: rzeczy drobniejszych jego zamieszczały 
pisma czasowe ruskie i połskie, szczególniej  »Biblio- 
teka: Ossalińskich«; »Bibłieteka Warszawska: Kółko” 
domowe, Monaster SkitwManiawie. Dziel= 
koswydane, w r.1848,, we Lwowie. WD nietro wej 
r us ai ee sg pieśni ludowe, które zbierał Wagilewicz; 
oprócz. tego. chętnie, udzielał każdemu ` swych. prac, 
szezególniej ludu tyczących „się, ¿iw skutek. tego wiele 
rzeczy jego „znajduje, ge ogłoszonych przez rozmaitych 
autorów: W „r. 4854. wraz z Bielowskim w Mo- 
numentach „tegoż ` ogłosił: przekład latopisu: „Nestora: 


8? 


Z rękopisów. pozostałych największej Wagi jest" dzioło 
pitit! 0/0 (stosunku języka starosłowiańskiego, esyli 
cerkiewnego ` do' języka 'polskiego!" "Z naszego” stano 
wiska ludowego wielką wartość ma opracowanie Wa. 
gilewicza: » Demonologia słowiańska, gdzie w zu- 
pełny system ujął wierzenia ludu, nieuzasadniona na- 
zwą przesądów ochrzczone. „Symbolika ,* rzecz ró- 
wnież ze stanowiska wyłączności naszej plemiennej 
opracowana. Polskie i ruskie tłumaczenia z, objaśnie- 
niami «Słowa o półku Igora,: które pragnął, błędów 
językowych zbawiwszy, w tekscie pierwotnym dru- 
kiem ogłosić. „Pisarze polscy Rusini: i Pisarze 1ła- 
cińscy Rusini. biografje, dawniej po rusku. w od- 
dinku Dnewnyka podawane. Nadewszystko zaś 
ważną pracą Wagilewicza jest wygotówany „Słownik 
języka ruskiego,« którego wydanie nie obliczone przy- 
nieść by mogło korzyści. 


Krom wymienionych, znajdują się jeszcze mię- 
dzy rękopismami rzeczy następujące: »Faraonowie 
egipscy;: ma to być praca, jak podobnej niemasz 
w jezyku polskiem. Dzieło obszerne, z powodu wstępu 
krytycznego do dziejów Polski. przez A. Bielowskiego, 
napisane pod tytułem: „Wywód Słowian od Trako- 
illirów.« W dziele tempidzie., Wagilewicz za Lelewe- 
lem (dzieło swe napisał przed wydaniem Lelewela 
"Narody na ziemiach słowiańskich.) Zaleca go mno- 
gość nagromadzenia faktów, świadectw, o których 
nie mówi Lelewel. Zaczęty słownik języka polskiego, 
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jako tom. dodatkowy do słownika Lindego. ` +Rodo- 
wody książąt i królów polskich od r. 880 do 1195; 
Krytyczne . opracowanie ustępu dziejów Polski od ` r. 
1058 — 41090. 


Żywimy nadzieję, że gdy nie pośledni pracownik w 
dziedzinie badań rzeczy ojczystych, za życia nie 
znalazł współczucia u ogółu — pośmiertnych prac jego 
podobny los nie spotka; znajda zapewne dla się na- 
kładce, a chwila każda zwłoki, opóźnia tylko zdoby- 
cie nowego, dla nas tryumfu. 

Rękopisy znajdują się u przyjaciela zmarłego, 
p. A. Bielowskiego ; nie mogły się też dostać szczę- 
śliwiej; uczony mąż ten, jedyny może, który jest: w 
stanie w systematyczna całość ułożyć prace Wagile- 
wicza i przygotować je do druku. 

Nieuznanie, po śmierci nawet, obojętność dla 
prac znakomitych, przypuszczać by kazało w ogóle 
naszym rozstrój zupełny, pewne, żetak powiemy roz- 
kladanie się jego.. Tak źle o nim nie myślimy je- 
szcze, 1 mamy nadzieję, że dzieła Wagilewicza butwieć 
w rękopismach nie będą. 


Lwów 15. Czerwca 1866. 


x ` 2 
Miszczanka. 
` Komédyja w 3 dijach D. Lozòwskoho. 
Osoby: 
Pani CHOROSZEWŚKA, udowń. 
JAROSŁAWA, jiji doczkè. 
SANÓCKYJ, obywhtel z za Dnipra. 


WOŁODYMIR, johó nóbiż. 
HRYĆ, słub phni Choroszèwskoji. 


Dilo pid Kyjiwom. 


Dija perwsza. 
(Harno prybrana kimnata; troje dwerej, wiknò. Na stoli knyżky; 
móże jimy Kobzar 'T. Szewczenka). 


Wychid I. 
Pni. CHOROSZÈWSKA, JAROSŁAWA i SANOĆKYJ. 


Pni Chor. derzyt' w rukach fotografiju; Jarosława stojit za krislom 
materi; Sanoćkyj poòdal). 


CHOROSZEWSKA (prydywlajetcia, fotograf, do Sanockoho. 
Nikołyb i ne piznaty malòho Wołódia, — tepèr 

wie mużczyna! Jak lità miniajut ezolowika! I my, 
pane Kostiantyne, buły kołyś jinczymy..... (Dywytcia na 
fotografiju).  Zmużniw, pochorosziw...  Wonóż i. dòbre ; 


90 


— 


maty mu ziatia chorószoho chłópcia. (Do doczky) Prawda? 


Jarostawo! 
JAROSŁAWA. (soròmno) 


Ta wy o tim, mamo, znajete... (ciłuje jiji rhku, ty- 
chijsze) Prawda, mamdseńko! (Weseliszcze, w hòtos) Ta 
szczo s tóho, koly, pan AW AWA kI JI zachòcze me- 
nè —  miszczanku?... 

CHAROSZÈWSKAW 1 

Chtob” o tim i dumaw! ,Egzaltòwani dòmky 
mołodóho chłópcia — .wonó projdè! bo rozwaha ne 
dozwółyt... Prawda ? “pane Kostiant ne | | 


SANÒĆKYJ | 
Datt, szànibna pani, szezob ne bulò, jak do- 
hadujetcia Jarosława... 
JAROSŁAWA. 
A baczyte, mamo Yo szt e 


SANOĆKYJ (jak sperszu). 

Wołódio zmalku buw wpèrtyj; a taja johó nè- 
chi! do miśkych diwozat... bojs, szczob ne zachotiw 
ob' swojim stojatyd/ "` KAZ W ASZOAOHU „al 
l ne powiryte (ok tiażko pryjszłóś mem win 
waty johó z sela, kotóre i nekóncze Jòbyt' win, a 
jakóś tak... ezudak chlópeé! Mòsiw ja Sg 'hni- 
watyś, nahadat' jomu AN baj piè" Sawdi 
striszusia.. I 


CHOROSZËWŠKA. 1 anka 
"Pane Kostiantyne! szcze zmóżu podòmaty, aper. 


$£ 


51" SANÒGK YJ resitèse yi bt, ` — 
Pani! Wy dóbrë znójete, szeżo wóla' mòho brata 
swiatóju dła móne. I liczno meni” niwt podumaty:.. 
CHÓRGSZEWŚKA. 


"Oh czim? proszezò We 


SANOCKYI,. 
Chlòpeé= czudak! A tij. johó "dòmiky..., ji 


CHOROSZEWŚKA. 

Pusti mriji! skùtok zahranycznoho wychówuwan- 
nia. Oh! toj bajronizm w nowij pòstati! Ta, wonò pe- 
rójde, wirte meni. Prawdywa natóra Wolodymira, 
kotóryj nadijus ne widrodywsia od swòjho bat'ka, 
rilezyt meni, szezo`strachy' waszi, pane Kostiantyne, 
nekóneże zasadni! | 


m SANOĆRYJ. 

Czudnò meni j ne zdywiju! Chlòpec iz sèrcem! 
i holowà — ne darma wysidźuwaw akademiczni 
ławky! w dwatdeiat” piat lit; zdórówle, sławyt Hò- 
spoda, niczóho!.. A take w jómu ` rozczarówannie, 
taki nóchit../ szezo "meni starómu i be i zlist'! a 
inkoly taki szczyre splaknu ; „a, mò', chlòpeé sprawdi 
neszczasływyj ?.. avi + sek v D 
CHOROSZÈWSKA (żartom) | ~ 

Début stryju 1i (fochy izhodom) Wy pe w” min 
dòbri, pne Kostiantyne: Wirte men, szcze totó jich 
hóre, nèchit' de Sit 4: jineze —— łysz wydumy Ho- 
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low, w kotòrych, nalòwleni z akademicznych katedr, 
idèji szcze ne ułożyłyś poriadkom, i do czash bu- 
szdjut u nowij hospódi! A 
JAROSŁAWA. 
A móże, pan Wołodymir, mamo, kochajetcia ? 
CHOROSZÈWSKA. 
Sprawdi! My ob tim i ne podumaly, a wonó 
móże buty i duże! Ne darma moja Jarosława... 
JAROSŁAWA (soromno). 


Mamciu! ° 
CHOROSZÈWSKA. 
A jak ce po waszomu * pane Konstiantyne! 
SANÒĆKYJ. 


Kołyb bulo tak — hòdi-b szczo i kazaty! I ja 
buw molodym, znaju szczo znaczjt sèrce... tak ni! 
Wołodymir ne kochaje nikoho, ne lubyw sze j rà- 
zu, i (zwidky ce wziałóś u jòho!) ne wirt szczob 
méi jomu. zalubytyś. 

CHOROSZÈWSKA. 
Moie chócze pity u ezènci?... 
SANOCKYJ (za dimkoju odpowida). 

Ni! 

- CHOROSZÈWSKA (żarttywe) 

i? 

SANOGKYJ. 

„Na moji łysz próśbu probów szcze rik za hra- 
nšoeju; a to dawnò wże pysaw, szezo sponüdyla johó 
jizda za ròzumom, kotòroho miż swojimy, bilsze czym 


— 


u czużym! — Ne mih ja johó syłowaty; tym i 
zhódywsia, szczob pryjichaw na selò. 

Chtiw ja nèbiza ` w switàeh pokazaty, pochwa- 
Utys — tak de tobi! Jak zaliz miz knyżky ta pa- 
pèry — sidW', nacze kit u popòli! itilky j wyjde, 
szczo na selò, w półe, lis, ta hòry. A do ludèj zwy- 
czajnych — ty jomù j ne zhaduj! Ne chòczu! ne 
mòczte menè waszym switom. My sobi ne para!: 
Taki wam czudasji roskazuje; szczo ja slòchaju j wi- 
ryty ne wiriu! A dèkudy dòmaju sobi: czy sprawdi 
ne pojichat by do dóchtora abò szezo? bo z namy 
takòho ne traplòlos! A szezo najbilsze menè lakaje, 
tak ce własne tota nèchit' johò do miskych diwezàt. 


CHOROSZEWSKA. 
I wy tómu wiryte ? pane Kostiantyne! 
SANOĆRYJ. 

Ta jak jomu j ne wiryty, koły takè roskazuje ! 
szezo wsilèkoho nahladiwsia po switi!... Chot i znaju 
ja, szezo ne wsi odnakowi — dak szezoż z chlòp- 
cem wdiju? „W miszezanskyj diwci — każe — 
szczyrosty ne maje: sèrce w Di zaminyłoś u koke- 
tarju-załóty; tam prawdy i ne szukòj w darmyciu!: 

CHOROSZÈWSKA. 

Czüjesz? dén 

JAROSEA WA. 

Pan Wołodymir nesprawidływyj: ne wsi mi- 

szczanky odnakowi ! 


dé 


ni CHOROSZEWŚKA (perabywaje, żartływe), into u 


Jarosława zówsim ne,takAwso dosć sewybódu 

ildoq viés JAROSŁAWA: id: | wad) 

„Mamo! A An 
CHOROSZÈWSKA. 


mai "a lysz pryjde, pobaczył „— a zamórśki toti 
mg szezèznut, seng l, ne, stiamytera nasz „Bajron 
de want diwòlyé. dk "Ek 
JAROSŁAWA” (dywytcia w yikno). . ` = 
> Ach, „mamciu ! jakiż tam nesòf' krasni kwity. ` 
A CHOROSZEWSKA, 
„Kupy paru bukètiw. Hròszi na stolyku. 
dod, JAROSŁAWA. 


| Spastbi, vest ! (rada wiwa, 
„Wychid u. 


CHOROSZÈ WSKA j i „SANOĆRYJ. 


Bd: GHOROSZÈWSKA.,, dei. AT 
ia Pohoworìm: tepër. iz, sobóju. jak sliduje, „Czy 
wwółytcia wola pryjateliw, szezob ;jich.. dity., z sobóju 


Ten) LW mi 
` SANÓGKYJ. 
KG łysz, pęród smórtju, „bażaju. bie 
CHOROSZEWSKA. Lë 


Ja pamiatała "ob" tim) vr diakowat Hòspodu, mo- 
jA Jarosława ust na tij doròzi, szezó® nersprotijwyt- 
cia mojij i wòli swoho tbatka; wychowała ja jij 
jak, wmiła, si; smiło, móżu sskazaty;: | komu//distanetcia 
cej skarb, toj pobłohosłowyt swojü,dolu;;; A «chtitob- 
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sia,,ddże chtiłoś, szezob takiw?hjsglo, Jak: żadały po: 
kòjai prèjatelil.. Ta wy, pane „Konstiantyne, deë tak 
chowałyś iz waszym nóbiżom, szezo; "dont «ne; do: 
wełóś meni johò spiznaty.)Ta chlòpec, kazete, geg 3 


"SANOĆKYJ. 
Duszóju ruczu HA'4/sżezo stoho? koly tota six 
nieg — hejisibikme: johò «zipsuwala. Szczob// won) 


izndylys! Edczczeb chłópeia ne wywòzyw, to staw- 
br ezòsaym „chliboróbonw; gè taku— Boh jehó/j zna, 
szczo iszcze Jude ! 

CHOROSZEWŚKA: | 

Koły ne pomyłajuś, a “zdajètciar tak wonó' i je — 
zło, szeze” ne? wełyke:: | panyez ` hue za hranyceju, 
ddszczo” baczyw, trochy ` nabrawsia “nowitaych+zwy= 
czajiwy zwisno — mołodyj | Ae czósnyj? #60 

SANOĆKYJ. 

Hółowu sywu połóżu! Kółyb wy johó spiznały; 
kółyb czdły jaki win krasni riczi róskazuje pro lud 
nasz, pro nàszi naródni trèby; jak sercem bolje nad 
złóm, kotòre mie mas wkrałosia.. ce neocinennyj 
chopeć!' 1 kołyb ne tota hipochdndryja, czy: jincze I- 
cho — bówby 'czółowik: jakych nebahato 1 0, dóch- 
tor kotóryj w3liezyw, by; Johò, s aytòji chworóby war- 
tawby, äre płaty li, ja, ne Sanńćkyj, kołyb. ne 
daw jomu sto rubliw ;hrisamy. 


| CHOROSZÈWSKA. 4 „są 
Z nerw: sto — trochy,malènko!, Ta jè j 
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tohò ne wiźmu, rada koły płatoju buda szezastie 
mojèji Jarosławy. JA budu dóchtorom waszoho nèbi- 
ża, pane Kostiantyne. 
SANOCKYJ. 
Wy? Zartòjete, łaskawa pani. 
CHOROSZÈWSKA.` 
Włastywe j ne ja, a moja Jarosława. 
SANOĆKYJ. 

Dòbra pani! wam żart, a meni do płaczh do- 

chòdyt', szczo bidnyj chłópeć... 
CHOROSZÈWSKA  (kincżyt). 

Budè zdorówym ?... A pane Kostiantyne, ja baczu 
darma zwała was dóbrym stryjom, Tak ce wy oś jak 
chóczete szczastia waszoho nóbiża! (Sanoékyj łyszeń  dy- 
wytcia Dak wy j szezè ne wiryte? A ja skazała pra- 
wdu, Wołodjmir pozdorowijszaje ! 

SANOĆKYJ. 

Ne rozumiju was — prawda, ta (cituje jiji ruku) 
wy ne hłuzujete z mène. 

CHOROSZEWŚKA. | 

StarYj newira, chot i pryjatel mij dóbryj. Ta 
szczob was perekonaty (w dweri) Jarosławo ! 

Wychid lll. 
CHOROSZEWŚKA, SANOCKYJ i JAROSŁAWA. 
CHOROSZEWŚKA. 

Pan Wolodymir Sanóćkyj pryjde tut nezabarom, 

a ty ne zabdła, szczo win -twij sudżenyj? 
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RAM N JAROSŁAWA. 

Tak tatùs chotiły... 

CHOROSZEWŚKA: ©) met an 

Ce j moja wóła, ditynó lòba, bo u tim DU 
szczastie, kotóroho łysza żadaju. 

SANOCKYJ. 

0, mij Wolòdio! sami pobieayte. Ta... ot, nęszcza- 

sna tota hipochóndryja... r 
JAROSŁAWA. B 

Ne lòbyt' miszczdnok. À ja, mamòsefiko,. ne sil- 
skaja!... 

SANO(KYJ (pro sebe, dywlaczyś na Jarosławu). 

De jomò, na seli, taka diwczyna!... Zduriw 
chłópeć ! “ 
JAROSŁAWA (kinczyt'). 

Pan Wołodymir menè ne schòcze... 

SANOĆRYJ. 

Mòsyt'! mòsyt'! Szezo ce! wólu batka ne 
wwa2yty, menè ne słuchatcia! ta szcze takò diwczy- 
nu łyszaty — komu? tym ewantiucham, szezo j sa- 
mi ne znajut' pószczo na swit cej narodjłyś? 'szczo 
ce! (jinezym hołosom) A, hołówońko moją bidnaja ! 
szezò ja s tym decke wdiju! L 

CHOROSZEWSKA. 

A jak po twòjomu ? don) 

JAROSŁAWA  Ciłuje jiji ruku). 

Mamuseńko ! pro südzenoho ne sórom 'howo- 
rt diwczyni, ta szeze j tohdi, jak maty pytdjut': ja 

7 
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we j ne zhadaju (ho Wolodèmira, szczo kolté za- 
bawlaw ment ditynu ; chto wm takj? ne znajn. Bà- 
czyła łysz fotografiju, czuła, szezo wy, mamo, i pan 
Sanóćkyj; kazały, i, büdu szczasływoju, kolv zmóżu 
uwółyty wòlu mojho bałka i wiszu, mamòniu...... 
(Choroszawójką, ciłuje doczkn). 
SANOĆKYJ (pro sebe). 

I takòju diwezynu ne chotity tòmu łysz, *SZCZO 

miszezanka ! Oszaliw chłópeć ! bihme. | 
CHOROSZEWSKA. 

Koły tak — plan w mène hotówyj: wyliczymo 
romantyczno-hipochondricznoho pana, Wołodymira, i 
wdijemo dóbre dilo: nastanowywszy johó pracitju- 
szezym dla zahałpoho dobra czołowikom i müzom 
mojèji Jarosławy. Plan hotówyj. 

SANOĆKYJ (perebywaje). 

Pro jaki wy plany zhadujete? skażit, bud'te la- 

skawi, a to nijak ne wtorópaju. 
CHOROSZEWSKA. 

Mynòtoju diznajeteś. Wolodšmir ne DEn mi- 

szezanok ? 


SANOGKYJ. 
Pro jich jomù j ne zhòduwat'! 
CHOROSZEWSKA. 
Selanky jomù bilsze po dòmei prychódiatcia? 
SANOĆKYJ. - 
Bilsz vu jich sèreia — kaze — ta pròsti, ne 


proswiezem, kaminnia dórohe, łysz nespoczyszczene |... 


KE 


Ta chtòb johó 1 spamiataw, szezo' win iszcze tam ros- 
kàzuje! ` 
CHOROSZEWSKA. 

A szczob wy. na totò skazaly, kołyb najszłaś selànka 
mołoda, harna, szez3ra, serdèczna; dotoho: dote 
satyryezna- nawit', myła, proswiczena a prósta ?... 

SANOCKYI. 
To, to, to! takòji wim chòcze. Ta ba! zachti- 
łoś! De jji takóji u haspida wiźmesz! 
CHOROSZÈWSKA. 
Majemo takò, pane,Konstiantyne ! 
` „SANOĆKYJ. 
De? szezò wy każete! Smijetès iz móne?... 
CHOROSZEWŚKA (bere doczku za ruku). 
Oś wona wam. 


SANOĆKYJ. 
A! 
JAROSŁAWA 
Ja? mamo! > 
CHOROSZÈWSKA. 


Os, jak kàzu! Ty, déng, bòdesz. likarom twòj- 
ho ezolowika, u twojich rukach twojè szezastie. 
SANOGKYI. 
Zariżte — ne rozumiju! 
CHOROSZÈWSKA. 
A wonò, nàeze den, jasne. Ta ob tim pizniszeze. 


Tepèr znajte, dobròdiju, szczo wid siohòdnia pan Wo- 
Sei 
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lodimir do nas nałażyt ! ` We vdowbò  dimaly "nad 
johó szezastiem, i doweły — do hipochondryji1* Te- 
pór nasza czerhą, ^a^ tadijaś, bidemo zruczniszezi ! 
Tak pane; my z Jarosławoju, berèm johó w piku i 
powedèmo dèlbze! (trochy  zhodomj ` Czohó re wy tak na 
måne dywyteś? Cha, cha, cha! Szanibnyj str$ja! idit' 
do wńszoho zbajronówanoho,n%biża, i prywedit' johò 
siudą, de za jeho czekaty me likar. Au revoire; mon- 
sieur. Czekajemo paniw obóch, nadijuś, ne dòwho. 
Chodimo, Jarosławo. (wychodiat). ! 


Wychid IV. 
_SANOĆRYJ Gam), 


Szezo ce wonà? bihme ne wtiàmlu! » Wid sio- 
hódnia Wółodymir do nas/nalè2yf'.. wy dowhó dù- 
mały nad johó szcząstiem, tepèr nasza 'ezèrhd...« Ta 
propad' ja koły rozumija! (zy ne hłuzuje woną z 
mine? Ta ni! Choroszèwska Zinka, jakòji ` nadokil 
ne wiszukajesz — “ezòsna, a szczo mie rozimna, to 
] nam z nèju hódi ! (chodyt po ,kimnati) RE wen wòna 
zahaduje.. hm! Ta, Boh z nòju!, Szezo. meni do 
tohó! Ja lyszè, szezob, ne maw hricha na duszi, pì- 


du, prywedu szalnóho; a tam — naj roblat' szezn 
znajut. Ne zachócze — jak schócze! Ne na móne 


pokijnyk żalitymetcia ! naj z S$nom róbyt' szezo znaje! 
Ja chotiw, ja zadòju; bàezyt'' Bob! Szczó meni tut... 
»Postółysz »— spałymesz!« naj róbyt, jak sam zna- 


je. ((wyjsżow). 1 I 


Wyjchid UA 
CHOROSZÈWSKA, JAROSŁAWA, wchodiat; potom KRYĆ. 
GHÓROSZEWŚKA. 
Ne darma 'móże i hrószi w teatri płatły:| wi- 
wczyłyś, i sami komèdju predstawlaty memó ! (do Ja- 


rosławy) Ta uwsè ty, dóniu, zrozumiła ? RÉI 
JAROSŁAWA. 
Cziidno meni. jakòs...ta,kolY wy. mamo, kążete... 
CHOROSZE WSKA. a 


Zabawa i koryst'; dobrò mie stat'eiay a dòbe 
ne wyjde. Czomu ne poprobuwat * Wołodymir ehlè- 
peć ezèsnyj; mała nadka jomü ne: wadyt: prawdy- 
wym òkom zmóże mg. sw dywètys; Ty jóho poba- 
czesz, ,spiznajesz lipsze;. wpodòbajetcia — dóbre; ni? 
rozijdètes ` a u tim moja hołowa, szczob, wernúüw-, 
szyś ik sobi niczoho ne znaw pro Halu. Łysz pamia- 
taj buty szezyroju sélankoju ; w kom*dji bud” artyst- 
koju! za dóbrym hranniòm chto zna, mèże j woj 
szezastie pide... Ach, pro 'odni ricz my zabiły! 


„JAROSŁAWA, 
Pro jaku? mamo! 
CHOROSZÈWSKA. 
A Hrić? ¿ü 
"JAROSŁAWA. 
Ach, toj Hryólsns6 pipsujć. t 
CHOROSZÈWSKA. owib i Jsi 


Czèsnyj chlòpeé, ta me!lbahato wezènyj: Ne bu- 
waw, nicze pan Wołodi mir, na zabran Yeznych kòrsach. 
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JAROSŁAWA. 
Mamo ! a. | j 
CHOROSZEWŚKA. 
Dani! i zabiła, szczo ce twij sidżenyj. 
JAROSŁAWA Gase) RR 

Mamo! 

CHOROSZEWSKA. 

Tobi baczu u wowsim nedohóda! -— Ta pro 
Hrycia my howoryły. Ty prawdu skazała, — Win zi- 
psùje wsio! 

JAROSŁAWA. 

Wysłał by. johò do mista?... 


CHOROSZEWŚKA. 
Trudnò! ce łysz odón słuha z namy na chù- 
tori. (podumawszy) Tak, dóbre! (dzwonyt. Hryć uwijezow). 


CHOROSZÈWSKA. 
Hryciu ! 
HRYĆ. 
Ja. 
CHOROSZEWSKA. 
Jak tam na dwòri? «| 
HRYĆ. 
Ta jak? — zwyczajne na dwóri! 
CHOROSZEWŚKA. 
Dak i dóbre. 
HRYĆ. 


Taże wonó sprawidływe skazano, prószu paniu. 
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CHOROSZÈWSKA (po ezasi). 


Obid skòro budè? A 
4 RYC 
A same u obid, prószu paniu. “" a 
CHOROSZÈWSKA. 
A tepër kotóra hodyna ? e 
"HRYĆ. 
Ceb to?... 
JAROSŁAWA. 
Kotóra była ? 
HRYĆ. 
Kohò? | 
JARÓSŁAWA. 
Eh! 
CHOROSZÈWSKA. 


Kotóra hodYna? podywYś! (Hryć dywyteia) Jaka iz 
jim mika! ° 
HRYC! 


Wybaczàjte, pròszu E tam pokazuje oś jak! 
(składaje palciamy X). 


JAROSŁAWA. (smijetcia). 
Ce desiata, Hryciu.,. 
HRYĆ. 
Ehż! Ot ce j ne zdohadawsia. 
GHOROSZEWŚKA (pro sebe), 
Wydaj szcze dowhó ne WERE zeng 
iz jim, ta trèba. (w hołos) Hryciu! 
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4 HRYG ao noun 
A! end GSM | 
CHOROSZÈWSKA. 
Baczysz naszu pannu ? 
„HRYĆ... 


He, he, he! “Ta ezomi-b ni, pròszu, pàniu, 
baczu ! | | 
CHOROSZÈWSKA. 
A kołyb panna ta wbrałyś za mużyczku — 
spiznawby ty jiji ?, [ 
HRYC. 
E! pània Zartüjut'. 
CHOROSZÈWSKA. 
Ja sprawdi pytaju. 
HRYĆ. ` 
Ta jak taki: za mużyezku * Adże panna, zwi- 
sno — panna! 


JAROSŁAWA. 
Dak szezó s tóho ? 
HRYĆ. 
Szczo ? Ja chyba znaju!... 
CHOROSZEWŚKA. 
Każy! piznawby? i 
HRYĆ. 


Chto johó zna pojakomu wonó=b trapyłoś! Ta 
znaju. łysz, kołyb spiznaw — to ob smijawsia! chi, 
chi, chi ! 
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JAROSŁAWA. 

I czoho? 

HRYĆ. ` 
“Ta jak tak)? panna... ta bihme — smisznó! 

(smijetcia). 
CHOROSZEWSKA. 

Otże pobaczysz i smijatymeszsia. 

HRYĆ. 
Jsus Chrystós! Szezò ce wy, pani, wybaczijte... 


CHOROSZEWSKA. 

Taki tak, kozacze ! pobaczysz pànnu mużycz- 
koju, ta szcze j do tóho wona budć twojeju su- 
dżenoju... 

HRYĆ (w płacz). 

Dak o ce czohó za wirnu służbu doczekawsia ! 
Pania, mow z dòrnia, hluzòjut' sobi z mène! Ta ja- 
kyj ja dureń ne jè, a wsè znaju szczo hòdi mèni 
pro pannu hi, hi, hi! Oś ce tobi za wirnist, szezo 
dobra panskoho dowhladaw, nacze oka w lòbi, hi, 
hi, bi! 

CHOROSZEWSKA. 
Dòbryj: chłopcze! chtoż tut hluzuwaw ` he? 


JAROSŁAWA. 
Szczó jomu snytcia! 


HRYĆ (weseliszcze). 
Dak ce wi, pani, iyszè tak ?.. Spasybi i wam 
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pani, i wam pannunciu (citaje jich ruky) Adże Hryć u 
was ne smichòwyszeze |... 
CHOROSZEWSKA. 

Ty menè ne zrozumiw, Hryciu. My tut majemo 
zrobyty zabawu: panna odiàhneteia mużyczkoju... 

' HRYĆ. 

Zabawu ! Ot ee, chot i. czudnó, a harazd,, szczo 
pannuncia potiszatcia! Ja-b za was dhszu widdaw! 
CHOROSZEWSKA. 

Czesnyj chłópcze! wirymo tòmu, i bud” pere- 
kònanyj, szezo mý takóż tebè libymo. Odże Jaro- 
slawa stane mużyczkoju, a ty bòdesz: Wi shdżenyj. 

HRYC. 

Ta jak takẹ! A bihme!.. Ta ni, pania chybà 

Zartijut' ?... 


CHOROSZEWSKA. 
Ta ce sprawdi żart. 
JAROSŁAWA. 
Zabawa. Rozumijesz ? 
HRYĆ. 


Wonó to ja trochy wtoròpaw; a wsè jakòs 
czudno! 


JAROSŁAWA: 
Jakè tut ezüdno? Adże ty bòw z namy u teà- 
tri; baczyw jak hrajut',komèdji., Ot ce i u nàs tak 
budo. ! 
HRYC. 
Wybaczajte pannüneiu! Nechaj tam won) so- 
bi u trijatri; a nam tut jakòs neprychódytcia. 
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CHOROSZEWSKA. 
Twoja prawda! Tym my łyszć raz zabawyinos ; 
a tam — ty usż budèsz HryYciom, a panna pannoju. 
JAROSŁAWA. 


Ròzunyjesz ? 
HRYĆ. 

Ta wie, koły tak. pania każut, to hòdi szczo j 

howorYty!... s 
CHOROSZEWSKA. 

Dawnò-b tak! Tym i znaj, Hriciu: jak poba- 
czysz Dänn w mużyćkomu ódiwi, to wona twoja 
sudżena... i 


HRYĆ. 
Ta jak tak... 
JAROSŁAWA. 
Adże ce kumódyja! 
HRYĆ. 
Aha, kumèdyja! Dobre, dóbre. 
CHOROSZEWSKA. 


Pamiataj : jak tebe spytajut': chto os toti? (poke. 
zuje na Jaroslawu) Skaży : moją sudżena, Hala. 


HRYĆ. 
Ta jak Lok. joj!... 
| CHOROSZEWSKA. 
Hryciu! ne büd' ditynoju! Skazano — zabawa! 
HRYĆ. 


Aha! zabawa, dòbre!... (skrobe czuprynu). 
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—— 


CHOROSZEWSKA. 
Ne zabud' że! (do Jarosławy) My, dén, ,chòdimo. 
(do Hrycia, wychodiaczy) A dok? szezo “popridtaj- uspo- 
kòjach. 
JAROSŁAWA. 
Ne zabuwajże, Hryciu! szczo ja twoja Alana. 
(wychodiat”), 


Wychid VI. 


HRYĆ (sam), 

Ne zabidu. Ta jak taky zabity? Ú w kazei ne 
czuwaw, i w sni ne dowełóś pobaezyty. „Tfu, szezo 
ce za łycho! Kołyb hluzuwaly iz dòrnia.. dak ni! 
pania kazały, a wony — darma szezo pania! — 
nikoły ne brèszut'! (wdarywsia u łob paleem) Sss | oë ce 
sztukèncija ! (opamiatawszyś) Durnyj ja, ot szezo! Ta 
po jaskowomu-b wonò ce? Hij! szezezny bidó — ne 
zdohadajuś! Szczob ce panna mużyczkoju, a ja pj 
sudżenyj... ta dè wiel Kołyb. chot' szlachtyczom, buw, 
a to mdżyk tobi, szeze | kripak do tòho! A kol$b 


sprawdi — bo ja panninciu dòze lublu.. Cur tobi 
durniu! Koły-b i mużřezkoju buła — ne hlanula-b 


nawit.. Czomt ni? ja chyba ne parobok ? a jakże 
dòrniom wzywajut', to cur jim, ta pèk! ot, dórnia 
najszły Í (Poriadkuje w kimnati) Ja | ] wsłużu jak i slid i 
dobra panskoho dopyinòju..” Czomò-b mene ne po- 
lub%ty? (trochy znodom) (t! +Howory Hryciu bohoro- 
dyciu!« A jak se wono slawno skazano! I ja Hryé 
i »Bohoródyciu: umiju, a dosi bacz ne. zdohadaw- 
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sia! »Howory Hryciu..« A bihme 'walno ! (potiahajetcia) 
Hej, jak spaty chóczetcia ! A, wże meni s tym spa- 
nióm łych hodyna: usè-b spaw, ta spaw ! (Siw, na kri- 
sti. Kol)b meni panom,bóty — ne zlizaw by s 
postèli! Czohò j wstawaty ? -— Krykauw = nakor- 
miły! u druhe krykouw, — napojity ! Usióho tobi, 
usidho ; kysłoho j solòdkoho, czohó tysz dusza zabazaje ! 
Ta kołyb szcze taka Hala!... (spy?) Czomò ne buwa? 
buwaje.. Pórszyj pan, zwisno; mużykóm buw... Pan- 
nòncia... Hala... 


«KONEC PERSZOJI DIJI). 


I 


Dija druhna. 
(Toj samyj pokij). 
Wychid I. 
HRYĆ, potom SANOĆKYJ 1 WOŁODYMIR. 
HRYĆ. (straszno smijetcia). 

Chi, chi! chi! panndncia... Chi, chi! chi! mużyczka, 
bihmè muzyezka! Taka tobi spidnycia ! merżana so- 
róczka chi! chi! chi! byndy — muiyezka taj hódi! 
Ot ce sztüka tak-tak! spraźna kumódyja... Kołyb ne 
zabüw szczo howority: pani s pannoju piszły do pa- 
siky. Chi! chi! chi! A wony tat w pokóju, a panna 
z bjndamy chi! chi! chi! Ot ce poticha i spat' od- 
chotiłoś.. Kumadyja! sztukèncija ! (bihaje po pokoju. Dali s 


smichom pustywsia bihczy do dworej, iłbom udaryw wchodiaszezoho 
Wołodymira). 
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HRYĆ (złowywsia za łob). 
Aj! 
WOŁODYMIR (trutyw Hrycia). 


Oszaliw ! ; 
SANOCKYJ. 


Gedz na tebè? chłopcze! 
HRYĆ. 
Wybaczajte , bòd'te łaskawi, ja tak z wełykoji 
wtichy... 


WOŁODYMIR. 
Tela! ; 
SANOCKYJ. š 
Lipsza wticha, jak slòzy, ta 1 óczy trèba maty... 
HRYĆ. 
Ta ja tak... wybaczajtel... <= pi 
SANOĆKYJ. 
Hódi tóho ! Pani, dòma? 
HRYĆ. D 
Doma prószu pana, i pani i panna... (zhadawszy) Aj! 
SANOCKYJ. . 


Szezo s tobòju? 
HRYĆ (skrobe czuprynu). 
Wybaczajte prószu pana, ja dóbre ne znaju: czy 
je pania ta panna... ' 
WOŁODYMIAR. 


Jotop ! t 
SANOCKYJ. 


Dak idy j podywyś, ta skaży pani, szczo Sa- 
nóćki pryjszły. 


"ARYÈ! W 
Dobre, prószu pana (pre sebe) Trochy ne skazàw 
prawdu  (wyjszow). 


Wychid Il. 


e WOPODYMIR. 
Poczatòk krasnyj: małpa czy medwid' — ne 
znaju szezo skoriszcze — słuha, troch) ne powaływ 


menè na zèmlu:.. Znaje i ne znaje czy pani dóma... 
Doroh$j striju, czy me Mezcze-b nam werndtyś ? 


SANOCKYJ. 
Lubyj, niylènkyj Wolòdiu! maj ròzum, bo pry 
tobi i ja oddriju. WA 
WOŁODYMIR. 
My s sobóju nikoły nezrozumijemsia. 
SANOGKYJ. 

Nikoły! jastarjj wże , szczob hadkam twojim 
dat' do sché prystup. Hodi! swojim rózumom  żyty 
mu do hróbu. 

WOŁODYMIR. 

Nesprawidływyj stryju! chybè2 ja was na mu 
ròzum nawertaju? ` Ja łyszć -perèd wàmy düszu roz- 
WAZUJU, a wy. 

SANOCKYI ¿mo 

No, no chłópcze... Bihme! ja s '/tobóju nacze 
tota dityna.. tfu! ja mabut iz wósku: szczo” zaba- 
żajesz, te i zróbysz z móne! 
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WOŁODYMIR. 

Ne z wósku, doróhyj stryju , ale majete sórce, 
a totò najdoróżczyj skarb, któroho dóbre pylnijmo, 
szczob osławłena proswita ne zminyła nam na cho- 
łodnyj racjonalizm, tak niepasjuszczyj z słowjanśkym 
duchom. My stryju, plimia syły powne; pered namy 
buddczyna” swiata i wełyka, ne pozbuwajmoś toho 
skarbu , bez kotóroho hódi nam bòde maji 
naszu missiju ! Dywimsia na lud nass. 

SANOGKYI. mi 

Ot tobi i raz! „Wołodiu! szczo tobi? Adże ty 
ne na katedri, ałe w domi pani Choroszówskoji, ko- 
tora może wie za dweryma. 

WOŁODYMIR. 

Prawda. Ja u pani Choroszèwskoji, ta za czim? 
sam ne znaju. Małym menè zaswataly z diwczynoju, 
kotóroji 1 ne zhadaju. Ghto wona? jaka? ne znaju, 
a mabòt” ne taka, o jakij kołyś snyw ty i za jakoju 
tepër thżysz. Ot kochanyj striju! czudno meni, szczo 
ne zniweczu toth umówu, kotóra dobra-b dla towaru, 
a dla czołowika... wńsza'wóla, 3 wonó strach zanòsyt 
barbaryzmom ! Dajte men swiatyj spókij! Ja ne cho- 
cet waszoji Chorosztwśkoji... zòdnoji switówoji „krasy 
ne bazaju... dosyt' z mène tóho, szezo màju! L ne 
hniwajteś stryju... (bere kspeluch). 

'SANOĆKYJ (zaśtupaje jomu dorohu). / 

Ne pobaczywszy ?,.. Ne roby' chot’ meni stydą, 

koły wże zabuw ty wólu twòho bat'ka. 
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r 1-4 
WOŁODYMIR: 

Wóla mòbo ; bat'ka...  Świattj 'w sidèji tit johò 
dla mëne, ta 2òrtwy stilky dla słow, nad, kotórymy 
móże j ne podòmaw.... Ni! ja ne mòzu, tratyty mojèji 
wòli, mojèji swobody, kotóra meni s prawa pryròdy 
sliduje. 

SANOCKYJ. 

Zmyłujsia! szczo s tobóju? Ne baczyw diwky, 
a wie wideurdwsia! Każu tobi ce janheł! rozòmna, 
proswiczena , serdèczna, mołodóńka... 


WOŁODYMIR. 

Miszezanka ?... W tim wsć! Dywno meni, stryju 
szczo wy, posywiwszy, ne majete stilky doswidcze- 
nia skilky ja dobhw johó u moji lita..Miszezanka 
szczyroju kochankoju ?... miszezanka — dobra Zinka?... 
cha! cha! cha! 

SANOCKYJ. 

Oszaliw — bihme. 


WOŁODYMIR. ` 

Ne oszaliw, Jess na wse dšwlusia twerezym 
dkom. O! nasz wybir powynen buty uważnym: żinka 
ce moja połowyna — druhyj ja... U nij. złóżeno 
wsio mojć najdoróżcze, w jiji choróniatcia swiatosty 
mojeji duszi... Wonà nósył mojè jimia — wonà mià- 
tir mojich ditèj.. O | nad tym. tróba dòbre podumaty! - 
Skrywlene wychòwannie, kotóre na hóre. panuje mei 
namy... 

8 
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SANOĆKYJ. ' perebywaje. 

Ne mie, bud’ łaskaw menè twojimy oracjamy! 
tut wony meni zasiły. Chyba do tèbe swita ne bułó?! 
Í my żiły, żeniłyś, a Bòhu diakowat' ne wsi cho- 
djły w óczipkach z rohamy. 


WOZODYMIR. 

Swit ne stojit'. Tohdi bòto bilsze prostotj, bilsze 
natòry u wowsim... lide żyły z materju zemłćju tis- 
niszcze zwiazani... Tepèr totò szcze zaderżałoś łysz 
mèze silékjm ludom... 


SANOĆKYJ. 
Koły-ż tak wonó — żeniś iz selankoju mużyczkoju. 
WOZODYMIR. 
Ja? stryju... M 
SANOCKYJ. 


Tam prostota , tam szcezjrist — nema udawan- 
nia, sztòky... 

WOŁODYMIR. 

Wasza prawda, ta moja ideą... 

SANOĆRYJ. 

I ne każ, bud łaskaw! Howory jomù promi- 
szczanku => nenaturalnist' — sztòka !... dawaj silékò — 
“win tobi jakòs idèju stawyt. Ne chòczesz żenityś, to 

jidy u cz%nei, ne morècz men" staróho! 
WOŁODYMIR. 

Tak! żinky nema dla mène. Sto raz wże totó 

kazdw ja; tym i dywno, szezo sjłuwały wy menè 
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pokšnut' spokìjnyj mij kut, wyhidnyj sirak ipryjlchaty 
tut — po szezo? Szcze raz prószu was stryju... 


SANOĆKYJ. 


Po czasi! 


Wychid lll. 
(Tamti i Hryé.) 
HRYĆ (pro sebe). 

Kołyb chot ne zabity (w hołós) Prószu Pana! 
pani s pannoju pijszły do pasiky. Czy poprosyty szczob 
wernułyś ? (pro sebe) Ot ce zbrechaw, aż zakurylos. 

SANOĆRYJ. 
Szezo ce ? (do Hrycia) Ne trżba! Do pasiky ne- 
dalèko ?... A 
HRYC: 
A on w tim liskù, blyzènko. 
SANOGKYI. 
Wołódiu! Starómu ne zdywòjut' choť i ne 
w póru... tobi jty ne prychódytcia... 
WOZODYMIR. 
Prawda! (bere kapeluch) Proszczawajte ! 
SANOĆKYJ (zastupaje jomu dorohu). 

Ne zadawaj meni żalu! Za czwert' hodyny prijdu 

z damamy; tohdi roby szezo” choczesz. diyszajeszsia ? 
WOŁODYMIR. 
Kol) tak chóczete, str)ju... 
SANOĆKYJ. 


Choczd, Zadaju... ce dla+twòho, szezastia. 
EN 
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WOŁODYMIR. 
Eh! a 
SANOCKYJ. 
Wòla twòho bat'ka... 
WOZODYMIR. 
Łyszajusia , ezekòju. 
SANOCKYI. 


Dóbryj chłópcze 1... Naj tysz jiji pobòczysz... ne- 
zabarom ! (do Hrycia) Chodimo! 
HRYĆ. 
O tut, prószu pana. (pro sebe) Priamiseńko do 
pokòju samóji pani chi, chi, chi! (wyjszły). 


Wychid IV. 


WOŁODYMIR (sam, po czasi). 

Do czóho nam proswita, do czóho rózum zdaw- 
sia?... Zahoryt w nas swiatyj wohóń... zabjèteia syl- 
nijsze sórce.. damó wólu lótowy dòcha, i z mołó- 
deczoju wiroju kydajemsia w  prostór — szyròko 
otworywszy ramèna, szezob jimy ciłyj swit obhorni- 
ty. O! czom by w sni tym ne zasnòt' nam na wiky? 
Ce buw son, nastilko ezariwno - harnyj , naskilky 
pohanoju i dojmajuczoju buwaje probuda! Molodij 
drłe! de twij polèt bujnyj? Opustyw ty kryła, bo 
striła lidianóho chółodu swita probyła pałajuszcze 
twoje s*%rce |... pohas wohóń oczej tych, szczo smilo 
w sónce dywyłyś, bo temnyna zèmskoji póhani doj- 
majuszezo jich sporanyła |.. Dei naszi dumy zoloti- 
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czariwni, hadky tiji roskiszni, kotórymy za prestò? 
Bòha my siahały?.. Myndły, szczśzły, paroju rozwija- 
łyś.. a my łyszyłyś na zemli — lidè — z szczo- 
dènnym żyttióm hnyttióm... brr! Szkoda ziidy! Sna 
nam date). sna ëlo, chot' na myndtu! Ta hódi! — 
chto raz prosniuwsia ne zasnüt wie tomi, chyba w 
mohyli; a tam? a tim? wozmim' molytównyk, i za- 
mowezim, bidni !... 


Postyczni sny mołódosty... mara! To ódbłesky 


łysz tóho, szczo kołyś — móże bułó.. móże szcze 
hud — nichtó ne znaje.. Zhynuty wony misiat' 
z litamy, kotóri jich porodyły, s pórszym  mórszcz- 
kom na ezoli — borozdòju, kotòru pèrsza powa- 
4niszcza dumka prooraje!.... Pid namy je zemlà — w 


nas tilo pereważuje dicha — my lide! Powynnosty... 
obowiazky, dobró zahalne pered namy — żyttie tiażkoji 
praci i Zèrtwy wsich dla wsich.. O, i w tym ba- 
hato swiatòho, bahato wełykoho!  Chto łysz ob tim 
szezyre podòmaw -— chyba ne maw sèrcia, koly 
w jómu ne zabiłoś wonó sylne. — Tak, tak! doròha 
praci j żertwy — totò: pered namy! totò. j peredomnó- 
jw! Ten, kamianni stèzky.... tórni, misć kwitiw i kin- 
càm — na samoti mohiła!.. Tiażko z mołodymy 
ukóchanymy dimkamy rozstatys, poproszezat' roskiszni 
złùdy, ta, tróba!... Bidnyj mu lude! ciłyj ja da tebe. 


(Jarosława spiwaje za scenoju). 


Wjane kwitka bez doszezu, 
Bez sóncia wmerżje, 


m 
A dłwczyna bez myłóho 
Marne propadaje. 
Propadije, marne hyne, 
Żal sia Bóże wsióho! 
Tiażko bidnij, samij w switi, 
Ważko bez mylòho ! 
Chto polibyt' wirne szczyre? 
Chto w hóriu zapłacze? 
Tiażko, ważko bez myłóho! 
A z mylym jinbcze: 
Z myłym dòla, z mylym wóla, 
Chot” w hłuchij pustyni. 
Iz nólubom wsiüdy pekło, 
Z myłym — raj diwczyni. 
Zijdy sonce, zijdy jasne, 
Kwitka umyraje! 
Pryjdy myłyj, mij sokòle, 
Diwezè propadżje. 
Jak ne zijdesz — kwitka zhyne; 
Bidneńka ziwjane, ` $ 
Jak ne pryjdesz, mij- myłóńkyj, 
Diwczyny nesthne. 
W syru zemlu zachowajut', 
Posadiat" kałynu. 
Pryjdy myłyj, mij sokółe, š 
Pozadòj diwczýnu ! 


WOŁODYMIR. 


Gia piśnia... cej hółoś... (dywyteia w wikno) A 1... Ko- 
ły tota diwczyna taka harna, jak meni zdajżtcia, to 
naszoho ludu żinky najkraszczi; kołyż ni!.. Ha! ce 
bulob... Ni! Ta... chtoż z'amalizowòw sympatyju?... Ne 
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móżu oczèj widorwaty'od'niji.Jak?j to wie stan hnuca- 
kyj.. #jezko róża u kwiti... ròczka.. a jak), póhlad 
wełyczawyj! No! smiszna micz... saczoż tut takóho? 
zwyczajna siléka diwczyna, och? delikatniszcza... ma- 
bùt słuha panny. A jakè totò zło u nas służba... 
nepowYnna diwczyna pide do dwora... propała... O, 
bahato, bahato reform trèba nam prowèsty! Mało szcze 
duże zrobjły my dla zahalnoho dobra naszohò. (dywytcia) 
Harna, dòze harna! Mit Bóże! jaka ce szkoda... 
Hm! stryj tak zasidiwsia? Czy nedowhó każut na 
sêbe czekaty? kołyb ne cia diwczyna... Ot i pobihła! 
Harna, dòze harna! Jakyj żal, szczo ciu kwitku z ro- 
dymoho pòla za skłom posadiły. A harna — szkoda! 


Wychid V. 
JAROSŁAWA. (wbrana po mużyćkij, wbihaje), 
JAROSŁAWA. . 
Ach! (chòcze wtikaty). 
WOŁODYMIR. 
Stij, ptaszeczko! Gzohó nalakałaś? hlañ na mene, 
adze ja ne tak to strasznyj. 
JAROSŁAWA. 
Taże ni... ta jakòs.. 
WOŁODYMIR. (pro sebe). 
Skilky naiwnosty (w hołos) Czohóż i lakat'eia, zi- 
rońko! Zwidky ty wziałaś tut? jasoczko! 
JAROSŁAWA. 
Chybaż wy menć' znajite?.. Ta ni! szczo ce 
ja! adże ja was u p*rsze baczu... 
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gouni api WOŁODYMIR. 
"Ta takoż u pórsze baczu tebó, zirońko! 
JAROSŁAWA. (soromno). 
Jak taky... wy take roskazujete... 


WOŁODYMIR. 

Ne wirysz? a bihme! u pórsze. A szcze takóji 
pobaczyty ne dowodjłoś , darma szezo blukaw po 
Switi... 

JAROSŁAWA. 

Ce wydko, szezo wy projdyswit! Jakóho na- 
howoriły: i ptaszeczko, i rybońko, i jasoczko! Cha, 
cha! cha! proszczawajte panyczu! 


WOŁODYMIR. 

Triwaj, moja hołiibońko | 

| JAROSŁAWA. 

0, wże j hołabońko. 
WOŁODYMIR. 

Ta jakże tebe zwaty? diwczyno ! 
JAROSŁAWA. 

El. A wy doiel /cikawi? ` 
WOZODYMIR. 

Dóże! duże! (pro sebe) Czůdo ne diwczyna! 
JAROSŁAWA. 

A?.. a jak ne skazu?.. 
WOŁODYMIR. 


To ja tebe zirońko, hołubońko!... (cituje. Jarostawu). 
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JAROSŁAWA. 

Szczo ce wy pane! Ta jak taky diwczynu ci- 
łuwaty? Chyba ja taka wże.. Tak} bihme! pożału- 
jus... (płacze). 

WOŁODYMIR. 

Sèrce-z ty mojè! Ja ne zniw, szezo ce tobi 
krywda. Naj meni tepòr wse zi“, kol) chot' poduma- 
ju.. Diwczyno! sirdenko ! ne liniwajsia na mene! 

JAROSŁAWA. 

A ne bòdete cituwaty? 


WOZODYMIL. 
Ni, ni; ne bidu! 
JAROSŁAWA (weseliszeze.) 
Buwajte zdorówi 1 (wtikaje). 
WOZODYMIR, 
Stij, zbytósznyce! adże ty ne skazała jak tebe 
zwały... 
JAROSŁAWA. 
Hala ! 
WOZODYMIR. 
Hala.. Halònia... krasne jmia, nacze ty moja 
miła... 
JAROSŁAWA. 
0! o! o! 
WOŁODYMIAR. 
Daròj, daruj, zirońko! Prawda ja obicidw tobi... 
ta jakaś taka sya tidhne mene do tebe, szczo cito- 
wawby, ciłowaw wiky! 
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JAROSŁAWA. 

E! bàezu meni tut niczoho?... proszczawajte ! 
WOŁODYMIR. 

Mynòtku szcze! Baczysz, ja sam tut. 
JAROSŁAWA. 


Sprawdi! ja j zabiła spytòty. Szezo wy tut rò- 
byte ? 


WOZODYMI. 
Š tobòju rozmowlaju... 

JAROSŁAWA. 
Ta ni! Czohó wy tut? 

WOŁODYMIR. 


Czohò... ezohò... (pro sebe) Jak jiji totó skazaty ? 
(w hołos) Ot tak Hab, doroha!... miła... 


JAROSŁAWA. 
0! o! buwajte zdorówi! 
WOŁODYMIR. 
Zmyłuj sia, ne widchòd'! 
JAROSŁAWA. 
Czohò wy tut? Ot ja bożewilna i ne zdohadè- 
lag — wy deś do naszoji pannònci. — Ot ce dak 


krasno! do panny pryjichały, a s pròstoju diwkoju 
żenychajutcia. Harno ee tak? panyczu! 
WOŁODYMIR. 
Ne howorim ob tim! 
JAROSŁAWA. 
Aha, ne howorim! Ja lòblu mojń pannu, i żał- 
kuwałab dòze, jakby wy jiji czołowik, ta... 
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WOŁODYMIR. 
Jakyj ezolowik? ja jiji w òczy ne bàezyw. 
JAROSŁAWA. 
Ce wy odrużytóś s panndncioju. Stara pani 
dawnó wie howorjły... 


WOŁODYMIR. 
Spersz ne chotiw, a tep?r — ni zaszezol 
JAROSŁAWA. 
Adże wy jiji ne baczyły.. woną taka sobi... 
WOZODYMIR. 
Szezo mem s tèho? Halu! ty tak harno spiwa- 
jesz — zaspiwaj ment... 
JAROSŁAWA. 
A jakóji-b wy chotiły? ta ja panśkych ne wmiju... 
WOZLODYMIR. 
Meni jich ne trèba! Spiwaj naszi, mużyćki. 
JAROSŁA W A. 
Po jakowomu=ż ce?.... Wy chyba ne pan". 
WOŁODYMIR. 
Pan — ne pan... spiwaj moja hołtbońko jakòji 
chocz! u nas wsi hém. i 
JAROSŁAWA: 


A chtoż wy takyj, szezo wam mużyćki pisni po- 
dóbajutcia” wy des ne z inteligencji... 
WOZODYMIR. 
Szezo ? 
JAROSŁAWA (zhadawszy.) 
Ach! 
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WOŁODYMIR. 
Szezo ty skazała ? 


JAROSŁAWA. 

Ce panyezu, wybaczajte, ja czdła jak ti pany 
howoryly, szczo to u nas buwajuł. Ta taki smiszni 
wony sobi, niwróku! zòwsim netak, jak ja, taj wy, 
howóriat”. 

WOŁODYMIR. 

Dak i takt u was buwajut'? 

JAROSŁAWA: 

Buwajut.... buwajut. Wony wse każut': » pryjszół 
sedil, był +... ta szeze tak, szezo j ne spamiataty. Wo- 
ny ne lubiat' mażyćkoho, bo sami biczte — russkije— 
ceb to moskali. Prawda? padne! 

WOŁODYMIR (pro sebe). 

Odèn hrich bilsze.. Czy ne pereważył win 
szali prowyn naszych? Neobaczni! sam lud pokazuje 
wam doróhu... Z nym ! iz nym! a to łyszyteś sami, z hir- 
koju spòmynkoju neslàwy... 


JAROSŁAWA. 
Może ja was prohniwała, szczo wy posumniły? 
WOŁODYMIR. 


Ni, Hàlu! Sumno meni łysz, szczo j ty wże spi- 
znała małuwąrtist ludèj, kotóri but prowidnykamy 
miljóniw obibrałyś.,. 

JAROSŁAWA. 
Cur jim! Chyba za jimy ta swita ne bòde? 
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WOZODYMIR (pro sebe): 

Instynkt lùdu dalèko siahaje! Nedümawszy — rà- 
zom skazała prawdu, dla wyhołoszenia kotòroji nam 
potribni lita stódjiw (w hołos) Spiwàj mojè sèrdenko. 

JAROSŁAWA. 

Wy dòbryj pan! Za ce ja wam harneńkoji za- 
spiwaju.. 

WOŁODYMIR. 

Ja uważno posłuchaju. 

JAROSŁAWA (spiwaje). 
Wik u hóriu żyły, 
Szczhstia ne znawżły, 
Hirky słózy liły 
Dolu proklynòly. 
„ Prokłynały déin. 
Wykłykały wólu! 
Hej ne wjjszła wòla, 
Zachowżłaś dòla, 
A slòzy wse lilys. 
A tiji stojały, 
Spokijno czekały, 
I na krow dywyłyś. 
Dei proklòti, klàti , 
Za krow wiszoj brati, 
Pokitu czynite! 
Jak prosniutcia lide, 
Tohdi pizno bude, 
Tohdi ne prosite! 


Skarbjut' za zradu, 
Za zlüju poradu. 
O! tidèko ! tiażko ! 
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I bòre wam bòdè, 
Po wiky usiddy, 
Bude wam whżko ! 


Wy britom wzywiłyś, 
A z brhtstwa smijałyś. 
O hòre wam hóre ! 
I na was zlo pryjde, 
I z was takóż wyjde 
Blos i krowy móre I... 


Swiathja wołe, 
Cziriwna dòle, 
Zijdy do nàs! 
Hòria z nas hòdi, 
W szczhsti — swobòdi 
Nam żyty czas | 


-Nam szczhstia tróba ! 
Tra wóli — nóba 
O Bóże. daj! 
Szczob my zaznòly, 
Szczob raz piznòly 
Sami, szczo raj! 


(C. d. n.) 


Listy o rzeczach publicznych dla ludu. 
Przez Juljana Horoszkiewicza. Część L Lwów 1865. 
W drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 
pod bezpośrednim zarządem uprzywilejowanego dzie- 
rzawey Vogla. 


Pisać dla ludu jest rzeczą bardzo trudną wszędzie, 
o wiele trudniejszą u nas. 

Warunek pierwszy przemówień do ludu, to: być prze- 
zeń zrozumiałym; a więc, rzecz swą podać mu w takiej 
formie, by ją ukochał i przylgnął do niej, bo lud sercem 
prawdę pojmuje, a kto do jego głowy kołata, bardzo czę- 
sto niewysłuchanym odchodzi. 

Ażeby tego dokazać, potrzeba przemówić do luda 
nie językiem uczonym — językiem pisma, ale żywem sło- 
wem jego, słowem , które z piersi matczynej wyssał i dla 
tego tak bardzo je umiłował. 

Prawdy tej albo nie znaliśmy dotychczas, albo ją 
zapoznawaliśmy ; ztąd też wypływa, że z ludem solidarni 
nie jesteśmy; zawsze on widzi w nas jakby obcych mu, 
bo nie kochających tego, co dlań jest drogiem; między 
nim a nami od wieków stoi przedział: uważanie się 
nasze za całość — że nie my do ludu. ale on do nas 
zbliżyć się ma i zlać z nami w jedno. 

Jak od wieków tak i teraz nie chcemy na rzecz 
miljonów zrobić ustępstwa z życia narodowego; z góry 
nakazujemy ludowi, by szedł za nami, nie pomni, że może 
zna on inne, lepsze drogi pochodu. 
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A jednak, ilekroć razy wymagaliśmy od ludu jakiej 
usługi, gdy zależało nam na solidarności z nim — czyliż 
przemawialiśmy doń innem, aniżeli jego ojczystem gmin- 
nem słowem? Nie! „Kosynjer* odezwy do ludu, Złota 
hramota — nie były pisane mową wyrobioną książko- 
wą, ale tą, którę lud znał, którę kochał. A dla czego? 
bo przemawiający do ludu chcieli być zrozumianymi, chcieli, 
by się przyjęło to w ludzie, co mu podawano. A jakiż 
inny cel książki pana Horoszkiewicza ? 

O prawdach tu wypowiedzianych wiedzieć on mu- 
siał, a jednak przemawiając do ludu, rzecz rozpoczął mo- 
wą pismienną, nie mową ludu miejscowego, nie mową ludu 
Praywisla. 

Rzecz należycie przeprowadzić — celu dopiąć nie 
umiał, lub nie chciał; stad też i zrozumianym przez 
lud wtedy chyba będzie, gdy ten uswoi sobie mowę wy- 
ksztalcong — mowę książki autora, na co wypadnie mu 
trochę przydługo czekać. L 

Chociaż z błędem w tytule „dla ludu,* książka nie 
przestała być książką, i o niej to mamy zamiar powiedzieć 
słów parę. 

Dzieło swe poświęca autor czterom szkolnym kole- 
gom z klasy średniej — rzemieślniczej. I zarzuty poprze- 
dnie wcale by się doń nie odnosiły, gdyby wykazał na 
tytule, że dla tej właśnie klasy książkę swą napisał, bo 
część ta społeczeństwa naszego mowy wykształconej używa, 
i byle rzecz przystępnie wyłożoną była, pojmie ją i pra- 
wdę sobie uswoi. 

Formę wypowiedzenia się obrał sobie autor najła- 
twiejszą, bo listową; zwracamy jednak uwagę jego na 
okoliczność, że mimo ułatwienie, jakie nastręcza dla au- 
tora podobna forma, wymaga ona nie dorywczego rzuca- 
nia uwag, pojedynczych zdań i myśli, ale — wyczerpania 
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przedmiotu, by każden list z osobna, był dia śię pewną 
całością, w łańcuch się wiążąc z innymi powinien on sim 
dla się być ogniwem, a listom p. H. zbywa właśnie: 
na tem wyczerpaniu przedmiotu = że częstokroć czyta- 
jącemu nasuwa się pytanie: czyli autorowi o większą ich 
ilość chodziło, że je drobił , zamiast skupiania, Recz za: 
mykając w kilkudziesięciu wierszach. ? a 


Widocznie, że autor chciał być popularnym; na jego to 
korzyść przemawia. I rzeczywiście, język książki jego wolny 
jest od niezrozumiałych, cudzoziemskich wyrazów, że ledwie 
parę ich spostrzegliśmy ; styl jednak popularny nie potrzebuje 
wyrażeń i porównań prostaczych, bynajmniej nie przyczy- 
niających się do dosadności wypowiedzenia rzeczy, jak 
n. p. na str. 24.: „swoje zęby do jedzenia ,“ 31. „czło- 
neczków gminy,* 33. skakać przez rowy, albo drapać się 
przez płoty.. domy rozrzucone jak gwiazdy po niebie, chodzić 
z otwartą gębą... brykać* i t. p. 

Bez tych dowcipów obeszło by się wyśmienicie, i 
książka wcale by na, tem nie straciła. 


Nie właściwem również zdaje się nam być powicdze- 
nie (str. 30.) „sumienne glowy.“ Nie słyszeliśmy o takich 
głowach. 

We wszelkich wydaniach książek dla ludzi nie po- 
siadających wyższego wykształcenia, potrzeba główną uwagę 
zwrócić na poprawność pisowni; gdzieindziej nieznaczące 
błędy, w książce dla ludu stają się występkiera , bo albo 
mu zrozumieć rzeczy nie dozwolą, lub mu takówą opacznie 
wytłumaczą. Pan H. snać nie wielką zwrócił na to uwagę, 
bo w książce jego sporo błędów drukarskich. Winą tu 
wprawdzie i zarząd drukarni, gdyż , jak z doświadczenia 
wiemy, p: Vogel bardziej dopatruje, czy książka gie zawie- 
ra co przeciwnego przepisom koscielnym, lub $$. kodeksu, 
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a o błędy mu wcale nie chodzi; ależ za; to tem większą 
uwagę winien zwracać autor drukującego się dzieła, szcze- 
gólniej takiego, jak książka p. Horoszkiewieza. 

, Również i gramatykę w podobnych wydaniach, bar- 
dziej  -uwzględniać należy. Np. na stronicy 53. autor 
nie rozdzieliwszy by od bo, napisał boby. Niewy- 
kształcony bardzo łatwo zapytać może: eo tu bób: robi? 

Tośmy, powiedzieli o części zewnętrznej dzieła. 

Rozpatrzmy się teraz w jego wnętrzu. 

W 24 listach zamierzył autor obeznać ludzi niewy- 
kształconych z rzeczami publicznemi. 

Rzecz rozpoczął od rodziny, zakończył rozpatrzeniem 
się w rozmaitego rodzaju rządach. — Zakrój jak widzimy 
obszerny, obraz za wielki, by go można było w maluczkie 
ramy 24 niewielkich listów umieścić. Toż i całość pier- 
wszej części Rzeczy publicznych, jak jej składowe czę- 
ści — listy, cierpi na niewyczerpanie przedmiotu. Są to 
lekkie tylko szkice, obrysówki do obrazu, z którego o 
rzeczy same tylko wyobrażenie powziąć można. A winnym 
tu jest autor o. tyle, że zapomniał, iż w skróceniu nie 
wszystko da się podać z pożytkiem, że lepiej było część 
obrobić należycie, aniżeli stworzyć całość niezupełną. 

Założeniu dzieła, zacnym chęciom autora tylko przy- 
klasnąć możemy; tu mu się wszelka cześć należy. Jakoż w 
rzeczy samej, trudno o książkę bardziej śmiało napisaną, tru- 
dno o większą obfitość pięknych zdań; znać, że autor jest 
zwolennikiem bezwzględnej osobistej wolności, a to. tak 
dalece, że ją (str. 15.) nie pozwala ograniczać nawet w 
razach, gdzie ograniczenie takowej widzi nam się być nie- 
zbędnem; o czem "niżej. 

Biorąc książkę do ręki rozumieliśmy, że w autorze 
powitamy obrońcę ludu,. walczącego za przynależne mu 


131 
prawa — zawiedliśmy się! P. H. powiększył szereg ba- 
lansujących... i niestety, aż nadto znać w nim, że dla 
Iudu pisząc, o ludzie nie myślał szczerze. 


Nie wymagamy od autora hołdowania komunistycznym 
zasadom, ale pytamy: czy prawdziwy przyjaciel ludu nie zna- 
lazłby dlań innych słów nad te oto: „to co jako własność 
czyją, znajdujemy prawnie opisane, powinno być 
święcie szanowane 29 


Nie szanowny autorze! Są własności, nawet i pra- 
wnie opisane, które wtedy uszanujemy, gdy właścicie- 
lom, prawym, nie prawnym zwrócimy. To należało 
ludowi powiedzieć, bo gdybyś wszystko rzekł, a o tem 
przemilczał, to cię lud fałszywym prorokiem nazwie, i serca 
od ciebie odwróci; tak go zraża samo utajenie prawdy! 


Alboż owo określenie chwili, w której nastąpiło 
zniesienie pańszczyzny, że ci co mieli prawo panowania, 
o to prawo nie dbali; ci, co mieli obowiązki posłuszeń- 
stwa, wolności się nie dopominali — pytamy 
autora — jest podane prawdziwie? Jeżeli nawet i przy- 
puścić, że szlachta nie dbała. o prawo panowania nad 
włościanami, żywe zaprzeczenia czego dziś jeszcze widzi- 
my, to czyliż tak dobrze było włościanom, ze się wol- 
ności nie dopominali?... A wimie czegoż stawiali 
krzyże, o których autor wspomina * Kto nie miał odwagi 
wypowiedzieć nagiej prawdy, powinien był albo przemil- 
czeć o niej, albo podać ją w takiej formie, by wypowie- 
dzenie prawdzie tej nie ubliżało. A tego nie uczynił pan 
Horoszkiewicz. 


Pojmujemy założenie, nie zgadzamy się jednak z au- 
torem na to nie mieszanie się niczyje w sprawy rodziny, 
lub gminy całej; nie podzielamy zdania jego, że każdy 

gr 
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obcy, rządzący w gminie, musi być złodziejem. Zapytamy 
autora: czy nie był by za przymusową oświatą? za naka- 
zem pracowania w pożytecznym kierunku, n. p. rzuceniem 
wędrownego kupczenia dla uprawy roli; rzuceniem pługa 
w nmiewdzięcznej ziemi dla łatwego i zyskownego wydo- 
bywania n. p. nafty, rudy jakiej, kamienia ? 

Potępiając rządzenia i kierownictwo ludźmi z góry, 
nie należało go, jak uczynił autor, potępiać bezwarunkowo. 

Zgoda, że autonomja gminy wymaga własnego za- 
rządu; ale egy podobna wpierać w lud przekonanie , że 
każdy, kto nie z: gminy wyszedł a rządzi nią, musi być 
złodziejem ? I schlebianie namiętnościom, winno mieć swe 
granice. Mimo złą opinję o urzędnikach, lud zna wyjątki; 
tem bardziej więc zna je w zasadzie, i nie zgodzi się ze 
zdaniem: autora, 

Co znaczy na stronicy 61. „przez ludzi i dla ludzi 
dla kraju?“ jak rozumieć na stronicy 50: „wybierają radę 
według swego sumienia lub naradzenia.“ Czy w ostatnim 
przypadku sumienie bywa odrzucanem ? 

A. jak wytłumaczyć słowa autora (str. 7) „że duch 
ludzki ma rozum ?* bo. myśmy to o człowieku słyszeli, o 
duchu zaś wiemy, że jest duchem? 


Poco takie wyrażenie, jak na str. 52 „tak się znaczyć 
to nie po polsku. 


Kwestje drażliwe, których dosadne wypowiedzenie 
nie dałoby się pogodzić z istniejącym rzeczy porządkiem, 
wypadało ominąć; tym sposobem uniknęłoby się szkodli- 
wego niedopowiedzenia... W imię też tego i my je pozo- 
stawiamy tu nietkniętemi, polemikę z autorem pozostawia- 
jąc do chwili, wktórej jeden z trzech głównych warunków 
wolności politycznej, kładziony przez niego, szerzej w ży- 
cie wejdzie. 
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Obok rzeczy, które ominąć należało w książce , nie 
godziło się mówić n. p. — „iż żebrak ciężarem jest „dla 
drugich* (str. 79). Takie przekonanie , Bogu dzięki, nie 
zagościło jeszcze wśród nas; dla nas jeszcze nie jest cię- 
żarem dać kawałek chłeba starcowi i kalece! 


Wypowiada autor śmiałe zdanie, że wyborcami nie 
powinni być wojskowi, urzędnicy i księża. Najzupelniej 
piszemy się na to zdanie; wyborca winien być niezawi- 
słym! Dla czegoż autor nie był konsekwentnym, pozwala- 
jąc, o kilka kart niżej, biskupom zasiadać w izbie wyż- 
szej, gdy z niej wojskowych i urzędników wyklucza? 


Przyjaciel ludu — obrońca praw mu przynależnych 
inaczej wypowiedział by się w kwestji wyborów, aniżeli, 
jak to uczynił autor (str. 84), nieco za gorąco stając w 
obronie posiadłości większych. 


Z przykrością raz jeszcze wypada nam zapytać au- 
tora: czemu nie ustrzegł się wyrażeń, jak „poznać... tak, 
żeby człowiekowi na palcach policzyć co to zna- 
czy?“ Czy z wyliczenia na palcach można dójść do wia- 
domości jakie jest czego znaczenie ?... 


Oświadczywszy się u wstępu za wolnością osobistą, 
autor, z konieczności rzeczy musiał być zwolennikiem 
rządu demokratycznego i konstytucyjnego, a jednak wpierw 
rozpatrzył się we wszystkich rodzajach rządów, zanim prze- 
szedł do rzeczypospolitej demokratycznej. Drobna rzecz, 
świadczy jednak o politykowaniu autora, a ludowi potrzeba 
prawdę całą mówić od razu, w bawełnę nie obwijając, bo 
lud na polityce nie zna się i jej nie lubi. 

Zupełnie nie zgadzamy się z głównem zdaniem osta- 


tniegu listu. Gdyby wypadło „trzymać ręce w kieszeni, do- 
póki wszyscy wolności nie zapragną,* to można by 
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się było doczekać skończenia świata. Z rewolucją można 
nie sympatyzować , ale ją sobie lekceważyć nie wypada. 
Czyliż ma za złe autor wulkanom, że ogniem zieją ? 

Ważne niedopowiedzenia się rozumiemy, iż uzupełni 
autor w części II. swego dzieła, które serdecznie życzymy, 
by posiadając zalety, nie miało wad swego poprzednika; 
radzimy również autorowi w części 2giej ogłosić sprosto- 
wanie błędów, znajdujących się w książce już wydanej. 


T. K. 


Oratorjum wieszcze. Bohdana Zaleskiego. Paryż 
1866. Nakładem K. Żupańskiego w Poznaniu. 


Nowy ten zbiór poezyj stepowego piewcy, obok swych 
niezaprzeczonych zalet, ma jeszcze dla nas znaczenie szcze- 
gólne, a to z powodu tych ustępów „Oratorjum,* które 
bezpośrednio dotyczą Ukrainy i wiekopomnego wieszcza 
jej Tarasa. : 

Potężny jest genjusz Bohdana! Lecz śpiewak snionej 
Ukrahty ustąpić musi duchowi, który życie w pieśń 
przyobłekł, i grał na strunach serc“ miljonów ; . tu» Zaleski 
jest tylko świetną /aureolą' śpiewaka ludu, jego cierpień 
i bolòw — nie wyrówna Szewczence! w [pz 

W rzędzie poetów. polskich, Bohdan zajmuje zaszczy- 
tue miejsce — Taras jest. ojcem poetów ukraińskich, świe- 
tną gwiazdą na niebie nowej, bardziej potężnej — poezji 
ludowej. 

Lutnia Zaleskiego brzmi w dnia wczoraj i dziś 
dźwięczy. — Taras śpiewał, a pieśń jego rozwielmoży 
się w dniu jutra. To stanowisko dwóch poetów i dwóch 
rodzajów poezyj, które sobą reprezentują !... 

Ślicznym jest i “z' namaszczeniem  wypowiedziany 
wiersz: „Święty Andrzej, apostoł na Dnieprze. A ustęp 

„Miał widzenie wspaniałe: 
Niby śnił się jemu Rzym“ 
jest tą. wieszczbą, której my wierzymy całą istnością naszą! 
Wierzymy z apostołem, wieszczącym w pieśni Bohdana 
Ludku pięknego brzega ! 
Dobać twoja dobiega. 
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Jakże pięknym, jak stepowej świeżości pełnym jest 
wiersz: „W oman żurawi.* Snaé wiele nieodgadnionej po- 
tęgi w tej ziemi, gdy tyle cudów rodzi, i oto w sercu 
starcą wychodźcy do dziś przechowuje ogień młodzieńczy ! 

„Na wiatr* również odznacza się świeżością ; a wieje 
zeń tęsknota zdolna łzę wycisnąć z oczu tych, którzy jak 
poeta, pożegnali bujne niwy Ukrainy. 

„Otucha.* Wiersz ten zaważy kiedyś na szałi są- 
dów o poecie, jako duchu, który znał rzeczy tajne i wy- 
powiadać je był obowiązany. My znamy królewskie „ono 
pacholę“ i nie przeczuciem, jak poeta, ale pewnością , że 
w niem spoczywa przyszłość. Tym wodzem po nad wodze, 
wieszczem po nad Wieszcze jest — lud. 

„Śpiewna zmora* — śliczny kwiat, który, zrodzony 
kędy indziej, zapatrzył się na stepowych swych braci. 

„Połańskie mogiły, Teligoła,* rzeczy cenne , lecz 
mniejszej wartości. 

Nowym. listkiem chwały we wieńcu poety jest uzna- 
nie i hołd, oddany śpiewakowi ludu Szewczence, a to w 
wierszu „Mogiła Tarasa," który tu w całości zamieszczamy: 


Ku nowej, nieznanej mi mogilę, 
Co świeżo wyrosła u Kaniowa, 

Z dalekich stron siwą głowę chylę: 
Przesławna mogiła Tarasowa! 


Ow Taras — naśledni wnuk Nauma *) 
Naumać w obudwóch nas uczucie, 


*) Bandurzysta zaporozki — znachor, o którym powiada 
poeta iż, „jako Bojan polański, stanie się kiedyś mitycznym piewcą 
Ukrainy.* Nie, albo bąrdzo mało wiedzą otym znachorze na Ukrainie. 
Nie wiemy co by go mogło tak wyszczególniać z grona innyck ban- 
durzystów. 
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Piastunką nam była jego duma, 
Nim serca zabrzmiały w swojej nucie. 


Czem ziemia nasiąkła lat koleją, — 
Rodzimych powieści woń i krasa, 
Zarówno zwierciedlą się i wieją 
Wskróś dumy mojej i Tarasa. 


Tarasie ! współpiewco mój kozaczy ! 
Twój żywot był krótki, wiełce twardy 
Z trójzielą nassałeś się rozpaczy, 
Używszy sieroctwa, ludzkiej wzgardy. 


Ztropiłaż się wcześnie dusza twoja, 

I słowa zgorżkniały w sercu twojem, 
Żeś w obec Moskala swego zbója, 
Za lackim uganiał się upiorem. 


Waśń stara — tonęła już w otchłanie , 
Po stracie pospólnej tam swobody ; 

Ty zamiast podzwaniać w pokajanie, 
Wtórowąć wolałeś w dzikie gody. 


A przecież w odludziu cię kirgiskiem, 

W tesknego tułactwa zawierusze, 

Lach darzył — łzą bratnią i uściskiem — 
Gdy Moskal katował twoję duszę. 


Tarasie! znalazłeś bodaj spokój 

Po znojach i bojach na Sybirze, — 
Ku braciż, z mogiły, dziś prorokuj 
O wiecznym z Lachami odtąd mirze! 


Nie będzie bo ciszy twemu snowi, 
Ni dobra i szezęścia naszej ziemi, 
Aż znów się Polanie tam Dnieprowi 
Zbratają z Polany Wiślanemi. 


Kozaczy i laszy ludożerca 

Car, mniema, że w pętach mu ostoim ; 
Car targa kleszczami nasze serca, 
Lecz duchy my wolne w stepie swoim. 


EC 


138 
Poskramiajże braci grzeszne wstręty; ° 
Podsłuchuj w mogile wieszczby ptasie , 
Z mogiły nawołuj o mir święty 
Polański współpiewco mój — Tarasie! 


Ku nowej — nieznanej mi mogile — 
Co świeżo wyrosła u Kaniowa — 
Polański wieszcz — swą głowę chylę: 
Przesławnać mogiła Tarasowa ! 


Niezaprzeczenie Oratorj um nie jest jedno z naj- 
lepszych dzieł Bohdana. Jeśli jednak zważymy, że są to 
pienia nad mogiłą stojącego starca — zadziwić nas musi 
potęga ducha w poecie, na którego czas zda'się nie działa 
osłabiająco, tak wielką jest moc jego ducha. Gdyby auto- 
rem Oratorjum był piewca nowy -- już by tem sa- 
mem zajął w rzędzie poetów naszych miejsce nieposlednie. 
Dla Bohdana dzieło to jest ukoronowaniem jego chwały 
poetyckiej. 

Cześć duchom potężnym aż do chwili zejścia! bo- 
wiem są nimi w istocie. B. K. 


Kyjiw 20. Maja 1866 r. 


Szezo je u sein mohuczoho j sylnoho, szezob ne ` 
skinczyłosia w nesyli? Darma szukat' takoho! Syla bore 
sylu, odna druhu niweczyt tomu, szczob i samij potom 
propasty. 

Kołyb teper chto hlanuw na Wkrajinu wbohu 1 bez- 
talannu, jak wona u, sebe, meze swójimy, a mow u czu- 
Zem: jak jiji dity — obirwani, hołodni syrotiata piszły n 
najmyty czynownykiw ; kołyb whlanuw dobro jiji roz- 
kradene, sławu zniweczenu , prawdu spokrywdzenu -— czy 
powiryw by, szczo taja samiseńka Wkrajina pyszałasia 
woloju, swobodoju, buła strachowyszczem pohanciw, szczy- 
rym pryjatelem abo hriznym nedruhom susidiw ? 

Czy powiryw by win pobaczywszy krasu Sławian- 
szczyny Kyjiw, opohanenyj kacapnioju ta czynownykamy, 
szezo w jomu buła nasza pycha ta wełyczannie?,.. A powi- 
rywżeby win dywlaczyś na osumniłu postać Ukrajińca, 
szczo ce toj samyj kozak wilnyj ptach w stepu szyrokomu, 
szezo pered jim driżały worohy Chrystowy?... A kolyb iz 
hrobu ta wstały het'many wełyki, kozaky mołodci?... Ne 
spiznałyb Wkrajiny! j zapłakały nad doloju-newoloju swojich 
onukiw !... 

Stepy rozprodani, mohyły rozryti, a dity — jasni 
stepowi kwity?... Odni u czużyni pohybajut', druhi mlijut” 
w jarmi moskowskim. A koly dola, koły wola pryjde?... 
Mabut' że wona des na dni moria zachowana! 
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Ne znaw ty Chmelniczenku, szczo wdijaw, cariam 
dowirywszyś ! Pohlan de Sicz - maty, de Iycarstwo-kozac- 
two! Propało, marne propało ! łyszyłaś twoja sława, nedo- 
braja sława! 

„Puha! brattia z dałekoho ta sławnoho kraju Hały- 
czyny! Obizwitcia, ta potiszte duszu żywym, dobrym słowom. 

Ne ma nam tut poradońky, niskuda nam pidmohy 
żdaty.., Hej! ne wżeż propały my, ta ,zawiszeza ?... 

Ne radujteś worohy klati ! żywuczoji syły narodu ne 
sponyszczyte, choť jak łutujte i bisnujtesia — 

„Woła wstane — dola stane* 

Ne podamo w nesławu naszoho roda sławu ! 

Serce z żalu mlije, tuha pada” u duszu — tiazko 
nam brattia! Ne buło szcze takoho nikoły, taj chybań ne 
bude, a to switowy-b prowałyt'cia — hodi wyterpity ! 

Nedawneczko szcze buło u nas — małeńko, ta za 
te krasneńko : pyszałaś jasna kwitoczka ridnioho słowa, 
szczo j serciu buło lubo i duszi pryhoże ! Pozawodyłyś kny- 
żeczky, maluseczki mow tota boża błahodat' pomiź wbohym 
ludom naszym ; dekudy switłoju zirkoju zasyjały narodni 
wczyłyszcza; u „Osnowi* *) hromadoju zbirałysia, szezab 
rozumnym słowom, abo serdecznoju  pisnioju rozważyty 
duszu; trochy hroszej prydbaly, szczob złożyty sprażne 
wydawstwo knyżok narodnich; dekudy howoryły wie pro 
uniwersytećki katedry, szczob iz jich ridne słowo holosno 
switom obizwalosia — i odnym machom wse sponyszczeno ! 
Skazano ukazom. — „Nema Ukrainciw, łysz sami ruaski!* 
(Szezob wony skazyłysia!) Wczyłyszeza skasowani, knyżky 
popałeni, (wy ob tim może j ne czuwały!) lude narodni 


*) Literaeko - naukowy organ Ukraińców , zwinięty z rozkazu rządu 
moskiewskiego. 
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porozwożuwani na kraj neobjatoji Rassieji, drukowat” po 
ukrajinski zabroneno , pysaty, howoryty, dumaty, u śni 
mereszczyty — za use toto Sybir, sałdaty, knut! Oś jakie 
u nas, brattia! 

My zachwaluwaly liberalnyst' moskowsku, a wona bacz 
jakoju, cur jiji! pokazalas. My wiryly carskij sprawidływisti, 
a oś wona nam jaka stała! Ce taka diaka narodowy za 
te, szezo laćku , zototu hramotu, “ prominiaw na moskowsku 
stijku sered swojich oseliw... ce diaka, szezo krow moskowsku 
sałdaćku schoronyw, laćkoji napywszyś l... A moskałyki 
kepkujut iz... kazaty sorom ! Ta baez nesoromlateia u ho- 
łos promowlaty : 

„Aj da naszi! 
Kawo ne nadujut!é 

Kobzare ! spodiwawś jesy szczo borzeńko tak pla- 
katy memo na twojij mohyli, sami u mohyłu jduczy?... 

Daruj, switła zore temnoho neba naszoho! — żyty 
memo, szczob w semji wolnij nowij, wspomianuty, tebe 
bat'ku, ne złym tychym słowom !... 

„Nema Wkrajiny i Ukrajinciw — ce Moskwa, Mo- 
skali suszczi. I Kyjiw ne Kyjiw, a Dnipro tecze szeziri- 
seńkoju Wołgoju... Stepowi mohyły — ce łysz pohirky, szczo 
jich witer z piskiw wysypaw moskowskych; nebo i zemla, 
wozduch i woda — use moskowske buło, je i... ne bude p 
jak ne bulo nikoły, jak i teper ne maje, chot' u jarmi 
pohybajemo! Carska syła ne pobore żywoho ducha naro- 
dnioho! Tiażcze dijmajete, błyżcze prete — my ne propa- 
szczi! a z was slida ne dijdut ; wid nas wy wyjszły, my 
pryniały was w gemju slawianska — my j teper pobo- 
remo duchom nemoszcznych; ne my zmoskalijemo, wy 
iznow wid nas wiżmete narodnioji pożywy, i wam nas 
słuchat'cia, bez nas bo wy propaszczi!  Wkrajinciam do- 
roha ne moskowska — moskalam szlach ukrajinskyj |... Ob 
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tim by wam ne zabuwaty' Wolodymyro-klazmensky obsa: 
dnyky naszi! 

Wirymo swiatij buduczyni naszij, znajemo, szezo u 
zawtriju — nasza prawda i syła i wola! A prote dojmajucze 
bolyt' nas teperisznia krywda narodnia , i sliznym okom 
dywymos u wasz kraj brattia, i zawydujemo doli waszij 
pid awstryjśkim uriadom; wam pryznajut' prawa narodni , 
wilno wam ridnym słowom howoryty, pysaty, majete 
szkoły, ridniu mowu w wyżczych wczyłyszczach, w sudi, 
w uriadach ; wam żownirom moż narodowcem ostatys — 
ce brattia taka roskisz, pro syłu jakowoji toj łysze znaje, 
komu use wziato, jak os nam bidołasznym ! 

My bidni! duże bidni! Wam, kołyb ne hołod ta we- 
łyke poduszne, leksze — kripimosia brattia, mużajmoś, 
szezob sylnymy staty, 

„I sercem szezyrym woli prywitaty.“, 


Paryż w m. Czerwou 1866. 


W swoim czasie, z serdeczną powitalismy tu rado- 
ścią zamieszczony w pierwszych numerach „Tygodnika 
naukowego“ obszerniejszy artykuł pod tytułem: _ „Taras 
Szewczenko , życie i pisma jego“ raz dla tego, że w pracy 
tej p. Battaglji napotkaliśmy szczegóły biograficzne nie 
znane nam dotąd, co dła zrodzonych na Ukrainie i całem 
swem istnieniem do niej przywiązanych jest rzeczą drogo- 
cenną, powtóre — co ważniejsze o wiele, Ze prace tego 
rodzaju świadczą o usposobieniu młodego pokolenia pol- 
skiego, usposobieniu dowodzącem, iż wyszliśmy nareszcie 
z zastarzałej rutyny zapatrywania się na ludzi i wypadki 
z ciasnego stanowiska szłachecko - polskiego wyłącznie. 
Pierwszy to zdaje się krok w piśmiennictwie naszem; 
nie wątpimy jednak, ze znajdzie odgłos i licznych na- 
śladoweów. . 

Ukraina - Ruś młoda, nie zużyta moralnie, oddy- 
chająca całą piersią swiezem. naturalnem. Życiem, jest 
dziś w zupełnie różnem od innych społeczeństw położeniu. 

Ze wszystkich słowiańskich narodów, ona jedna *) 
przechowała w zupełnej czystości ich pierwotne zwyczaje 
i formę społecznego życia. Gdy inne słowiańskie szczepy, 
szarpane w przeciągu tylu wieków nieustannemi walkami, 
bądź z sąsiedniemi obcemi narodowościami, bądź z sa- 


x) Nie należy o Serbji zapominać, 
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memi sobą, znajdowały się ciągle w wirze dziejowych 
wypadków i ulegały wpływom idei, które cywilizacja 
zachodnia spłodziła; gdy dwaj dotychczasowi przedstawi- 
ciele Słowiańszczyzny: Polska, kołatana długą niewolą, 
resztkami starych uprzedzeń i anarchicznym rozkladowym 
charakterem życia narodowego, wszystkie swe siły skupia 
w jedno uczucie nienawisci (l) — zaś Rosja, prowadzona 
na pasku przez Niemców i krępowana despotyzmem wscho- 
dnim z treści, a zachodnim z formy i środków, w jakąś 
bezbarwną, monstrualnie jednolitą całość się wyrabia — 
Ruś jedna, dzięki wypadkom historycznym i swemu geo- 
graficznemu położeniu, nie uległa dotąd żadnemu obcemu 
wpływowi, nie przesiąkła żadną ideą cudzą, i nie przy- 
jęła tych form ustroju państwowego, których Zachód po 
tylu walkach i usiłowaniach dotychczas nie zdołał rozer- 
wać, nie znajdując w swem łonie nowego na ich miejsce 
pierwiastku żywotnego. Oddawszy pierś swą i ręce na 
usługi starszych braci, tętno rodzinnego i gminnego życia, 
tę spuściznę w przeszłość zapadłych wieków, których 
wspomnienie w cudzej tylko kronice i pieśni Bojanów 
pozostało, przechowała ona w głębi swego, przez cywili- 
zację i owoczesny postęp nieskalanego serca. Burze wo- 
jenne, zawieruchy i nieszczęścia domowe, obłęd, nasla- 
downictwo i wiara w cudze bogi głuszyły to tętno i głu- 
szą po dziś dzień tak, że trzeba aż rękę do serca na- 
rodu przykładać i synowską mieć miłość, by je posły- 
szeć. Zgody, jedności i trocha pracy, a urośnie ono do 
tych rozmiarów, który stary porządek zburzą stroskanemu 
i strupieszałemu Zachodowi zbawienie obwieszczą i nową 
erę — erę przepowiedzianą przez wieszczów plemienia 
naszego, dla ludzkości stworzą *) 


*) Czynigc te uwagi, które zbyt śmiałemi może się wyda- 
dzą, podnosząc tak wysoko stanowisko Ukrainy-Rust, nie kiero- 
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Poezje Szewczenka, to jedno. z, tętnżycia-narodo- 
wego Ukrainy- Rusi, wrzawą dotychczasowego wojen- 
nego życia głuszonych; to ustęp tej pieśni wielkiej , którą 
lud tych ziem zaśpiewa w przyszłości. Spotkał ez ich 
los, „jaki spotyka utwory. wszystkiech genjuszów, mają- 
cych rozpoczynać nowe epoki w dziejach ludzkości. Za- 
chód o nich. dotychczas tak „dobrze: jak; nie wie ; «inne 
słowiańskie ludy przyjęły je z pewnego rodzaju niechęcią, 
złą wiarą i obawą. ,,Zachodniemu. ,cywilizowanemu światu 
można przebaczyć ; zajęty. on był wówczas więcej, niż 
kiedykolwiek. wojennemi działaniami, koło których . też 
krążyło całe jego życie umysłowe. Przyjęcie ` zaś: jakie 
znalazł wieszcz Ukrainy u ludów. słowiańskich, da się 
chyba tylko wytłumaczyć czysto - rządowym,  ukazowym 
kierunkiem dotychczasowej. publicystyki w Rosji, a na- 
rodowym fanatyzmem w Polsce. 

Moskale odepchnęli i potępili Szewczenkę, Ze nie opie- 
wał w potędze Cara potęgi Rosji; Polacy, że w krwawych 
barwach krwawe bezprawia  szlachetczyzny przedstawiał. 
U jednych widmo potężnej i groźnej przyszłości — u drugich 
strojna, bujna . fantazja. marzycieli przeszłości przeklęły 
poetę , który opiewał słomianą strzechę „+ miłość «i dawną 
sławę kozacką. i 

Śmiało można powiedzieć, że żaden ze słowiańskich 
narodów nie miał poety tak czysto-ludowego, Jak Szew- 
czenko. U wszystkich narodów cywilizacji zachodniej, lub 
też ceywilizujących się na sposób europejski, a więc/'w 
Polsce i Rosji życie narodowe koncentrowało sie „tylko 
kart iben i youn 
walismy sig rodziunym do niej przywiązaniem, ale świeżemi pra- 
cami publicystów francuzkich w przedmiocie cywilizacji zachodniej 
i staremi, szczupłemi, ale genjalnemi wskazówkami Szafarzyka , 
Potockiego i Kostomarowa, co do przyszłości Słowian. 
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w kiasach” wyżskyth, lud zaś pozostawał zapelnie na 
stronie, bez najmniejszego wpływu na bieg historycznych 
wypadków: tych rale: Poeci, pochodzący zwykłe z wyż- 
swych klas społeczeństwa, z“ tej też tylko sfery” brali przed- 
mioty dó swych utworów; tak zwani zaś poeci ludowi 
per erińilonie, jeżeli co i zaczerpnęli z życia luda, z jego 
wiary i pragiień, to je przez oświatę ma sposób zacho- 
dit prowadyońą, tak ogładzili i ubrali, że lud nie mógł 
we rem poznać rodzinnych swych uczuć, ani odszukać 
anajomych osób i charakteru własnego domowego życia. 
Wszędzie źnałeźć można skutki wpływów nauki, wszę- 
dzie poeta w sądzeniach swych, lub w sposobie wyra- 
ŻEnia swych uczuć wznosi się, pomimo własnej woli 
i wiedzy, nad' poziom umysłowego wykształcenia tej war- 
stwy; dla której pisze. Załedwie trzy lub cztery małych 
poemacików czeskich i polskich stanowić mogą zaszczytny 
w rem względzie wyjątek. 

Szewczenko pierwszy potrafił wyśpiewać najgłębsze 
1 najboleśniejsze uczucia swego ludu, a raczej narodn, tak 
jak: one są w rzeczywistości, on pierwszy trącił w te struny 
thdzinciej poezji, przez tyle wieków odłogiem leżącej. 

Dziwtiy też. zapał owładnął: polską młodzież Ukrainy, 
młodzież uniwersytecką szczególnie, gdy pierwszy “raz 
Wride do ręki „Kobzarza. *) Młodzi nie zarażeni jeszcze 
riatefjałłżmem i przesądami starszego pokolenia, chwyta- 
Bémy ź uniesieniem utwory poety, wszystkie myśli jego 
tak jasno i wiernie wypowiedziane, i zachwycaliśmy się 
trafhym oddaniem rzeczy od dzieciństwa nam znanych. 
Szczególnie , Katarzyna“ uderzyła naszą wyobraźnię. Przed- 
miot tego poematu, jak bardzo sprawiedliwie zauważył 
autor artykułu, o jakim mowa, jest najsmutniejszą i naj- 


° Zbiór poćżyj Szewczenki. vi 
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rzewniejs2q, nutą w. całej melodji nieszezesnego stanu+ludu 
Ukrainy. W istocie uwiedzenie młodej dziewczyny. przez 
polskiego panicza, lub moskiewskiego wojaka, przypominają- 
cego choć przez pryzmat wyobraźni zaporozkiego mo- 
łodźca, tak często w dumkach ukraińskich wspominanego — 
to nieskończony, niewyczerpany niestety! temat do po- 
wieści i dramatów ludowych. Niema prawie przykładu , 
ażeby dziewczyna wiejska, spotkawszy się w życiu z tymi 
dwoma Don-Juanami na Rusi nie dała się im uwieść. 
I nie dziwnego: serce dziewcząt ukraińskich tak czułe, 
kochające, wyobraźnia tak bujna, nieznajomość. świata 
tak wielka; z drugiej zaś strony moralność naszej mlo- 
dzieży, bo juź o moralności moskiewskiego żołdaka nie 
ma co i mówić — tak wątła, a umiejętność uwodzenia do 
takiego niejako artyzmu doprowadzona, że co krok mo- 
żemy napotkać nowe nieszczęsne ofiary. A co smutniej- 
sza, młodzież nasza nigdy nie uważała za złe odjąć ho- 
nor kobiecie, wiejskiej szczególniej. 

Ciężki zarzut, który uczyniliśmy młodzieży pol- 
skiej, zarzut, oparty na faktach, z których nie chciano 
nawet robić sekretu — spada i na tę część uniwersytec- 
kiej młodzi, która mogła i powinna była ocenić ważność 
i świętość stanowiska kobiety w społeczeństwie słowiań- 
skiem! Powinna była wiedzieć, jak wiele zależy naszemu 
krajowi na rozwinięciu życia domowego i na utrzymaniu 
powagi związków familijnych, jak nieszczęśliwą i pogar- 
dzoną jest na Ukrainie kobieta, którą chwila zapomnienia 
w przepaść wtracila. 

Skreślić wiernie położenie uwiedzionej dziewczyny, 
wypowiedzieć boleść upokorzenia i hańby sprowadzonych 
wschodnim grubijaństwem, lub wyrafinowaną zachodnią po- 
dloscia — trzeba było być wielkim jak Szekspir, nie- 
szczęśliwym jak chłop ukraiński i jak chłop ukraiński 
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ueżciwym. Takim Szekspirem — chłopem ukraińskim był 
Szewczenko; dowiodło tego przyjęcie, jakiego doznały 
jego utwory u łudu. Gdy zebranym włościanom czytaliśmy 
„Katarzynę,“ starzy i młodzi wpadali w pewien rodzaj 
zachwytu, który w życiu Ukraińca przy bacie ekonom- 
skim nie był pono codziennym zjawiskiem. ` Dziewczęta 
płakały nad nieszczęściami Katarzyny; młodzież zaciskała 
pięście nad bezczelnością uwodziciela, a starcy smutnie 
kiwali głowami, jakby chcąc powiedzieć: stare to i bar- 
dzo tutaj zwyczajne rzeczy! 

Mniej głębokie, choć równie żywe zrobiły wraże- 
nie Najemnica i Topola: „Hajdamaki,* zaś i do „Osnowia- 
nenka* tylko starcom się podobały; młodzi słuchali czy- 
tania z obojętnością ludzi nieznających się na rzeczach. 

Łatwo to sobie wytłumaczyć. Jak „Katarzyna* streś- 
ciła teraźniejszość Ukrainy i dolę jej ludu, tak Hajda- 
maki — ta odwrotna strona medalu, ukutego przez. bez- 
względnych apilogistów szlacheckiej przeszłości Polski, 
zacząwszy od Koronowicza, a skończywszy na Duchiń- 
skim, *) malując przeszłość narodu, zacierającą sig coraz 
więcej w pamięci ludu nowymi boleściami, nowemi kle- 
skami, Hajdamaki mogły wpłynąć przedewszystkiem na 
pokolenie niedzisiejsze i na ludzi, którzy byli świadkami, 
a może i uczestnikami krwawych. scen koliowszczyzny. 

Bądź jak bądź, w pismach swych Szewczenko za- 
warł i krwawą, łunami oświeconą przeszłość Ukrainy, i 
jej teraźniejszość, opłakaną łzami upokorzenia, ucisku 
i nędzy. Postawił on pomnik temu, co było i temu co jest, 
by naród już sam mógł kiedyś powiedzieć co i jak będzie. 


*) W “Duchinskim umiemy dopatrzeć wiele stron podnio- 
ślejszyeh. 
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Proste rozumowanie potwierdzi to, wysokie: stano- 
wisko Szewczenka; jeżeli bowiem ogłupiony niewolą i 
znękany chłop ukraiński przed dziesięciu laty potrafił: zro- 
zumieć „Kobzarza, * przyszły wolny obywatel Ukrainy swoją 
Ilijadą go nazwie, jak my nie wahaliśmy się tego dziś 
uczynić, nie zważając na to, co» powiedzieli o +Szew- 
czence krytycy warszawscy i rządowe pisma moskiewskie, 

Tyle co do ogólnych myśli, wywołanych artykułem 
p. Battaglji. 

Teraz pozwolimy sobie również w kilku słowach 
powiedzieć o jednym szczególe tego artykułu,  szeze- 
góle drobnym 1 nieznaczącym na pozór, a który nam 
sig w części wydał nie jasnym, w części mylnym. 'Mò- 
wiae o Kozaczyanie, autor tak się wyraża: „Przez 
kilka wieków była Kozaczyzna jedynym Rusi reprezen- 
tantem żyjącym, jako społeczeńskie uorganizowane ciało, 
obdarzone jaką taką samoistnością polityczną.“ - Czy- 
tając to zdanie, nie podobna niezrobić sobie pytania: 
dlaczego Kozaczyzna, to, według. autora, zdrowo uorgani- 
zowane ciało, nie rozwinęła politycznego i umysłowego 
życia Rusi, której miała być reprezentantem, i nie, roz- 
lała go na całe społeczeństwo ruskie? Autor zaś arty- 
kułu nie zwrócił na to uwagi, 

Postaramy się zapełnić tę lukę, naszą odpowiedzią. 
Dwojaką ona być może: albo Kozaczyzna nie była wier- 
nym reprezentantem Rusi, i dlatego życie społeczeństwa 
ruskiego nie umodelowało się według formy społecznej 
Kozaczyzny, albo, jeśli nim była, to swego życia rozsze- 
rzyć nie mogła dla okoliczności zewnętrznych, nie w jej 
łonie złożonych. Otóż powiadamy: Kozaczyzna nie była i 
nie mogła być reprezentantem narodowego słowiańskiego 
życia Rusi. Jedyny ale dostateczny na to dowód — owa 
niezgłębiona przepaść, jaka istnieje pomiędzy wojenną 


150 


historja» Kozaczyzny , a spokojnym, rolniczym, wiejskim 
charakterem ludu ruskiego. Rzemiosło wojenne i rolnictwo, 
to dwie drogi z różnych wychodzące początków i do ró- 
anych wiodące rezultatów. Dzieje pokazują , że jedno z 
drugim może się zgodzić, jedno drugiego może potrzebo- 
wać, ale jedno nie może nigdy drugiego reprezentować. 
Kozaczyzna nie była więc wyrazem narodowego życia na- 
rodu ruskiego, i zewnętrzne okoliczności, eo ją zabiły — 
nie zabiły tego życia, nie skrzywiły jego charakteru. Czemże 
więc była Kozaczyzna? Czasową -tylko instytucją, której 
* zadaniem było ochraniać pierwiastki życia narodowego od 
obcych , bądź niszczących , bądź nawet pozornie twórczych 
cywilizacyjnych wpływów, pozwalając w ten sposób pier- 
wiastkom owym rozwijać się samodzielnie. Tak uważając 
Kozaczyznę , łatwo powziąć jasne wyobrażenie o całej jej 
przeszłości. “Dopóty wypełniała ona swe posłannictwo, 
dopóki uważała za nieprzyjaciela każdy ustrój państwowy 
na formę zachodnią odlany, dopóki walczyła z każdą my- 
ślą, z każdym czynem, w imię wschodnich despotów pod- 
jeta. Czy Rzeczpospolita sypała obłudnemi łaskami i obiet- 
nicami, a oszukiwała jezuickiemi podejściami, czy caryzm 
w imię współnej wiary, niby braterską dłoń podawał, czy 
nareszcie Tatarzy w imię proroka łupili wsie i ciągnęli 
w jasyr — Kozaczyzna, ten opiekun przyszłości Ukrai- 
ny-Rusi, musiała staczać i staczała z nimi bojowe harce. 
I w tych to bojach, pod najrozmaitszymi pozorami i dla 
najrozmaitszych pobudek prowadzonych , a w prawdziwem 
znaczeniu i w ostatecznym'wyniku przyszłość Ukrainy-Rusi, 
ptzyszłóść może Słowiańszczyzny całej zawierających, upa- 
dła Kozaczyzna. Zewnętrzne okoliczności nie zabiły na- 
rodowych idei Ukrainy, lecz tylko czasową ich ochronę. 
Nie stając na tem stanowisku, albo raczej stojąc na 
innem ,“autor dopuszcza się tej niesprawiedliwości, że roz- 


NM 


31 


ważając «epokę „tworzenia się ąporoża, powiada: „Qd 
tego czasu ,paczęła nik cz emnieć JRozaczyzna;* nikoge- 
mnieć „nie w sensie ,materjalnego „upadku +pa,silach-pod 
przemocą, co «byłoby może słusznem, -lęcz"w znaczęniu 
spodlenia «moralnego. . 

|Naszem „zdaniem Zaporoże —— to nie ibrgeiWwoszkó- 
jów, lecz „bohaterska „reszta dawnej „Kozaczyzny, oktòrannie 
z mienawiści do obcych, lecz z miłości Ais tawoich , nie 
z fanatyzmu religijnego i dla „złeta, „lecz z zamiłowania 
swobody, i dla Ukrainy-Rusi — szalała, rznęła, paliła i 
skonała. 

Niesprawiedliwosé ta ¿autora zostanie niesprawie- 
dliwością, gdybyśmy i z jego stanowiska na! rzecz te ,pa- 
trzyli. Wyprawy na niewiernych, „czyżby dzisiaj za chrze- 
ścjański nie liczyły sie obowiązek? czyliżby krucjaty i 
dziś nie znalazły „milionów -w tym cywilizowanym .zacho- 
dnim świecie? A rospaczliwa, „nie zwaźgjąca ,na środki 
obrona Czarnogórców , „czyliż. i -w naskem,kółku mie ,zy- 
skała współczucia, oklasków i uwielbienia? A wściekłe 
bohaterstwo Czerkiesów, czyż jest czem innem jak boha- 
terstwem u nas?... Dla czegożby co jest wielkiem w wie- 
ku XIX. miało być nikczemnem w wieku XVII. i XVHI.? 
Czy dla tego, że nasi ojcowie byli owymi Lachami, któ- 
rym Zaporoże nie dawało zasnąć spokojnie na zdobytych 
królewskim przywilejem i krwawą pracą chłopa, boga- 
ctwach? Bądźmy sprawiedliwi, a będziemy loiczni. 

Po tem, cośmy wyżej powiedzieli, nie zadziwi się 
autor artykułu, gdyby w dalszym rozbiorze jego przeko- 
nań wypadło nam niezgodzić się na frazesowe wypowie- 
dzenia się, które bezpośredniego stosunku z przedmio- 
tem artykułu nie mają. Dostatecznie jednak będzie, jeżeli 
jeden przytoczymy przykład. Rozwodząc się nad spodle- 
niem narodowej zasady w życiu Zaporoża, autor powiada: 
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„Nawet waleczność w skutek tego z pomiędzy nich (Za- 
porożców) zniknęła. Rycerskość bowiem wojenna robi żoł- 
nierza walecznym, dzielnym, rabunki zaś i mordy bez- 
bronnych zamieniają go w tehórza i demoralizują. „Tak, i 
nie! Tak — jeżeli rabunek i mord bezbronnych popełnia 
się w imię i na korzyść człowieka, kasty, przywileju i 
prawa, opartego na woli silniejszego; nie — jeżeli wol- 
ność, naród i sprawiedliwość pochód swój znaczą krwią 
i ruinami. Tak — gdy Czengizchan z ziemią równa grody 
i w pień wycina ludność; nie — gdy ciemiężony i obra- 
Zeng Sycylijczyk nieszpory wrogom wyprawia. Tak dla 
Hiszpanji z czasów Filipa i Alby — nie, dla Hiszpanji za 
Napoleona. Tak — przy pochodniach nocy św. Bartłomieja ; 
nie — w biały dzień rewolucji francuskiej. Zbrodnia w ży- 
ciu jednostek enotą jest częstokroć w życiu społeczeństw, 


a zemsta, uczucie nieszłachetne w człowieku — w duszy 
narodu jest tylko wyrokiem zawiedzionego jutra na zbut- 
wiałe dzisiaj za zbrodnicze wczoraj. E, U. 


Z pod Lwowa. 


(T. M.) Najświętszą, a zarazem i najpiękniejszą po- 
winnością inteligencji jest: dzielić się swoją wiedzą i 
światłem z bracią uboższą w te skarby. Jest to jeden z 
najtrwalszych pomników dla przyszłości, bo chociaż zej- 
dziemy z widowni czynnego życia na tej ziemi, a na na- 
szym trupie coraz nowe warstwy przyszłych pracowników 
na wieczysty sen się układną, to zawsze zasiane ręką 
naszą ziarno światła i prawdy, rozkrzewiwszy się świe- 
tnie, opromieni pamięć naszą urokiem rzetelnej zasługi. 

Oświeceńsze warstwy naszego społeczeństwa tak dalece 
poczuły potrzebę oświaty ludowej , że słusznie mogłyby 
poczytać za ubliżenie, gdyby kto chciał jeszcze rozwodzić 
się z deklamacjami nad tym przedmiotem. Obecnie cho- 
dzi o to tylko, ażeby obmyśleć sposób, jakby można do 
ważnej tej pracy użyć wszystkich rozporządzałnych sił 
naszych , najodpowiedniej i najbardziej wyczerpująco. 

A ponieważ obowiązkiem jest każdego prawego 
człowieka, to co za pożyteczne i zbawienne uważa, o ile 
możności starać się rozpowszechnić; w tym celu dzielę 
się z ogółem temi kilkoma słowami, które bliżej określą 
sprawę przezemnie obecnie podejmowaną. 

Zanim jednak przystąpię do właściwego przedmiotu, 
zrobię kilka ogólnikowych uwag nad dotychczasowym sta- 
nem morałnym ludu, i nad kierunkiem i doniosłością pracy, 
którą w interesie jego oświaty wyłożono. 
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Ogólnem znamieniem dotychczasowej pracy nad oświa- 
tą ludu u nas, jest chromienie. 

Powszechnie to znana i bardzo smutna prawda. Ale 
ponieważ jest ona prawdą, nie należy jej zatem ukrywać; 
owszem trzeba ją najdokładniej zbadać, ażeby podobna 
było obmyśleć stosowne środki do zaradzenia złemu, 

Jeśli tylko sumiennie nad tą rzeczą zastanowimy 
się, to bez najmniejszej obawy pochlebienia sobie może- 
my wyznać, że bardzo mała część winy powolnego po- 
stępu oświaty między naszym ludem, cięży na nas samych. 
Robiliśmy cośmy mogli — a jeśli więcej nie mogliśmy, 
to jużcić nie nasza w tem wina. 

Największa odpowiedzialność spada na dawniejsze 
systemata rządzenia nami. 

Chętnie byśmy na minioną niedolę zarzucili osłonę 
niepamięci, a to tem chętniej, że niemiło jest sądzić wi- 
nowajcę, który już i tak surowo, choć sprawiedliwie, 084- 
dzonym został. Ponieważ jednak potrzeba nam tego do 
wyjaśnienia przedmiotu, musimy więc kwestję tę poruszyć. 

Nie jednokrotnie skonstatowano, -ze najgłówniejszym 
celem dawnych rządów “było "zapewnienie niemieckiemu 
Zywiolowi o ile możności jak największej przewagi nad 
innemi narodowościami monarchji, Wobec tej dążności 
wszystkie inne sprawy, choćby najżywotniejsze, /zostały 
pchnięte na stanowisko podrzędne. Dlatego też niczego 
nie obawiały się tak mocno dawne ministerja, jaksrozwoju 
narodowości nie-niemieckich. To też jeżeli zrobiono jaką 
koncesję w ich interesie, to zawsze starano się powstałe 
ztąd instytucje, -które «wśród innych ` okoliczności r4eczy- 
wiście mogłyby sie były przyczynić: do wzrostu; żywotnych 
sił tych narodowości, zrobić jak majmniej zdalnemi idustego, 
albo jeśli można było, tornawetwprostnarzędziamirgerma- 
nizacji. Żywym dowodem tego 59 nasze publiczne rzakłady 
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naukowe wszystkich 'kategoryj. A juz 'najsmntniej wyglą- 
dają szkoły łudowe, tak, że chociaż liczba ich dochodzi 
w całej Galicji niemal do czterech tysięcy, to bynajmniej 
nie można ich sumiennie liczyć do rzędu czynnych a po- 
Łytecznych dźwigni oświaty; one mogą być chyba uwa- 
Zone jako materjał gotowy, bowiem cheąc, ażeby od- 
powiadały swemu celowi, potrzeba je z gruntu zreformo- 
wać. Wszelki prywatny wpływ krajowej inteligencji w 
owe czasy na oświatę ludu był albo wprost wzbroniony, 
albo cierpiany tylko jakby jakie malum necessarium, i w 
czynnościach swych paraliżowany pełnem nieufności strze- 
żeniem. À 

Oto. pierwsza i najgłówniejsza przyczyna , dla czego 
u nas oświata ludu nie rozwijała się tak szybko, jakby 
sobie tego życzyć nałeżało. Drugą przyczyną tego jest, 
że w ostatnich czasach uwaga wszystkich w inną była 
zwrócona stronę, i dlatego pole nauki w ogólności za- 
niedbano. 

Jeśli tedy zreasumujemy ten pogląd, to okaże się 
w rezultacie, Ze wiele i bardzo wiele potrzeba poświęcić 
trudu i pracy, zanim lud nasz stanie na tym stopniu ro- 
zwoju intellektualnego, jakbyśmy tego pragnęli. Jak wy- 
żej okazano, pracę tę potrzeba zaczynać prawie od po- 
czątku, mianowicie w obwodach wschodnich naszej pro- 
wincji, A u wstępu pracy spotkać nas musi smutna oko- 
liczność, że w początkach nie można się bynajmniej spo- 
dziewać poparcia ze strony ludu samego ` przeciwnie, trzeba 
się przygotować na niechęć i nieufność, bo zanadto długo 
zostawał on pod opieką ludzi nieżyczliwych mu, ażeby 
mógł nauczyć się od razu poznać dobrą wolę i szczerą 
byczliwość; dotychezasowe zaś usiłowania rozsianych tu 
i ówdzie pojedynczych przyjaciół ludu, nie “sa w stanie 
wiele "zdziałać, 
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Wprawdzie teraz słuszny mamy powód spodziewać 
się, że przyszła reforma szkół, szezególnie zaś przejście 
ich zarządu w inne ręce, jak najkorzystniej wpłynie na 
oświatę. Ale społeczeństwo nasze może dopiero w przy- 
szłem pokoleniu mieć z tego pożytek, wówczas, gdy te- 
raźniejsza młodzież ucząca się zastąpi swych ojców w ży- 
ciu. publicznem. 


Wpływ przyszłej komisyi edukacyjnej nie będzie 
mógł bezwzględnie sięgać poza granice szkoły. Konsty- 
tucyjne powołanie ludu do czynnego współudziału w ży- 
ciu publicznem bezwątpienia także wiele: przyczyni się do 
rozwinięcia jego pojęć moralnych i społecznych. Ale za- 
wsze potrzeba jeszcze trzeciego czynnika, któren dalej 
sięgając niż wpływ urzędowy, w granice domowego ży- 
cia rozlewalby uszłachetniającą czynność inteligencji. 


Ażeby módz to osiągnąć, najodpowie- 
dniejszem zdawało nam się podnieść myśl 
założenia specjalnego towarzystwa oświaty 
ludowej. Bo zaiste, jeżeli popieramy projekta stowa- 
rayszen, zmierzających do podniesienia materjalnego do- 
brobytu naszego społeczeństwa, to stokroć więcej zasłu- 
giwałaby na poparcie myśl, mająca na celu ułatwienie 
moralnego dojrzenia ludu, bo bez tego musi on zostać 
obojętnym na wszelkie postępy; a jeżeli nawet uda się 
pozyskać go dla zbawiennej jakiej myśli, to będzie to 
zawsze tylko chińskie zastosowanie przepisanej formułki, 
bez istotnego przejęcia się ideą. 


Jeżeli wytężamy nasze siły, ażeby o ile możności 
zpotęgować materjalne siły produkcyjne naszej prowincji, 
to słuszna, byśmy z równą gorliwością pracowali nad 
przymnożeniem moralnych bogactw naszych, gdyż jak po- 
wiedzieliśmy, bez tego i pierwszy cel musi chromieć. 
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Towarzystwo oświaty ludu miałoby na celu ześrodkować 
w sobie wszystkie dotychczasowe prywatne usiłowania w inte- 
resie oświaty ludu, i wyszukiwać coraz nowe źródła, któ- 
re na korzyść tej sprawy uzyéby się dały. Do tego je- 
dnak potrzeba, by kto tylko jest w stanie jakimkolwiek- 
bądź sposobem przyjść Towarzystwu w pomoc, czy to 
moralnymi zasobami, czy też środkami materjalnymi, nie 
lenił się to uczynić; ociąganie się zaś, lub obojętność je- 
dnostek w tej mierze winno być ochrzczone mianem złej 
woli, albo prostej ignorancji. 

Głównem zadaniem Towarzystwa byłoby wpływanie 
na lud poza obrębem szkoły, czy to bezpośrednio w ze- 
tknigciu się członków jego zludem, czy pośrednio, za po- 
mocą pism bądź istniejących już, bądź założyć się maja: 
cych. Powinno ustanowić premje za napisanie dzieł oświatę 
łudu na celu mających, by tym sposobem zachęcić pra- 
cowników i zasługę wynagrodzić; wydawać swym kosztem 
pisma treści odpowiedniej — słowem czynić to wszystko, 
co istniejące już gdzieindziej Towarzystwa, mające na 
celu rozszerzenie oświaty w kraju, czynić zwykły. 

Na członkach ciężyłby, oprócz powinności płacenia 
rocznych wkładek, także i moralny obowiązek rozsze- 
rzania druków Towarzystwa w obrębie swego kółka; zaś 
członkowie, którzy już pracowali w zawodzie piśmienni- 
ctwa łudowego byliby obowiązani zasilać Towarzystwo 
pracami literackiemi w warunkach oznaczonych statutami. 

Ponieważ w Towarzystwie tem, jak się spodziewać 
należy, skupionaby była cała inteligencja krajowa, głos 
jego przeto znalazłby poważanie, a działanie jego życzliwe 
wsparcie u władz krajowych. 

Oświata ludu, jako kwestja krajowa ziemiańska, 
ma prawo liczyć na zajęcie się nią ogółu, a większe, 
niżeli jak dotychczas mieliśmy tego objawy. 
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Jako zadatek prac przyszłych, podnoszę myśl zało- 
żenia „Towarzystwa w celu podniesienia oświaty ludu.“ 

W projekcie zorganizowania Towarzystwa w celu 
podniesienia oświaty naszego ludu, który w pierwszej 
części niniejszego pisania mojego podać ośmieliłem się, 
z lekka tylko i powierzchownie dotknąłem szczegółów 
jasnych, zostawiając bliższe ich. określenie jednostkom 
bardziej kompetentnym w tej mierze. 

Tutaj pozwolę sobie tylko bliżej zastanowić się nad 
obowiązkami pomienionego Towarzystwa w stosunku do 
ludu ruskiego w szezególności. 

Łatwo przewidzieć, że czynność Towarzystwa by- 
łaby we wsehodnich obwodach naszej prowincji nadzwy- 
czajnie utrudnioną, bo lud już sam, mimowolnie, z niedo- 
wierząniem będzie patrzył na czynność tego rodzaju ze 
strony „panów* — jak jeszcze surdutowych nazywa; a z 
drugiej znowu strony stronnietwo nienarodowe Rusi nie 
zaniedba użyć wszystkich środków , ażeby o ile możności 
paraliżować działalność Towarzystwa. Dlaczego, odgadnąć 
łatwo. Gdy lud, drogą oświaty rzeczywistej, przyjdzie 
do samopoznania i poczucia własnej godności — zaprze- 
stanie im ulegać, Panowie ci wiedzą o tem dobrze; to też 
nie dla nich nie jest tak straszne, jak moralne wyzwole- 
nie ludu. Uważając się za monopolizowanych opiekunów 
ludu, już i dlatego nawet najzaciętszy opór stawiać 
będą wszelkim innym wpływom na lud; a przyznać na- 
leży ze smutkiem, że wiele są wstanie zdziałać: w ich 
ręku skoncentrowana jest władza nad wiejskim klerem g. 
kat.; pod presją zatem tej władzy, chętnie, czy niechętnie 
ruscy księża będą musieli stanąć w opozycji przeciw, To; 
warzystwu. Można się nawet spodziewać, że wiele znaj- 
dzie się głosów, które zupełnie odradzać będą systema- 
tycznego migszenia się tak zwanej polskiej inteligencji w 


-159 
w sprawę oświaty ruskiego ludu, jako pracy, która na te: 
raz przynajmniej zupełnie byłaby nie na czasie i nie do- 
prowadziłaby. do celu. 

Nam się zdaje, że rospaczać nie potrzeba; przeci- 
wnie, nagromadzone trudności dla tego, kto ma dobrą 
wołę, powinny jeszcze być bodźcem do tem energiczniej- 
szej działalności. 

Naszem zdaniem następujące środki mogłyby być w 
w tej sprawie ze skutkiem użyte. 

Po pierwsze, dzienniki wszystkich odcieni. polskie 
i ruskie, które tylko mają na celu prawdziwe dobro kraju 
w ogólności, a łudu w szczególności, powinny użyć ca- 
całego swego wpływu, ażeby myśli zorganizowania po- 
mienionego Towarzystwa zjednać jak największą sym- 
patję w kraju. Oprócz tego na wkładki roczne powinna być 
oznaczona jak najskromniejsza kwota (n. p. tylko 2 złr.) 

Tym sposobem nie kładłoby się bynajmniej tamy 
szląchetnej hojności zasobniejszych przyjaciół ludu, a za- 
chęciłoby się do. przystąpienia doń mniej chętnych nawet 
i mniej zasobnych. A zawsze  korzystniejszą byłaby 
wielka ilość małych wkładek , aniżeli mało większych, 
nieco; zwłaszcza, że jak powiedzieliśmy, ktoby chciał, 
mógłby dać więcej. Małość wkładek rocznych miałaby 
także i to za sobą, że i w najuboższych zakątkach kraju 
byliby rozsiani członkowie Towarzystwa, ktorzyby w ka- 
żdym razie poczuwali się do obowiązku wspierania dzia- 
łań Towarzystwa n. p. rozszerzaniem jego druków i t. p. 

Gdyby Bóg poszczęścił poczeiwym usiłowaniom To- 
warzystwa, i lud zaczął z czasem poznawać jego użyte- 
czność, nie byłoby trudnem i jego wciągać powoli w 
koło samegoż Towarzystwa, i tym sposobem mogłoby 
przyjść w końcu do tego, że wszystkie klasy narodu, 
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stawszy sie inteligencją, nałożyłyby na siebie dobrowolną 
daninę pod tytułem : „wkładki rocznej Towarzystwa oświaty.“ 

Szczególniej ostrożnie musiałoby Towarzystwo postę- 
pować, chcąc pozyskać sobie sympatję samegoż, ludu ru- 
skiego, bo chociaż on jest z natury swej mirny i serde- 
czny, to długa niedola i zła wiara jego doradców zrobiły 
go podejrzliwym i skrytym, a ciemnota, w najwyższym 
stopniu samolubnym (?). To też i pierwsze kroki działania 
Towarzystwa powinny być zastosowane do dzisiejszego 
jego stanu moralnego. 

Dlatego potrzeba się. w początkach przezwyciężyć i 
wstrzymać zupełnie od wyłuszczania kwestyj zasadniczych 
politycznych i społecznych, bo to mogłoby zaraz posłużyć 
przeciwnikom za punkt oparcia dla wrogich agitacyj, i w 
samych póczątkach byłoby paraliżowane całe działanie. 

Wszystkie początkowe druki Towarzystwa powinny 
być czysto utylitarnej treści, a dopiero wtedy, gdy realną 
użytecznością swoją zjednają: sobie niejaką popularność u 
ludu, będzie można wziąć się do uprawy jego umysłu i 
serca, a to, jak powszechnie doświadczoną jest rzeczą, 
najlepiej w formie powieści i opowiadań. 

Rozumie się samo przez się, że byłaby do tego 
użyta najczystsza ruszezyzna, jaką lud mówi i myśli, Ale 
ponieważ głównem hasłem Towarzystwa byłby „postęp.* 
dlatego życzyćby należało, ażeby druk był łaciński, 
a nie cyrylski. Nie byłby to bynajmniej żaden manewr 
polonizacyjny, jakby ten krok nazwać chciano; owszem 
byłby to wielki postęp, gdybyśmy my Rusini zupełnie 
zarzucili alfabet cyrylski. 

Patrzmy na Niemców. Alfabet gotycki jest ich naro- 
dowym i w tym alfabecie mają oni prawie najbogatszą 
literaturę na świecie, a przecież idąc za naturalnym prą- 
dem postępu, którego główną zaporą jest. bezmyślne i 
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maloduszne izolowanie się, powszechnie przyjmują teraz 
alfabet łaciński. Zarzutu jakoby to dążyć miało do osła- 
bienia naszej ruskiej narodowości, nie możemy inaczej na- 
zwać, jak tylko bezzasadnem uprzedzeniem, bo zanadto 
dobre mamy wyobrażenie o jej siłach żywotnych, + azebys- 
my mogli utrzymywać, jakoby zmiana ' alfabetu ` była w 
stanie „zgubnie* na nią wpłynąć. Jedynie tylko kirylica 
i juljański kalendarz są nam wspólne z Moskwą, — 
zrzeczmy się tego, a zerwie się nić wiążąca mag z tym 
najcięższym wrogiem narodowości naszej. Zresztą jeśli 
nam ten alfabet taki drogi zostawmy go tedy na pamiątkę 
w księgach cerkiewnych, tak jak np. Dalmatyncy zrobili 
z swoim hieronimikonem. Początek zrobiliśmy już : wszak 
św. Cyryll nie używał liczb arabskich, a my dziś zarzu- 
cilismy jego alfabetyczny system numeryczny !... 

Wróćmy do przedmiotu. Metodę daremnego rozda- 
wania druków radzilibyśmy zastosowywać tylko w rzadkich 
wypadkach. Wydania towarzystwa powinny wychodzić w 
takim formacie, ażeby cena ich nigdy nie przenosiła 10 
centów. Gdyby odpowiedni odbyt takich broszurek pozwa- 
lał spodziewać się pomyślnego rezultatu, to założyłoby 
Towarzystwo, ruskie czasopismo popularne, ma się rozu- 
mieć jak najtańsze. 

Te są uwagi, które nam sumienne badanie przed- 
miotu nasunęło. Podajemy je pod sąd publiczny. Żaden 
Rusin, który tylko szczerze pragnie dobra Rusi nie powi- 
nien, naszem zdaniem, być przeciwnym takiej instytucji, 
Obywatele Rusi łać. obrz. pewnie nie zlatynizują ludu. 
Na to i wieków za mało. Przeciwnie w ich to własnym 
interesie leży, ażeby siła produkcyjna ludu, t.j. jego stan 
moralny i materjalny o ile możności jak najwyżej pod- 
niósł się, gdyż będąc wraz z nim członkami jednego i 
tego samego ciała społecznego, w najściślejszem znaczeniu 
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tego wyrazu, niedola ludu musi i na nich szkodliwie od- 
działywać, i odwrotnie. Siły Rusi nie powinny przecież 
mierzyć się miarą nienawiści do Polski, tylko siłą jej 
działalności. Nic nie absorbuje marnie tyle sił naszego 
społeczeństwa jak ten nieszczęsny spór obywateli jednego 
kraju, różniących się od siebie obrządkiem. Porachujmy 
to tylko z kredką w ręku, wolni od fanatycznego uprze- 
dzenia, a najdowodniej przekonamy się o prawdzie słów 
wyrzeczonych. Kończę słowami wielkiego poety ludu 
Tarasa : 


...#Wit jasnyj, neweczernyj 
Tycho prosijaje... 
Obnimitsiaż, braty moji, 
Molu was, błahajn ! 


SŁOWIANIE. 


Od wieków, i dziś jeszcze spotykają się Słowianie 
z zarzutem, że w obec ruchu — czynnego żywota Zachodu, 
życie ich, jakby na wpół-martwe, pozbawione wybitnych 
objawów w czynie, któren u plemion sąsiednich ma swój 
przejaw w licznych milionach. 

Zarzut to słuszny, który czynią nam ludzie Zachodni. 
Plemieniem żywot nasz cicho przebiega, ubogi w gromkie 
oznaki czynu; tylko że przyczyna owego spokoju nie leży 
w bezsile naszej, lecz ma swe źródło inne. 

Zachód podziwia potęgę naszego plemienia. Wróg 
słowianizmu germanizm oddał mu hołd w sił jego uzna- 
niu; pojął to życie spokoju i reszcie świata odkrył praw- 
dę rzeczy, że kto w dniu jutra wystąpi dzia- 
łalnie, na kim przyszłość ma spocząć —ten w 
przeszłości i na dziś musi za innymi stać w 
potędze czynu, który w czasie, nie przed cza- 
sem zwykł się dokonywać. 

Siła plemienia słowiańskiego znaną jest od wieków — 
wielkież bo jej objawy ! 

Kto się oparł potędze germanizmu, którego dążeniem 
do dziś: oświecać wpółbarbarzyńskie ludy — jak nazywa 
słowian; kto ciosów tyle zniósł i znosi bez znaku, by 
mu one w czem naruszyły zdrowe jego części; kto nie 
tylko że się nie wynarodowił pod naciskiem przemocy, 
ale obce żywioły przyjął i uswoił sobie (Bółgarowie); 

LI 
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kto w miljonach azjatyckich ludów rozlewa się plemiennie 
(Rosja) — ten musi być potężnym. I zaiste, trzykroć wiel- 
kiem jest plemie nasze. Wielkiem w imie przeszłości, 
którą przebyło niepokalanie! w imie teraźniejszości, w 
której świętością wyróżnia się w obec nurzającego się 
w kale występku! święte w imie wielkiej przyszłości, 
która w naszem plemieniu obrała swe siedlisko, bo w Sło- 
wian to plemieniu ma się przejawić duch, wiekami dążący 
do swego wyłonienia się z materji. 

Na wschodzie potęga Azji łamie się o moc ducha 
Słowiańszczyzny; nie słowianizm ginie, on się wzmaga, 
szerzej rozlewa ku wschodowi i dziś hanów następcy zwą 
się — cesarzami słowian?! Z południa jarzmo tureckie 
fizyczne, gorsze od tego, jarzmo wpływu duchowieństwa 
greckiego gniecie żywioł słowiański — a dalekaż chwiła, 
w której jako pjana z wód powierzchni, spłyną obce zy- 
wioły, i duch słowiański ukaże się w swem przewielmoże- 
niu ? Nawet to turczenie się słowian, do czego przywiodlo? 
Oto dziś tureczyzna najpotężniej przejawia się w rene- 
gatach, a więc — w słowianach. — Może li Słowiańszczy- 
zna obawiać się takiego wroga? Duch pozostał słowiański, 
dziś słowo powróci do ust ich — i dziś tureckie — sło- 
wiańskiem się stanie. 

Na południo-zachodzie groził nam wpływ Włochów. 
Kto zna dzieje rzeczypospolitej Dubrownickiej, komu nie 
obcemi są teraźniejsze krzątania się słowian tej części 
południa, nie zlęknie się tego wpływu. Wszak niedawno 
jeszcze w 'Terscie, podczas przedstawienia nowej opery 
„La Madre Slava!“ zginęły włoskie brava! obok słowiań- 
skiego Živio! 

Z zachodu parcie germanizmu. — W rzeczy samej, 
to było najzgubniejsze dla nas. Niemcy zalały nas swą 
powodzią; byli obok, między nami, za nami nawet. Już 
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nam» pieśń pogrzebową spiewać chciano. + Przedwczesne 
tryumfy! Czechija pierwsza zrzuca z siebie łachmany ger- 
manizmu i mimo rospaczliwy krzyk cywilizatorów , wraca 
do barbaryzmu-swojskości, a cala Słowiańszczyzna wita 
jej powrót gromkiem okrzykiem: sława! Witajcie nam 
rycerze wielkich zapasów ducha! Nie ten zginął kto upadł, 
aie ten, który nie podnosi się z upadku. 


A taż wyspa na morzu germanizmu Serbowie Łu- 
życey — czyliż to nie wielki przejaw potęgi plemienia 
słowiańskiego ? Sto tysięcy słowian od wieków żyją wła- 
snem życiem , otoczeni miljonami germanów — te same 
sto tysięcy, którym, gdy nie mogły ich wynarodowić żadne 
udzielania łask dla zniemczałych czynione, paragrafami prawa 
zakazanem zostało używanie mowy słowiańskiej (r. 1327 
w Misnji i Lipsku); szkoda tylko, że paragrafy nie są 
wszystkiem, bo dziś oto Łużyczanie są takimiż jak od 
wieków, i życiem swem dają zapowiedź owej chwili wiel- 
kiej, w której po nad Łabą, z popiołów germanizmu wsta- 
nie feniks słowiański. 


Z północy drogą miecza parł w nas germanizm od- 
nogą skandynawizmu, a niech nam pokażą w pośród nas 
Waregów ! Krzyżem i mieczem niesiono nam światło ger- 
manskie — pozostała jasność, ale miecz kawalerów spla- 
szczył się o podnóże króla słowiańskiego , a chociaż dziś 
w cudzą stroi się koronę, nie daleka chwila, w której 
słowo zagrzmi w Braniborzu i dalej, jako grzmiało ongi. 

Wewnątrz nas madjaryzm w środek sił się wkopał ; 
czuje jednak, że jego rzeka tonie w słowiańskiem morzu, 
i wie, że przyszłe wieki nie obaczą na niem nieswojskie 
ostrowy ! 

Taka to potęga plemienia naszego do dzisiaj, a jaka, 
jutro będzie, okaże przyszłość. 
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Dwie strony widzieć sig nam dają w obrazie Slo- 
wiańszczyzny całej: — jedna przez wieki do dziś czynna, 
jakby Zachodowi w ślad idąca, tylko szlachetniejszemi 
drogi; druga — wielmożna wiekowym spokojem, potężna 
siłą swą wewnętrzną, i dziwnie urocza nie  straconą 
świeżością — poezją, co wygnana rachunkowością Zacho- 
du, tu znalazła godny dla siebie przybytek. 

Części niemal wszystkich ludów słowiańskich pojedyn- 
czo wziętych żyją życiem, które dopatrujemy w pierwszej 
części obrazu; ludy całego plemienia — od miedzy do 
miedzy — żyły i żyją tem drugiem życiem, które nazwa- 
libyśmy : potęgą spokoju poezji. 

Nigdzie wielmożniej nie objawia się dosadność pra- 
wdy, że część całości winna być posłuszą, jako tutaj. 

Przerzućmy karty historji: jakież to potężne objawy 
życia części Słowiańszczyzny ukaże nam ona w prze- 
szłości! “Tu. południe słowiańskie — straszne Cesarstwu 
da swej potęgi; Polska pierwszorzędne mocarstwo Europy, 
piersią swą zasłaniające Zachód od napadu dziczy: Wie- 
dnia mury świadkiem, jak chroniono Niemców zgniece- 
niem potęgi; której świat nie sprostał; Czechy, jako mo- 
carstwo, piastunka prawdziwego światła wiedzy ; Rzeczy- 
pospolite północne ; Ruś z Litwą, gromiąca Mongoły, a 
później z Polską — przewodnicząca ludom Europy. Któż 
zaprzeczy tej wielkiej potędze? Kto czoła nie uchyli przed 
wielką przeszłością narodu? A jednak wszystko to przeszłość! 

Na Południu Turek w więzach trzyma miliony, 
Zachód Niemcy zajęli — panują. Niema Czech, Polski, 
niema Rusi, Litwy, a na grfizach Rzeczypospolitych wznosi 
się tron jednowładzcy północy. 

Zginęło — przed czem gjęły się potęgi milionów, 
że dziś załedwo wierzymy wspomnieniu. Zostało nie- 
tknięte — o czem nikt nie wiedział i miał za nic: całość 
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w plemieniu — lud pozostał; części jego: — państwa po- 
tężne, znalazły dla się: Kosowe pole, Białą górę, Ma- 
ciejowice, Iwana groźnego — zginęły! 

I dziś gdy chcemy Zachodowi sprostać — ucieka- 
my się do przeszłości: ukazujemy mu nasze prawa, aka- 
demje, wielkość, tolerancją i td.; a gdy chcemy być po- 
tężniejszymi od niego, bo synami przyszłości, która dla 
Zachodu ma tylko mogiłę — to mu ukazujemy na potęgę, 
o istnieniu której on nie wiedział, którą przeczuwa teraz 
i w nią wierzy — ukazujemy mu całość plemienną — 
lud nasz słowiański. 

Dwie strony i dzisiaj w obrazie Słowiaństwa. Jedna : 
lud spokojny, w pewności sił swych wyczekujący chwili 
działania; druga: to wszystko, co jest po nad nim, co 
w ślady Zachodu idzie. Politycznie nie istnieje dziś żaden 
z narodów słowiańskich; mimo to jednak u niektórych 
świeżo napiętnowane świetnej przeszłości obrazy czynnego 
życia; inne zapomuiały o dniu wczorajszym; jeszcze inne 
nie wiedzą o nim, bo w dniu tym działającymi nie byli; 
ztąd i życie narodów słowiańskich dwóch się kierunków 
ima: jedni życie czerpią z drogiej dla nich przeszłości ; 
inni, z ludu milionami, w spokoju są wyczekującymi. 

Do rzędu pierwszych należą: Polacy, Czesi; w 
ich ślady wstępują po-nadludowe warstwy Słowian Po- 
ludnia; — do rzędu drugich należą: a) Ukraina, wzięta 
etnograficznie, z wyjątkiem maluczkiej liczby ponadludo- 
wych warstw Galicji; b) całe Południe słowiańskie, które 
dla braku warstw ponadludowych (Kosowe pole) żyje ży- 
ciem czysto plemiennem -sielskiem, i c) lud przy-Wisła, 
z włączeniem słowiańskiego kwiatu puszcz germańskich — 
ludu Serbów łuczyckich, 

Dwie to części, mówiliśmy, jednego obrazu Sło- 
wiańszczyzny. Piękne są obie, a całość kochać mamy, 
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pod zagrozeniem+grzechu+przeciwplemiennemu. , Piękny- to 
obraz, a tak szczególny, że podobnego mu przeszłość nie 
okaże ; milionowa całość, w każdej ze swych części, żyje 
życiem odmiennem : „na Południu lud wielki, jakby mu 
wieki dniami tylko były, jest dziś — czem był od wie- 
ków : "zna równość; bo wyższych i niższych w nim nie- 
ma; -w milionie pług wiedzie i sochę, a gdy oręż pod- 
nieść potrzeba: — nie jednostki, lecz ogół go podnosi; 
nie zna poezji ksiąg, bo usta ją milionów wieszczą; nie 
ma poetów, bo cały lud jest poetą, i całość składa się 
na całość — poezję ludu.... 


Na Północy — lud pieśń zakończył ostatnią — 
opłakując zgubę sokołów swych siczowych — zgubę Ko- 
zaczyzny; 1 oto zjawia się jeden — syn niedoli ludo- 


wej, jeden, który miał dość piersi, by w niej zmieścić 
cierpienia milionów, dość głosu, by wyśpiewać pieśń jego — 
pieśń skargi — nieśmiertelny Taras, wieszcz Ukrainy, ja- 
śnieje pierwszą gwiazdą na chmurnem niebie słowiańskiego 
ludu |... 

Bohaterska Polska, na nieostygłym trupie swego 
ustroju, jako państwo wielkie — potężny hymn śpiewa 
ustami poetów, i jako wielki kwiat wplata się w ciernio- 
wą koronę ludzkości... 


Czechja' — zbyt oddalona od przeszłości swej pań- 
stwowej, „by Polsce dorównać miała, zbyt w życie czynu 
*wdrożona,. by, Południu miała być podobną,- lub między 
swemi górami, usłyszeć stepów mieszkankę dumę poważną 


i nasłuchiwać grania Kobzarza — światła zapala pocho- 
dnię, i świeci nią Słowiańszczyźnie — Europie przy- 
swieca... 


Niechze nam mówią o barbarzyństwie naszem! niech 
wychwalają spekulację , falanstery, lub brzucha, spokój nie- 
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miecki. ` Precz'z tem wszystkiem!  bóście takiemu: barba- 
rzyństwu nie dorośli ! 

Rozpatrując się w szczegółach, życiu umysłowem 
pojedynczych narodów plemienia słowiańskiego — znaj- 
dziemy potwierdzenie tego, co się rzekło w poglądzie 
ogólnym na Słowiaństwo nasze. 

Na ogromnej przestrzeni Południa Słowiańszczyzny 
i dziś panuje — barbaryzm, jak go nazwą ludzie zacho- 
dni — żywot czysto plemienny, jak my go nazwiemy. 
Milionowy lud tu nie wyszedł po za koleje bytu, z góry 
mu wytknięte, i żyje tym spokojem słowiańskim, który 
wmieszcza w sobie zapowiedź wielkiej przyszłości ple- 
mienia. Lud tu: sam jest poetą, bo pieśń z niego życie 
bierze i pośród niego przebywa; sam jest historykiem, o 
ile ją w dumach dochowuje, przekazując potomności; sam 
jest uczonym, bo rozum w nim spoczywa, ten nie oba- 
łamucony niczem rozum chłopski, który zdałby się bardzo 
wielu książkowo-rozumnym! Słowem: na Południu lu d jest 
wszystkiem. 

Pomiędzy bułgarskimi Słowianami wprawdzie od 
dawna żywotnił ruch pismienny, (pomiędzy IX.— XI. wiekiem 
od zaprowadzenia chrześcijaństwa do upadku carstwa, za spra- 
wą cesarza Bazylego), że jednak sił swych nie czerpał w 
żywem słowie ludu, ale w martwym języku cerkiewnym -— 
upadł, jak wszystko w Slowianszczyznie, co nie trzymało 
z ludem; i dziś życie pismienne Bułgarów koszlawieje 
skutkiem używania cerkiewszczyzny w pismach, na czem 
właściwy postęp traci, a obecne bułgarskie (prawie żadne) 
pismiennictwo zyskuje tylko na podobieństwie naśladowa- 
nia rosjanizmu. 

Nieco nadziei podaje „Narodni zbornik,* pismo 
wychodzące w Braiłowie, poświęcone  starożytnościom 
bułgarskim i rozwojowi języka. „Gajda“ i ,Tureja," 
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dwa inne pisma bolgarskie nie posłużą rozwojowi naro- 
dowemu. 

Pozorna niezależność księstwa Serbji i Czarnej 
Góry nie zmienia postaci rzeczy: tu kierunek rozwoju 
czysto plemienny-ludowy, przemaga. Jakkolwiek znacznem 
tu jest krzątanie się około rozwoju piśmienictwa — 
nie się jednak w tej mierze zrobić nie dało, bo gdzie 
cały lud jeszcze składa się na żywot własny, i sobą bez- 
pośrednio daje jego objawy — tam nie wiele ważą roboty 
jednostek. Jakoż widzimy, że niepożytej sławy doszedł 
Wnuk Stefanowicz Karadzić, nie za swe własne 
pisma, ale za ogłoszenie drukiem — poezji ludu, pieśni 
jego, które dziś jeszcze sam składa. O poezji więc i poe- 
tach ponadludowych na Południu słowiańskiem, nie może 
być mowy, bo mimo liczne jej przejawy — razem wzięta 
nie dorosła ona do poezji ludu Serbji. 

Wiedzy pochodnią świecąca niegdyś Rzeczpospolita 
Dubrownicka w upadku; krzątania się Chorwatów, 
właściwych Serbów, Słoweńców — świadczą o wiel- 
kiej potędze tej części Słowiańszczyzny i o przyszłości, 
jaką będzie, plemienia, gdy w zaraniu rozwojowych dni 
jego takim się wiedzy światłem rozlewa. i hołd sobie każe 
oddawać w osobistościach, jak Miklosicz, Raczki i inni, 
będący chwałą Słowiańszczyzny. 

Gdy się na Północ Słowiaństwa zwrócimy — 
tam również wita nas rozwój tej części Słowiańszczyzny, 
idący drogą właściwości plemiennej — ludową drogą. 

Obok Szewczenka, pierwszego poety ludowego Sło- 
wiańszczyzny (Europa poczji ludowej, jak i życia ludu 
nie zna) stoi powieściopisarz, Grzegorz Kwitka (Osno- 
wianenko). Powieść jego „Marusia“ nie znajduje sobie 
podobnej w żadnej literaturze, tak europejskiej jak i sło- 
wiańskiej. Piękną jest i uroku pełną, bo ludową, dzieje 
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chłopskiego serca opiewającą. Marko Wowczok — 


również pisarz ludowy — jako kobieta (pani Markowicz) 
zna serce ludu-kobiece, i z nieporównanym wdziękiem 
składa swe opowieści, pp. Hałka, Kulisz — poeci, i 


historycy; Storozenko i wielu innych — pisarze szcze- 
rze ludowi, piszący żywem słowem ludu od gór Kaukazu 
poza Karpatami osiadłego. Szereg pisarzy ludowych w 
w Galicji rozpoczyna znakomity śpiewak ludu Fedko- 
wicz, poeci: Szaszkiewicz, Daniel Młaka, 
Klimkowicz i inni. 

A wobec nich jakże maluczkimi są ci z pomiędzy 
Rusinów, którzy narodowego ducha nie pojmując, rzucili 
się w objecia języka rosyjskiego. Dnie jutrzejsze nie będą 
wiedziały, że istniał jaki Liwczak, Ignatow lub podobni; 
bo tej części Słowiańszczyzny tylko szczerze ludowy roz- 
wój właściwy, i wszelkie roboty, które nie z tego źródła 
-— ludu płyną, będą niczem, jeśli nie hańbą. 

Polskę mijając, przejdźmy do Czech. 

Wyżej, w części ogólnej poglądu mówiliśmy już, że 
część ta Słowiańszczyzny, jak odbiegla od pierwotnego 
zycia plemienia, które widzimy jeszcze na Południu i 
Północy Słowiańszczyzny, tak też i od przeszłości swej 
oddzielona zbytnie — nie może wytrzymać rywalizacji z 
Polską; poszła więc właściwą, odmienną od tamtych, 
_drogą: ani drogą poezji ludu, ani poezji czynu, który i 
słowo wyradza, lecz drogą pracy, w dziedzinie umieję- 
tności ścisłych. 

Jakoż widzimy, że część ta Slowianszczyzny daje 
nam tak ludzi wielkiej nauki (Szafarzyk , Hanka, Pałacki 
i inni), jako też i uzdolnionych do wszelkich. rodzajów 
pracy. Czesi mają rękodzieła , fabryki nie ustępujące 
europejskim; wysoko stoją pod względem przemysłu; 
miarę oświaty daje, że trudno jest znależć w Czechach 
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nieumiejącego czytać i pisać. Ich techniki,..uniwersyteta 
mają światową sławę; sami drukują tyle, ile razem wzięci 
inni słowianie Austrji. Czynnymi są na wszystkich punk- 
tach działalności; pomiędzy Słowianami są to Anglicy; 
wiele zdobyli,ale też i stracili mnogo: jeszcze dnie nasze 
widziały ich nad przepaścią germanizmu. Potędze ducha 
Słowian dzięki, że w nią nie wpadli, ale innego szwanku 
zażyli; pozbawieni są bogactwa, z którego dumni jesteśmy i 
szczęśliwi: Czesi nie mają poetów. Poezja ich zeszła 
do prostego wierszowania tylko ; a przecież „Sąd Libuszy* 
jakże majestatycznie świadczy» że lud ten w przeszłości 
mniej ufał „łokciowi i kwarcie.“ 

Gdybyśmy nie wierzyli w dziejową rzeczy. konie- 
czność, mocno by nas bolał ten upadek narodu, to zbocze- 
nie z prawej drogi rozwoju plemiennego ; możebyśmy mieli 
dlań nawet słowa wyrzutu. Dziś jednak zmuszeni się wi- 
dzimy poprzestać na orzeczeniu, że tak snać było potrze- 
ba, a jeśli powrót do, źródła również jest niezbędny, tedy 
w umyśle już witamy radośną tę chwile,. w której u wspól- 
nych świętości zaświętnimy — narody, a plemie jedno. 

A jest nadzieja, że to zmaterjalnienie poetycznego, 
bo Słowian narodu znajdzie szczęśliwy swój powrotowy 
do poetyczności koniec, a to — przymieszką części .ca- 
łości, która może na skutek wierności plemiennemu życiu 
odchyliła się, i stoi dziś samodzielnie, chociaż z własną 
i swej całości szkodą. Mamy tu na myśli jednoplemienny 
Czechom lud Słowaków. 

Słowacy z Czechami i Morawianami, narodową całość 
stanowiący i od wieku XV. wspólnością literatury złą- 
czeni , ostatnimi już czasy oddzielili się od nich, i o wła- 
sny, a niezależny rozwojowy żywot Się kuszą. 

Ustawiwszy się na stanowisku bezstronności, nie po- 
tępiając Czechów, nie mamy też i dla Słowaków slòw.po- 
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tępienia. ` Rozeszli się, bo istniejący stan rzeczy rozdział 
ten spowodował; mowa Czech, jaką dziś jest, skażona 
germanizmami i w swoją wyłączność zasklepiająca się — 
Słowaków zadowolić nie może, bo widzą oni, że przy 
takim rzeczy porządku skarby ich mowy rodzimej poszły- 
by w ponjewierke. 

W interesie więc Czech jest, jak niemniej i ludu 
Słowaków, ażeby: pierwsi, zasilili swą mowę bogactwami 
języka ostatnich , co będzie z korzyścią stron obu, i zjedni 
ich niewątpliwie; czego, ku ich pożytkowi, a chwale Sło- 
wiańszczyzny z serca im życzymy. 

Dwiestotysięczny niespełna lud Serbów łuży- 
ckich, tak nieliczny, a z dwóch narodowości złożony 
(górno- i dolno-łużyckiej) o własnej literaturze każda — 
żyje życiem nie już plemiennym — ludowym, ale jeszcze 
bliżej do swego pierwowzoru, bo życiem rodzinnem ;- wszy- 
scy są jak jedna rodzina, której celem: wspieranie się 
wzajemne dla ochrony swej narodowości od potęgi wpły- 
wowej germanizmu. 

Tak nieliczni Serbowie łużyccy mają: stowarzysze- 
nia Maticy i inne, wydają sześć czasopismów tak poli- 
tycznych, jak religijnych i literackich. 

Dla zasług swych wielkiej sławy zażywa w tym na- 
rodzie, powszechnie znany mąż Smoler, któremu współ- 
rodacy zawdzięczają — może własne istnienie. 

Sprawie słowiańskiej poświecone pismo niemieckie 
„Ost und West* z mocy wyroku zwiniętem zostało; na 
miejsce jego wychodzi obecnie polityczne pismo codzien- 
nie pod tytułem „Zukunft.“ Nie zadawala ono wszystkich 
Słowian, a pisma polskie posądzają redakcję o moskwi- 
cyzm. Ani usprawiedliwiamy, ani potępiamy pismo, o ja- 
kiem mowa, konstatujemy tylko fakt, że w sprawie naro- 
dowości ruskiej od początku wystąpiło z sympatjami dla 
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stronnictwa szczerze narodowego, które przez naszych po- 
lityków jest zapoznanem, pomimo, że faktem swego istnie- 
nia bardziej kładsie tamę szerzeniu się moskwicyzmu w 
Galicji, aniżeli wszystkie wykrzykniki „Gazety Narodowej.“ 

„Slawische Blätter“ pismo czysto moskiewskich 
zasad. 

Chodziły pogłoski, że miano wydawać w Paryżu pi- 
smo francuzkie poświęcone rzeczom słowiańskim; ale za- 
pewne skończyło się tylko na projekcie. 

Otóż i wszystko co pokrótce dało się powiedzieć o 
Słowianach, na wstępie do bardziej wyczerpujących po- 
gadanek. 

Zorjan. 


Z korespondencji z Bohdanem Zaleskim. 


Gdyśmy się zabierali do pracy naszej, wiedzieliśmy 
dobrze o tem, że „Sioło* nie zentuzjazmuje publicznosé. 
„Podejmujemy sprawę, którą przyzwyczajono się za wro- 
ga nam uważać, stajemy po stronie tych, którzy nie ży- 
wią ku nam uczuć braterskich*... Wiedzieliśmy, że nam to 
powiedzą, że ogół usiłowań naszych nie tylko nie wesprze, 
ale może je występnemi nazwie. — Przecież nie ceofnęliś- 
my ręki, nie uchyliliśmy się od pracy. — Bo ją podej- 
mujemy w przekonaniu głębokiem o jej ważności, bo 
nie powodują nami chęci schlebiana namiętnościom, bo 
po za stronniczem zapatrywaniem się na rzecz, pewnej 
części społeczeństwa naszego, widzimy jeszcze całość, 
na której grzech ten nie cięży. Nie dla zysków — 
o to nas nikt nie posądzi, — nie uczynimy nie dla wy- 
stępnych zapatrywań się na rzecz samą, maską rozumu 
politycznego okrywających śmieszność i słabiznę; — pra- 
cować chcemy i będziemy w kierunku wytkniętym, hołdu- 
jąc prawdzie, poczuwając się do obowiązku oddawać się 
pracy w tym kierunku, — robotą w dniu dzisiejszym dla ju- 
tra, chcemy odkupić grzech przeszłości; święcąc siebie nawet 
w ofierze, pragniemy zmyć plamę sobkostwa, nieinteresowania 


176 

się dotychczasowego niczem, jak sobą wyłącznie. Dość 
już gnuśnego egoizmu! dość grzechu obojętności dla wszy- 
stkiego, co pracy udzielania się wymaga ! Snopy wykrzy- 
kników gazeciarskich, samo potępienie nawet sił nam do 
pracy nie odbiorą ! Śmiało nosimy czoło, mamy odwagę 
wszystkim spojrzeć w oczy, i powiedzieć z dumą: „Szczę- 
ścia miljonów pragniemy — jesteśmy za ludem , przeciw 
tym wszystkim, którzy z nim nie sa!“ 

Nie obchodzą nas wcale uboczne celiki niby naro- 
dowościowe. Jeśli prawda, której służyć chcemy, _ obali 
domki z kart, stawiane przez polityków naszych, czyliż 
dla tego jej sztandarów odstąpimy ? 3 

Z wieszczem pokoleń, nieśmiertelnym Juljuszem po- 
wtórzy z nas każdy: 

„Kocham lud więcej niż umarłych kości t“ 


czy on mówi po mazursku,, czy po rusku-ukraińsku ; chce 
li być szlachcicem, lub nie... trzymać z tradycją, lub ją 
odrzucąć... To zostawiamy na boku! a chcemy pracy dla 
jego dobra; przedewszystkiem zaś oświaty, za nią bowiem 
idzie i dobrobyt. A gdybyśmy nawet i upaść mieli, sami 
sobie zostawieni, to i wtedy jeszcze ustępując, głuchym 
na wołania pogrozimy piorunami słów wieszcza : 

va + + + przyszłość nasza ! 

I nasze będzie za grobem zwycięzstwo | 

Ale za czarnych do obrazu użyliśmy kolorów; tak 

jeszcze źle ze społeczeństwem naszem nie jest, by każdą 
myśl nowszą w zarodzie chciało zabijać. Na sympatje 
ogółu liczymy, poparcia materjalnego, na ile to wobe- 
cnym czasie możliwe, również spodziewać się ` mamy 
prawo; a że wielu nieprzychylnych sobie znajdziemy — 
toć rzeczy zwykłe! Gdzież jest czynność, chociażby i naj- 
wznioślejsza, która by niechętnych sobie nie miała? 
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Dotychczas nawet pomyslne nam wróżby świecą. 
Pisma krajowe zapowiedź wydawania , Siota“ przyjęły 
sympatycznie : „Dziennik literacki, Czas, Gazeta Narodowa“ 
nie odmówiły nam kilku słów serdeczniejszej zachęty ; 
głosy pojedyncze z kraju dochodzą nas życzliwe; a teraz 
oto podzielimy się z czytelnikami radośną dla nas wieścią : 
Osiwiały piewca stepowy, ojciec szkoły ukraińskiej Bohdan 
Zaleski zaszczycił nas swym listem, pokrzepił słowem wie- 
szczem, zachęcił do pracy, i sam od niej nie uchylił się, 
przysławszy do pierwszego zeszytu naszego , Siota“ wiersz, 
który tu poniżej umieszczamy. 

Wielki nasz poeta niech przyjmie publiczne dzięki, 
które mu składamy za to, że acz wyżej nad innych sto- 
jący nie pominął nas milczeniem, ale pobłogosławił mło- 
dej dłoni, która chwyta ciężki młot pracy dla kruszenia 
skał przesądów i obojętności. Dzięki Ci Wieszczu ! Prze- 
konałeś dowodnie, żeś duchem rzeczywistym, którego ni 
troski życiowe, ni lata starości przygnieść, lotu jego 
osłabić nie zdołały. — Wiej ku nam Piewco dumy 
stepowej, któryś nas pieśnią twą wykarmił! wiej sło- 
wem zachęty do pracy dla ukochanej tej Ukrainy naszej, 
która na macietzyste swe łono przyjmuje dzieci plemie- 
nia jednego, i porówno odczuwa wielką pieśń Bohdana, 
jak ubożuchną dumkę lirnika. 

Za Tobą Bojanie pójdziemy na przebój! zastarzałe 
przesądy z drogi nam ustąpią, bo wśród nich ciasno du- 
szy kozaczej! Na Ukrainę, Duchu stepowy. Pisklęta twe 
wiedź za swym przywodem! Niech się zasłuchamy w pieśń 
Twą, aż zrozumiemy stepu tajemnicę i mogił wysokich 
mowę | 

List Bohdana, będąc dla nas skarbem „osobistym, 
należy również do narodu , jako chlubne świadectwo po- 
tęgi genjuszów jego, aż. do skonu przyświecających ogniem 
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miłości i natchnionego zapału. Dla tych powodów poda- 
jemy tu jego wyjątki wymownie świadczące, iż“ zarzut 
jakoby Bohdan przestał być sobą — nie słuszny jest i 
nie ma żadnej podstawy. Owszem zdumiewać nas musi ta 
świeżość myśli w starcu, który w nas wita już trzecie po- 
kolenie na widowni działań. 

Szanowny wydawca pism Tarasa Szewczenki p. R. 
udzielił nam również listu Bohdana, pisanego doń z Pa- 
ryża, który tu w dosłownem brzmieniu jego podajemy. 

„Paryż dnia 16. Czerwca 1866. 
Szanowny Panie ! „i 

W czasie wojennym korespondencja literacka utyka. Co 
na razie zdołałem w papierach moich odszukać z poezyj Ta- 
rasowych wysyłam ochotnie. Byłoć niedawno tego dobrego u 
mnie w trójnasób tyle, — ale rozpierzchto się dziś po świe- 
cie z tułacką ukraińską drużyną. Pieśni (mówią) nie umrzeć, 
to odnajdzie się i Tarasowa. I 

Na druk listów Tarasa bodaj nie czas jeszcze,  Uczę- 
stnicy bezdoli piewcy na Sybirze, żyją tam pod okiem po- 
licji carskiej. Stary druh jego i korespondent Bronisław. bie- 
duje tu z nami za granicą. Bronisław posiada dużo pism 
Tarasa z Orenburga — kiedy to dzielili się groszem, odzie- 
niem, ołówkami itp. Nie watpliwie w. swoim czasie da je 
sam do druku. 

Widzę z listu twego Szanowny Panie, że w kole mto- 
dych rówienników żywo, żariko, po rusinsku krzątacie sig około 
podniesienia rodzinnego pismiennictwa. Szczęść Boże! Życzę 
z rzewnem współczuciem — i przywilejem. siwych włosów 
błogosławię na powodzenie. 

Zowiesz mnie Panie „sąsiadem* waszym. Zaprawdę 
mylisz się. Jam brat wasz, brat jeśli nie rodzony, to przyro- 
dni po matce — którą nie mniej od was miłuję. Ruś — toż 
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moja matczyżna. “W imie tego braterstwa; powtarzam jeszcze 
raz ku pokołeniom rusińnskim — Szczęść Boże! — i zarazem 
strzeż Boże od kusiciela moskiewskiego, — co usiłuje wciąż 
waśnić was z bracią lechicką ! 

Przyjmij Panie zapewnienie uważania mego i statecznej 
życzliwości rodackiej. ` J. B. Zaleski. 

Chciej Szanowny Ziomku po otrzymaniu listu mego i 
pakietu zawiadomić mnie pod adresą itd. 


Czyliż wielu z pomiędzy obywateli kraju naszego 
nie zarumienią się przy odczytaniu tego listu wielkiego 
poety, którego i najskrajniejsi z pomiędzy nich nie posą- 
dzą o brak patrjotyzmu, pomimo, że Bohdan wypowiada 
się o Rusi z wszelką godnością, błogosławiąc jej rozwojowi, 
nie zaś, jak tamci, ciskający gromy potępienia! 

Przystępując do wydania „Sioła* jeden ze współ- 
pracowników naszych udał się do poety z prosbą nade- 
słania nam odpisu znajdujących się u Niego poezyji listów 
Szewczenki. Oto odpowiedź Bohdana. 


„Paryż d. 19. Czerwca 1866. 
Szanowny Ziomku, — potrzeba doprawdy fatalnosci. 
Na dobę przed odebraniem odezwy waszej wyprawiłem wła- 
śnie do Lwowa Poezje Szewczenki ; wyprawitem je na zanie- 
sioną już dawniej do mnie gorącą prośbę (Rusinów lwowskich) 
trudniących się wydaniem pism Ukrainskiego Piewcy.  Oczy- 
wiście, byłbym wolał posłać je polskiej bojujgcej Redakcji 
„Sioła,* a osobliwie tobie Panie, jako autorowi ślicznej, świe- 
żej Powiastki, którą przeczytałem kiedyś z lubością. Otóż nie 
czytuję teraz dzienników lwowskich — to nie słyszałem zgoła 
KEE, a STER. 14: Set Bt 
Stało się. Poezje Szewczenki postane do Lwowa należą 
do znajomszych, do pośledniejszych. Co lepsze rozbiegły się da- 
who po rękach rodaków — 4 nie wróciły do mnie. | Kolega 
12* 
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2 Kijowskiego uniwersytetu doktor: Bernatowicz posiada * zbiór 
ich bodaj najzupełniejszy. Kędy się dzisiaj D. obraca, i czy 
żyje nawet? nie wiemy tutaj: za granicą. u Listów „Szewczenki 
Szanowny Panie chowam jeno parę ma pamiątkę. Podarował 
mi je niegdyś z pakietów swoich. Bronisław Z, oremburgski 
druh Tarasa i korespondent jego przez wiele lat, ` Korespon- 
dencja między nimi, nie tyle jest ważna pod względem litera- 
ekim, co budująca szczegółami pożycia dwóch wygnańców na 
Kirgiskim stepie. Postaram się, aby wam postał do 
„Sioła* wyjątki z listów Szewczenki. 

Dziękuję Panowie za uprzejme zaprosiny do „Sioła* 
waszego, W czasach wojennych literatura niestety nie popłaca; 
umysły i serca wciąż roztargnione czemś innem. Szkoda ! Z tem 
wszystkiem szczęść Wam Boże w zamierzonej pracy!  Błogo- 
sław Boże miłośnem natchnionem słowem, ku zaklęciu waśni 
bratniej — ku zażegnaniu burzy — co grozi gradobiciem 
strasznem obydwom ziemiom Polanskim ! Duszą i sercem, Pa- 
nowie jestem przy Was, z rozjemcami, tam ukraińskimi w Ga- 
licji, ale wiek mój, stan tułacki trzymają mnie z dala, jakoby 
ma uwięzi. Zresztą dawnom już pożegnał Ukrainę — dużom 
zapomniał o niej, — że stałem się bodaj cudzy młodszym 
pokolentoydym poster" kasku” WE Ge Jbea Aëëb $ 

Przyjm Panie dła siebie i dla kolegów Twoich pozdro- 
wienie i zapewnienie przychylnych uczuć i życzeń... 

J. B. Zaleski, 

Załączam dwa luźne hymny. Jeśli duchem swoim i tre- 
ścią nie będą raziły redaktorów „Sioła* możecie drukować je 
w lym zeszycie,“ 


Listy przytoczone, same sobą więcej powiedzą, aniże- 
libyśmy to w obszerniejszym artykule uczynić zdołali. Niech 
nam przebaczy Wielki poeta, żeśmy się ośmielili treść 
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ich podać do wiadomości publicznej. One nas od wielu 
zarzutów ochronią, i są świadectwem, że nie wszyscy je- 
steśmy jak wielu z pomiędzy nas; one wreszcie dowiodły, 
że Bohdan nasz żyje, ten sam — gorąco miłujący macierz 
Naszą Ukrainę. Cześć mu i sława! Za nim, za stepo- 
wym Wieszczem naszym w pieśń-cud i w czynu pieśń! 


Wielkanoc — Wełykdeń, 


„Surrexit Dominus — Alleluja! 
Morte mortem atravit, 
Vitamque nobis donavit,“ 


„Chrystos woskres ! 
Smertiju smert popraw, 
Í azuszezym wo hrobi żywot darowaw.* 


(Z hymnu obudwóch obrządków polskich). 


I. 
Głosy od otchłani. 


Z wieczystych ciemnie bezdola — łez — 
Głosy radośne ku niebu w strzał 
Grzmią: „Alleluja ! Chrystos woskres ! 
„Ukrzyżowany PAN z grobu wstał! 


„Śmiercią ON śmierci rozgromił moc, 
Ciennik jej, słońcem jarzy się zeń: 
„Błogosławionaż ta Wielka-Noc! 
„Błogosławiony ten Welyk-Den! 


„Uczłowieczony Maryi Syn, 

„Wiedzie nas jeńce z rozstajnych dróg, — 
„Brzemie bo naszych plemiennych win, 
„Przyjął miłośnie na siebie — BOG! 
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tw. Smetkom rodzaju kres —— oto krestw : 
„Lecim z otchłani do, jasnych stron |... 
„O, Alleluja! Chrystos woskres ! 

` „Na wysokościach tam bratem — ON!“ ~ 


II. 


Głosy od kościoła. 


SŁOWO — co ciałem stało się — PAN, — 
I bojujący ten kościół nasz — 

Odkupił wespół krwią świętą z ran, 

I zdał Aniołom w osobną siraż ! 


Ludom i ludziom w rozstrzeniach tu — 
Prawdą — Żywotem — i Drogą — wszem — 
W złudach i trudach użycza tchu —— 

Boć Słowomocarz tych wszystkich ziem ! 


Toż kto żyw — bracio, przy PANU stój! 
Spełniajmy wiernie co kazał wódz ! 
Wojskoć zaciężne na wiełki bój, 

Musim świat — ciało i piekła zmódz | 


Chrystus — na Sądy niezwłóczy przyjść... 
Glob ten, wciąż gęstszy oklebia, dym, — 
Aż buchnie w płomień jak suchy liść... 
Lecz me ostoim przy PANU swym. 


Smętkom rodzaju kres — oto kres! 
Bracio! lecimy do jasnych stron... 
O, alleluja ! Chrystos woskres! 
Na wieki wieków już bratem — ON! — 
f J. B. Zaleski, 
Paryz na Wielkanoc 1866 r. 


Rozmaitosci. 


Na Ukrainie rząd moskiewski zakazał nie tylko wydawać 
pisma, ale nawet mówić — myśleć po ukrainsku. Jedyny zakat kra- 
ju, gdzie ludowemu słowu wolno jest z całą swobodą rozwijać się, 
jest Galicja. Ale i tu nie zbywa na grzesznem rozstrzeleniu sit; 
język piśmienny ruski w Galicji — to istna wieża Babel: niemal 
każdy z piszących ma swój odrębny język; różnorodność ta jednak 
zgrupować się da w dwa działy: jedni* chez mieć język ludowy- 
narodowy, drudzy pragną utworzyć mowę sztuczną, albo uswoić 
sobie język moskiewski. Ostatni obóz silniejszy, bo stają za nim: wszel- 
kie druki rządowe ruskie, z urzędową gazetą Wistnyk (oficjalnie pi- 
szą, po moskiewsku: W'iestnik) na czele; Słowo przygotuwujące dro- 
gi mowie moskiewskiej; Załataja Gramota pismo czysto moskiew- 
skie z mowy i ducha; Strachopud — lichota z pretensjami do hu- 
moru pod tąż, co i Gramota redakcją zostające; Naukowyj Zbornyk 
organ maticy ruskiej w Ad po moskiewsku pisany. Ludowemi z ko- 
nieczności, a książkowemi z przekonań redakcji są pisma Nedila 
i Pyśmo do hromady. Rusini węgierscy, w pismach swych, używają 
języka moskiewskiego. 

Oto, które pisma ruskie upadły: Meta dwutygodnik poli- 
tyczny, organ stronnictwa szczerze narodowego, Nywa pismo litera- 
ekie, które wiele obiecywało, Ruska czytalnia nie odznaczała się dobo- 
rem swych publikacyj i w przekładach grzeszyła przeciw poprawno- 
ści stylu, Ruskyi teatr wyszło 2 numera. Dula pisemko satyryczne 
1 numer. 


Rusałka, pismo literackie ruskie, pod gedakcją p. W. Szasz- 
kiewicza wychodzące, upadło. P. Szaszkiewicz dawniej wydawał 
pismo Weczernyci, które spotkał los Rusałki. 
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Z pism polskich przyjaznych objawom ludowego pismienni- 
ctwa wymieniamy: Tygodnik naukowy, który zamieścił dość dokła- 
dną biografię Szewczenki z oceną dzieł jego (odbitki sprzedają się 
w księgarniach) do jakowej odsyłamy naszych czytelników : chociaż i 
sami nie omieszkamy zaznajomić ich tak z osobitością, jako też i z 
dziełami tego poety. Dziennik Literacki, dawniej zamieszczał orygi- 
nalne i przedruki poezyj rusko-ukraińskich; w ubiegłym zaś kwartale 
zamieścił przekład poematu Szewczenka, pt. „Kaukaz“ i parę poezyjek 
Fed'kowicza. Nie wychodące obecnie pismo Praca w artykule „Ruś 
a Rosja“ (w przekładzie podanym przez Mełę) wypowiedziało się 
stanowczo w kwestji ruskiej, przychylnie dla narodowego stronni- 
ctwa Rusi. Czas i Gazeta Narodowa zabierają głos w sprawie ru- 
skiej ; ostatnia mniej przyjaźnie. 

p. Zeche a 

Tygodnik naukowy i literacki począł był zamieszczać powieść 
„Chłopoman* odznaczającą się gorącą miłością ludu. Żałujemy, Ze po- 
wieść ta przerwaną została dla powodów — od redakcji nie zależnych, 


Staraniem młodzieży ruskiej ma się ukazać wkrótce zupełny 
„Zbiór pism Tarasa Szewczenki* poprzedzony życiorysem poety. 
Przyczyni się to wielce do scharakteryzowania stanowiska jakie 
zajmował Szewczenko pismami i wiarą swą polityczną, gdyż wyda- 
ne dotychczas pod zaborem moskiewskim poezje jego, jako jedno- 
stronne, rzucają pewien cień na osobistość tak promienną, jaką 
jest Taras, 


Po ogłoszeniu drukiem dzieł Szewczenki, pójdą pod prasę 
„Poezje Fed'kowicza,* obecnie największego poety Rusi-Ukrainy. 
Teskna pieśń jego dobiegała Parasowej dumy za życia Kobzarza, — 
dziś po jego śmierci, nie znajduje dla się rywala. Fed'kowicz jest 
góralem z Bukowiny, człowiek łudu, nie zrywający z nim, mimo 
pozycji swej socjalnej. 


Monumenta Poloniae Historica. Wydał August Bie- 
łowski. Tom 1szy. Lwów 1864 r. 

Pomnikowe to dzieło znakomitego uczonego, między wielu 
innemi rzeczami zawiera: „Żywot św. Metodego“ rzecz opracowana 
wyczerpująco; Znakomity przekład Latopisu Nestora, z przedmową 
i objaśnieniami; Włodzimierza Monomacha, nauka i list do Olega. 
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Jedno tylko pismo polskie podało dotąd rozbiór tego dzieła ; 
mianowicie p. L. Tatomir, jeden z bardziej utalentowanych history- 
ków młodszych, ocenił go w Tygodniku Naukowym za rox 1865. 

Charakterystyczną i pouczającą zarazem jest okoliczność , że 
rozbiór „Monumentów* gdy o tem nie myślały jeszcze polskie, podało 
pismo ruskie Nywa w Nr. 6 i 7, za miesiąc Luty 1865 roku 


) 


Bajki, fraszki, podania, przysłowia i piesni na 
Rasi. Zebrał i wydał ks. Sadok Barącz. Tarnopol 1866 roku. 

Jest to najnieoględniejsze nagromadzenie rozmaitych rzeczy, 
z których bardzo wiele tak dobrze dotyczy Ruś, jak i mieszkań. 
ców księżyca. Ksiądz Barącz wszystko cokolwiek słyszał na Rusi, 
spisał i porządkiem alfabetycznym (?!)ułożył wswej książce, w 
której olbrzymia mnogość błędów drukarskich najzupełniej harmo- 
njuje z całością dzieła. 

Jak sz. wydawca nie należymy również do wielbicieli No- 
wosielskiego; pomimo to wyznać musimy, że jego „Lud ukraiński" 
obok książki ks. Barącza jest zupełną doskonałością. Namieszać 
grochu z kapustą, żadnej rzeczy nie obrobić nawet stylistycznie, nie 
zdać sobie sprawę czy godna jest druku — i wszystko to podać Pu- 
bliczności, jest to: zrobić książkę; ale fabrykant jej niechże nie rości 
sobie pretensji, jeśli społeczeństwo nie pośpieszy oddać mu hołdu i 
uznania. 

Z 248 stronic książki, o jakiej mowa, dałoby się wybrać 
treści na dwa arkusze, które z pewnością byłyby dla wydawcy 
większą zasługą, aniżeli wydanie książki kilkunastoarkuszowej, a... 
wiele do życzenia pozostawiającej. 


Przed laty. Powieść ukraińska, Napisał Paulin Stachurski. 
Lwów 1866 roku. 


Powieść ta odpowiada swemu zatytnłowaniu : znać w niej Ukrainę 
z jej krasą uroczą, z błyskami świetnej jej przeszłości. Postacie 
kreślone dość wiernie, dykcja potoczysta odtwarzająca mowę ukra- 
ińską, W przyszłym zeszycie „Sioła* podamy ustęp tej powieści w 
przekładzie na język ukraiński. 
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Towarzystwo biblijne Londyńskie zamierza ogłosić drukiem 
przekład bibiji w języku ukraińskim, dokonany przed laty kilku 
w Kijowie. W tym celu porozumiało się z osobami, u których 
znajduje się rękopism przekładu. 


Zupełnego wydania pism Szewczenki opuściło prasę dwa ze- 
szyty, które obejmują poemata: Son, Neofity, rzeczy drobniejsze , 
Moskałewa krynycia, Najmyczka, Kateryna, Wid'ma, Rusałka, Liłeja, 
Utoplena, Pryczynna, Topola, Kałyna, Chustyna, Pustka, Udo- 
wycia, Czernycia Marjana, A. O. Kozaczkowskomu. 


Dziennik Literacki niezaprzeczenie pismo najlepsze w Polsce, 
w kwestji ludowej widne zajął stanowisko. Przyjaciele Indu z pra- 
wdziwą przyjemnością odczytają drukujący się w nim artykuł p. t. 
„Sprawa włościańska w r. 1831.“ Pióro zręczne, a wypowiedzenie 
się autora śmiałe i zacne. Znaé krew młodą i serce silniej bijące, 


Zeszyt Iszy Przeglądu polskiego utwierdził w mniemania tych 
wszystkich, którzy nie obiecywali sobie dopatrzyć w nim zasad wy- 
raźnie postawionych: co do kwestji ruskiej Przegląd polski w arty- 
kule p. Tarnowskiego odzywa się przychylnie; gdy przeciwnie, w 
kierującym artykule p. Ziemiałkowskiego głosi zdania — co naj- 
mniej, zacofane, s.. 
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Przedstawienia ukraińskie dawanemi były na teatrach: w Ki- 
jowie, Połtawie, Czernihowie, Charkowie, Kursku, Moskwie, Peters- 
burgu i w całej Rosji w ogóle; w Odesie, Kamieńcu, Żytomierzu i 
na scenach mniejszych: w Berdyczowie, Białej Cerkwi i t. d. Rzecz 
szczególna, że gdy w prowincjach zabranych i w Rosji dramatyczna 
muza ukraińska znalazła miejsce obok polskiej i rosyjskiej — w Ga- 
licji żaden teatr nie zdobył się na tyle odwagi, ażeby obok polskich 
dawać ruskie przedstawienia. 


ST ap wu nicze ix. 4 


Barytyś — zabawić się: gdzie, 
Bateczku — tateczku. 

Bynda — wstążka. 

Bidołasznyj — biedaczysko, 

Bila — w pobliżu, tuż. 

Bilawyj — blondyn, jasny. 

Busko — bocian. 

Bujnyj — potężny, sił pełny. 
Bajstruk — bękart. 

Bublyk — obwarzanek. 

Berlin — powóz podróżny. 

Bajda — kawałek — chleba najczęściej. 
Bajdak — statek rzeczny. 

Berehty (po) — zachować, strzedz. 
Bażaty — żądać. 

Bohatyr — bogacz. 


Cokotichy — paple. 

Cur tobi — idź do licha. 

Churtowyna — zamieć, śnieżyca, 

Chutir — futor. 

Chwyla — fala— na Ukrainie; minuta— w Galicji. 
Chysno — korzyść, przybytek. 

Choroszyj — ładny. 

Czuwstwo — uczucie. 

Czutnyj — czujny, stuchający. 

Ciatatyg — bawić się w orzechy. 

Ciłunok — pocałunek. 

Chaziajka — gospodyni. 

Czepurnyj — chwacki, zuchowaty, strojny. 


Dowełoś — przydarzyło się. 
Dukacz — dukat. 
Druczok — Drog, 
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Donka — córka. 
Dokaz — dowód. 
Darma — daremnie. 


Dawyty — dusić, gnieść. 
Diaka — podzięka. 
Dunuty — dmuchnąć. 
Draty — drzeć. 

Dribok — odrobina. 
Doładno — sktadnie. 
Dira — dziura. 
Druziaka — koleżeński, 


Hirke — gorzkie. 
Hnobyty — przygniatać, niewolió, 


Hori — górą, ku górze. 
Hłum — szum oddalony. 
Haspid — diasek. 
Harazd — szczęście. 
Hirskyj — górski, 
Homin — echo. 

Hore — biada. 


Horło — gardło. 
Hariaczyj — gorący. 


Hude — huczy. 

Hurt — itum, kupa. 
Hołosna — samogłoska. 
Hidnyj — godny. 
Hanczirka — ścierka, 
[kona — obraz, 
Janheł — anioł. 

Jaryj — czerstwy. 

Jar — rozdòt. 


Jida — pokarm. 


L Krychotka — odrobina. 
Kete — dajcie, rzudcie, 
Kotyty — kocić. 

Kuriń — izba dymna. 
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Korcz — krzak. 

Kuczery — kgdziory. 
Kripko — tego, mocno. 
Klatyj — klęty, przeklęty. 


Lat — zty. 
Lidianyj — lodowaty. 
Ludianyj — ludzki. 


Łyboń — podobno, 
Łyce — Hee. 

Łycar — rycerz. 
Łasoszczy — łakocie. 
Łobur — tobuz. 
Łosk — glans. 
Lastiwka — jaskółka. 
Łuczcze — lepiej, 
Łuk — Zeg, 

Łyszeń — tylko. 
Łychomanka — febra. 
Łomit — łomot, trzask. 


Mediwnyk — piernik. 
Mirianyn — obywatel kraju. 


Młosno — chło, nudnie. 

Matińka — mateczka. 

Mowczky — milcząc, w milczeniu, 
Mabut — zapewne. 


Malunok — obrazek, 

Mytwo — mycie. 

Majuczyj — dostatni. 
Merszczij — co prędzej, żywiej. 


Nacze — jak gdyby. 

Nyje — tęskni. 

Neńka — matka. 

Naruha — wykrzywianie się, wygadywanie. 
Nicz — noc. 

Neżyt — katar, 
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Nyriaty — zanurzać się. 
Nawkruhy — naokoło. 


Oston — tarczan, stołek. 
Odnacze — jednak. 
Oddiaczyty — odwdzięczyć się. 
Opynytyś — wstrzymać się, znaleść się gdzie. , 
Opir — upior. 

Onuk, a, — wnuk, a. I 
Oduzaty — wyzdrowieć. 

Oczipok — czepek. 


Podib — podobieństwo. 
Postoły — trepki. 


Prostir — przestrzeń. 
Putnyj — do rzeczy. 
Pozichaje — poziewa. 


Poczyn — początek. 
Połyniały — spetzty, wypadły. 


Powożatyj — przewodnik. 
Pozeraty — spozierać, patrzeć, 
Peczal — smęiek. 

Prosnułaś — obudziła się. 
Połehczało — zelzalo. 

Prozir — widok. 


Priamyj — równy, prosty. 
Pidperezanyj — podpasany. 
Priasty — prząść. 

Picz — piec, 

Perewid — przekład, 


Rybałka — rybak. 
Rusznycia — strzelba. 
Riasnyj — rzęsny. 
Rozdiahsia — rozdział się. 
Rehit — śmiech. 

Rot — gęba. 

Rodymeć — rodak. 
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S czułasia, (ne) — nie opamiętała sig. 
Spynyty — zatrzymać. 

Szah — grosz. 

Szanoba — szacunek. 

Szwendiaty — chodzić z kroju w; kraj. 
Szkandybaty — sztykulać, wlec się o kiju. 
Szwydkyj — prędki. 

Szutływyj — żartobliwy. 

Schamenyś — opamiętaj się. 

Stohne — stęka. 

Sprawdi — doprawdy. 


Sorom — wstyd. 

Sopuch — nie miły zapach. 
Sumrak — mrok wieczora. 
Szczezaj — zgiń, przepadnij. 


Sołowejko — słowik. 
Suczastnyk — uczęstnik. 
Szmatok — kawałek. 
Skwitczana — okwiecona. 
Szowk — jedwab. 
Skyndiaczky — wstążeczki. 


Ssiaje — lśni. 

Skriz — skróź, przez. 
Tyn — piot. 

Trusytcia — trzęsie się. 
Trastia — febra. 
Traplajetcia — zdarza sig. 
Trus — tchórz. 


Tiamyty — pamigtaé. 
Tytar — zakrystjan, 
Teriaty — gubić, tracić. 
Tuha — tęsknota. 


Utomytys — zmęczyć sig. 
Ustje — wyście. 

Ukor — wyrzut. 

Usiudu — wszędzie. 

Ulij — ul. 
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Wiine — więdnie. 
Wyczuniała — ozdrowiata. 
Wysznyk — ogródek wiśniowy. 
Wiszczun — prorok. 
Wiszezo (za) — ża co, 
Wmerłeć — umarły. 
Wełycz — wielkość. 
Wołodity — władać. 
Watażka — dowódzca. 
Wantażyty — ładować. 
Weszez — rzecz. 

Wremia — czas. 
Wesełycia — tęcza. 


Zahyn — zguba. 

Zaky — jak długo, zanim. 
Zirka, zirnycia — gwiazda. 
Zupyniatcia — wstrzymać się. 
Zustriczaty — spotykać, 
Zamit' — zamieć. 

Zachid -— zachód. 

Zwelaty — roskazywać. 
Zwir — zwierz. 

Zrada — zdrada. 

Zwisno — wiadomo: 
Zwistka — wiadomość: 


Poog — troskać. x 
Żartływyj — żartobliwy. 
Żydowa — żydzi, 
Żalibnyj — żałośliwy. 
Zowtyj — żółty. 
Zmenia — garść. 
ywit — brzuch. 
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